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Przemówienie EDWARDA GIERKA
• /

wygłoszone na konferencji partyjnej
w kopalni „Sosnowiec”

Dziękując
za zaproszenie na

konferencję, E. Gierek

podkreślił, że zawsze, kie­
dy mu starcza czasu, stara się
odbywać takie spotkania.

Wyrażając załodze podzięko­
wania za realizowane zobowią­
zania, I sekretarz KC PZPR za­
akceptował potrzebę wzmożonej
troski o sprawy bezpieczeństwa
pracy. Proszę Was z całego ser-

ea powiedział: bądźcie zawsze

przezorni, bądźcie ostrożni.
E. Gierek mówił następnie, że

w wystąpieniach na konferencji
znalazły odbicie sprawy, który­
mi załoga żyje na co dzień, a

Omówienie
także problemy ogólne dotyczą­
ce polityki naszfj partii i per­
spektyw rozwojowych naszego
kraju.

Warunki, w jakich rozwija się
nasz kraj są coraz bardziej zło­
żone. Mimo, ogromnego postępu,
jakiego dokonaliśmy w latach

siedemdziesiątych, wciąż musi-

my przezwyciężać zaniedbania

istniejące od dziesiątków lat.

Wszystko to — kontynuował
E. Gierek — powoduje koniecz­
ność lepszego wykorzystania sił
i środków,którymi dysponuje
nasz kraj. W tym właśnie kie­
runku idą Wytyczne .na VIII

Zjazd naszej partii. Zawarty w

nich program uwzględnia istnie­
jące warunki i formułuje tru­
dne, ale realne zadania na przy­
szłość.

Nawiązując
do strasznej tra­

gedii, jaka dotknęła górni­
ków, Edward Gierek po­

wiedział: ja nie muszę tutaj w

tym gronie mówić, jak głęboko
przeżywam razem z wami, ra­
zem z górnikami z .Silesii”, ra­
zem z rodzinami tych. którzy
prawdopodobnie nie żyją już,
chociaż chciałbym się mylić.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)
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W ybrano pierwszych delegatów na VIII Zjazd PZPR

I

i krakowskim MPK
O rozwoju rolnictwa dyskutowano w Wierzchosławicach,
Łużnej, Czarnym Dunajcu, Słomnikach i Wielkiej Wsi

(Inf. wł.) „Jedno z głównych
tadań jakie Komitet Uczelnia-
ny postawił przed sobą, to oży­
wienie życia politycznego w u-

ezelni. Sadzimy, że zadanie to

zostało w dużym, stopniu wyko­
nane... Zdajemy sobie sprawę z

tego, że wiele jest jeszcze do

zrobienia, i że tej roboty — u-

żywając słów Majakowskiego —

nie odrobi w mig”. Ten frag­
ment wystąpienia I sekretarza

Komitetu Uczelnianego PZPR

prof. dr hab. Kazimierza Bucha­
ły, charakteryzuje całą sobotnia.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

TEHERAN, WASZYNGTON
(PAP). W sobotę nawiązane zo­
stały pierwsze kontakty amery-
kańsko-irańskie oraz dopuszczo­
no dyplomatów zagranicznych
do ambasady amerykańskiej w

Teheranie, aby zapoznali się ze

stanem zakładników. Mimo to

sytuacja kilkudziesięciu Amery­
kanów więzionych przez stu­
dentów muzułmańskich w gma­
chu ambasady USA w Tehera­
nie nie uległa zmianie. Rząd
Stanów Zjednoczonych nadal
nilnie śledzi rozwój wydarzeń.
Prezydent Carter zwołał w Bia­
łym Tłomu kolejne posiedzenie
w związku z okupacja ambasa­
dy. W spotkaniu wzięli udział

wiceprezydent Móndwle. sekre­
tarz stanu — Cyrus Vance. se­
kretarz. obrony — Harold Brown
i doradca prezrdenta . ds. bez­
pieczeństwa krajowego —

Zbigniew Brzeziński. Według
doniesień agencyjnych, Biały
Dom zalecił wszystkim depar­
tamentom i urzędem przedłoże­
nie własnych propozycji w spra­
wie ewentualnych kroków od­
wetowych wobee Iranu. Roz­
waża się m. in. możliwość

wstrzymania dostaw urządzeń
przemysłowych i artykułów rol­
niczych, a zwłaszcza zboża, a

Wizyta radzieckiej
delegacji wojskowej

na Kubie
HAWANA (PAP). Ma MfN-

szenie pierwszego wiceprzewod­
niczącego Rady Państwa i Rady
Ministrów Kuby, ministra rewo­
lucyjnych sił zbrojnych tego
kraju — gen. Raula Castra Rnz

przybyła do Hawany radziecka

delegacja wojskowa na czele z

szefem Głównego Zarządu Poli­
tycznego Radzieckiej Armii i

Marynarki Wojennej, gen. armii,
A. Jepiszewem. Wkrótce po przy­
byciu delegacja prz&prowadził*
rozmowy w ministerstwie rewo­
lucyjnych sił zbrojnych Kuby.

Poniżej podajemy wykaz delegatów na VITI Zjazd PZPR

wybranych dotychczas na zakładowych konferencjach spra­
wozdawczo-wyborczych PZPR.

Huta im. Lenina

Józef NOWOTNY — łat 53, wykształcenie wyższe, członek
KC, członek Egzekutywy KK, I sekretarz KF, członek PZPR
od 1948 roku. Jan DUDZIK — lat 27, wykształcenie średnie,
członek Egzekutywy KZ, przewodniczący ZZ ZSMP, członek
PZPR od 1977 roku. Marian JASTRZĘBSKI — lat 48, wy­
kształcenie podstawowe, robotnik (maszynista), członek KZ,
ezłohek PZPR od 1955 roku. Marian KOTARBA — lat 42,
wykształcenie średnie, robotnik — mistrz, I sekretarz POP,
członek, PZPR od 1961 roku. Krystyna CICHON — lat 24,
wykształcenie średnie, robotnica — suwnicowa, członek KZ,
przewodnicząca koła ZSMP, członek PZPR od 1972 roku.

PKP Kraków

Leszek ZAWADA — lat 39, wykształcenie średnie, robotnik
monter specjalista Służby Zabezpieczenia Ruchu i Łączności
PKP, członek PZPR od 1970 roku.

Budostal

Bogusław JAMRÓZ — lat 44, wykształcenie średnie, mistrz
w PRI „Budostal 5”, I sekretarz POP, członek KZ, członek
PZPR od 1958 roku. ,

MPK

Józef KASPRZYK — lat 42, wykształcenie zawodowe, ślu­
sarz — brygadzista, I sekretarz POP, członek PZPR od 1968
roku.

Kilkaset studentów nad.il okupuje ambasadę amerykańską
w Teheranie, gdzie przetrzymują zakładników. Na zdjęciu: stu­

denci na posterunku przed gmachem ambasady.
CAF — Photofa*

także deportowania ze Stanów

Zjednoczonych osób narodowości

irańskiej. Nadal wyklucza*się
możliwość zastosowania siły
zbrojnej.

NOWY JORK (PAP). Sekre­
tarz generalny ONZ, Kurt WaJd-
heim, powiadomił władze irań­
skie, że gotów jest przyczynić
(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Fałszywy alarm w Pentagonie

6 minut „wojny”
WASZYNGTON (PAP). Wskutek złego funkcjonowania kom­

putera w sztabie generalnym dowództwa Północnoamerykańskiej
Obrony Powietrznej w stanie Colorado, w wielu ośrodkaeh do­
wodzenia USA i Kanady pojawił się sygnał alarmowy oznajmia­
jący atak nieprzyjaciela na USA. Z baz w stanach Oregon 1 Mi­
chigan oraz w Kolumbii Brytyjskiej wystartowały natychmiast
amerykańskie i kanadyjskie myśliwce bombardujące, które roz­
poczęły poszukiwanie „powietrznego agresora”. Dopiero po sze­
ściu minutach dowództwo Północnoamerykańskiej Obrony Po­
wietrznej zdało sobie sprawę z pomyłki, spowodowanej — jak
objaśnił później Pentagon — mechanicznymi zakłóceniami w

działaniu komputera w systemie wczesnego wykrywania. Infor­
mując o tym incydencie, prasa amerykańska wyraża zaniepoko­
jenie i wskazuje, że tego rodzaju „pomyłka” może spowodować
trudne do przewidzenia następstwa dla całego świata, *

Obchody rocznicy
bitwy o Harwik

PARYŻ (PAP). W niedzielę, 11

listopada, obchodzono we Fran­
cji 81. rocznicę zakończenia

pierwszej wojny światowej, a

równocześnie 40. .rocznicę walk
• Narwik stoczonych, w kwie­
tniu, maju .i czerwcu 1940 ro­
ku. Główne uroczystości odbyły
się w Paryżu.

Prezydent ?’Republiki, Valery
Giscard d’Estaing, złożył wie­
niec na płycie. Grobu1 i Nie­
znanego Żołnierza a następ­
nie dokonał uroczystego prze­
glądu tych jednostek wojsko­
wych, które brały udział w bi­
twie o Narwik. Szef państwa
•eddal hołd pamięci uczestników

tej bitwy, m. in. żołnierzy pol­
skich z Samodzielnej Brygady
Strzelców Podhalańskich.

Święto pracowników „Krakbndu”
Uroczysta sesja KSR • Przekazanie składnicy mleczarskiej
z udziałem Kazimierza Barcikowskiego • Farby na odnowę

zabytków — dar dla miasta
(luf. wł.) Krakowskie Przed­

siębiorstwo Budownictwa Prze­
mysłowego „Krakbud” działal­
ność inwestycyjną prowadzi już
od 30 lat. Lista obiektów wybu­
dowanych przez ekipy „Krak-
budu” jest bardzo długa, na do­
brą sprawę trudno znaleźć na te­
renie województwa ważniejszą
inwestycję, w której wznoszeniu

przedsiębiorstwo nie miałoby
swego udziału. W samym tylko
Krakowie w ostatnich latach

wybudowano zakład mleczarski

Piękny koncert „Wilii”

„Wilia” tańczy poloneza... Fot. S . Chmiel

(inf. wł.) . W ubiegłą sobotę w

sali koncertowej Szkoły Muzycz­
nej im. Mieczysława Karłówi-
«• v Nowej Hucie odbyt

piękny koncert Polskiego Ludo­
wego Zespołu Pieśni i Tańca
„Wilia” z Wilna.
(DOKOŃCZENIE NA STR. I)

przy ul. Balickiej, nowoczesne

piekarnie przy ul. Mazowieckiej
i Siewnej, młyn przy ul. Wie­
czystej, stację „Polmozbytu” w

Czyżynach, bazy dla przedsię­
biorstw transportowych, maga­
zyny, Fabrykę Maszyn Kablo­
wych, Drukarnię Wydawniczą,
Zakłady Opakowań Blaszanych
„Artigraph”, „Bonarkę". Kra­
kowskie Zakłady Futrzarskie.

„Telpod”, „Krakowskie Zakłady
Armatur” i wiele innych. ,;Krak-
bud” włączył się także do po­

mocy w budownictwie mieszka­
niowym. W roku ubiegłym
Przedsiębiorstwo przekazało 672

izby zaś w br. buduje trzy wiel­
kie bloki o 1400 izbach w osiedlu
Lotnisko. Nie tylko na terenie
Krakowa i województwa miej­
skiego „Krakbud” ma swoje wi­
zytówki. Budował przecież i w

Olkuszu (Fabryka Naczyń Ema­
liowanych), w Chrzanowie (chło­
dnia), Kombinat Obuwniczy w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Przedstawiciele

władz Bolonii

z wizytą w Krakowie

(Inf. wł.) Przebywający w

Polsce przedstawiciele władz
Bolonii: syndyk miasta prof.
Renato Zangheri i asesor Rady
Miejskiej Luigi Colonibari przy­
byli w ubiegły piątek z kilku­
dniową wizytą do Krakowa.
Prof. Renato Zangheri aktywnie
zaangażowany w Ruchu Poko­
ju, jest działaczem Partii Ko­
munistycznej we Włoszech. W

sobotę bolońscy goście złożyli
wszyte w' Zarządzie Rewaloryza­
cji Zespołów Zabytkowych Kra­
kowa. gdzie zapoznali się z

aktualnym stanem prowadzo­
nych robót i planami rewalory­
zacyjnymi zabytków naszego
miasta, omawiano także wspól­
ne problemy wiążące się z rewa­
loryzacją prowadzoną w Krako­
wie i w Bolonii. W tyrn samym
dniu prezydent miasta Krakowa
Edward Barszcz przyjął gości w

Urzędzie Miasta Krakowa. W

spotkaniu wziął także udział wi­
ceprezydent Krakowa Jan No­
wak. W trakcie spotkania mó­
wiono m. in. o rozwijającej się
współpracy pomiędzy obu mia­
stami, problemach związanych
z realizacją podpisanej w listo­
padzie 1973 roku umowy.

W sobotę goście z Bolonii
zwiedzili Kopalnię Soli w Wie­
liczce, natomiast wczoraj — wy­
stawę „Polaków portret wła­
sny” w Muzeum Narodowym w

Krakowie, zamek królewski na

Wawelu, gdzie spotkali się z

członkami Towarzystwa Pol­
sko-Włoskiego, odwiedzili także
obóz zagłady W Oświęcimiu.

O problemach
podgórskiej młodzieży

(Inf. wł.) Licząca prawie 9 tys.
członków organizacja ZSMP w

Podgórzu ma na swym koncie
wiele osiągnięć, uwieńczonych
powodzeniem działań na rzecz

aktywizacji społeczno-zawodo­
wej młodzieży, czego dowodem

np. zajęcie we współzawodnic­
twie organizatorów Turnieju
Młodych Mistrzów Techniki za

rok 1978 I miejsca w wojewódz­
twie krakowskim i III w elimi­
nacjach centralnych przez za­
kładową organizację Zakładu

Maszyn Kablowych.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Order Sztandaru Pracy I Klasy
dla krakowskiego „Stomilu"

Fot. W. Klag

(Inf. wł.). Dalej* pierwwyell
lat działalności dawnego „Sem-
peritu”, obecnych Krakowskich
Zakładów Przemysłu Gumowe­
go „Stomil”, przeszły do histo­
rii polskiego ruchu robotniczego.

Załoga „Stomilu” okazała zig
godna rewolucyjnych tradycji.
W okresie ostatnich 35 lać może

się ona pochwalić wieloma o-

siagnięciami produkcyjnymi J

socjalnymi. Wysiłek i zaangażo­
wanie załogi uhonorowane zo­
stały przyznaniem przez Radą
Państwa Orderu Sztandaru Pra­
cy I Klasy. Dekoracji zakłado­
wego sz.tandaru tym wysokim
odznaczeniem dokonał w sobo­
tę zastępca członka Biura Po­
litycznego KC, I sekretarz KK
PZPR Kazimierz Bsrelkowskł,

(DOKOŃCZENIE NA STR. D

Trwa akcja ratownicza

w kopalni „Silesia44
Znaleziono zwłoki dwóch

KATOWICE (PAP). Z niesłabnącą energią prowadzona jest
nsdal akcja ratownicza w kopalni „Silesia” w Czechowicach-
-Dziedzicach. Zastępy ratownicze pokonały rozległy zawal, za­
gradzający dostęp do odciętej partii kopalni na tzw. poziomie
zerowym i dotarły do dwóch nieżyjących współtowarzyszy pra­
cy: górnika — JOZEFA PAW1LUSA i nadsztygara — TADEUSZA
JHEREDY. Dalszą penetrację wyrobisk uniemożliwiła jednak wy­
soka temperatura, dochodząca miejscami pod stropem chodnika
do90st.C.

O ostatnich dniach akcji mó­
wią 11 bm. ratownicy i człon­
kowie jej sztabu, wybitni spe­
cjaliści:

Mgr inź. WŁADYSŁAW HEZ-
NER — kierownik akcji na dole:
Pierwsi dotarli do znalezionych
górników ratownicy z kopalni
„Rozbark”. Z olbrzymim wysił­
kiem, .czołgając się po spągu
chodnika, w piątek w godzinach
wieczornych wydobyli ciało Jó­
zefa Pawlusa. Dopiero następne­
go dnia rano zdołano wydostać
na powierzchnię ciało Tadeusza

Heredy. Tych kilkanaście go­

górników

dzin najlepiej mówi o skali
trudności, z jakimi przyszło nam

walczyć.
ERWIN MAROSZEK — za­

stępowy drużyny ratowniczej,
górnik strzałowy kopalni „Sile­
sia”: Jest to najtrudniejsza ak­
cja, w której, dotychczas bra­
łem udział, Z najwyższym wy­
siłkiem dochodzimy do zagrożo­
nych miejsc. Panuje wysoka
temperatura, słaba widoczność.
Woda, którą gas> się ogniska
pożarowe, rozmywa spągi. Jest
ślisko, a dalej żar parzy nogi. |

Idąc do odciętej partii kopalni

pokonujemy niesłychani* stro-

mą, 400-metrową pochylnię, pod
kątem ok. 28 st.

Mgr int. ANTONI KUKUCZ­
KA — dyrektor Centralnej Sta­
cji Ratownictwa Górniczego w

Bytomiu: W ciągu każdej doby
w kopalni „Silesia” pracuje 400
ratowników z różnych kopalń:
najlepsze, najbardziej doświad­
czone zastępy. Mamy do dyspo­
zycji wszystkie najnowocześniej­
sze środki techniczne i urządze­
nia ratownicze, jakimi rozporzą­
dza światowe górnictwo. Robi­
my wszystko, aby dotrzeć, jak
najszybciej do odciętej partii
kopalni, starając się zachować

pełne bezpieczeństwo ratowni­
ków.

Prof. dr hab. in*. ANDRZEJ
FRYCZ — zastępca dyrektora
Instytutu Techniki i Eksploata­
cji Złóż w Politechnice Śląskiej:
Mamy ciągle do czynienia z za-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

25 lat Tatrzańskiego
Parku Narodowego

IĆ&UtM Wpłaty ML Bieg Przyjaźni
(Inf. wł.) Prawie pełne stu­

lecie liczy idea ochrony Tatr,
ale zrealizowana została ona w

pełni dopiero przed 25 laty po­
wołaniem Tatrzańskiego Parku

Narodowego. W październiku
1954 roku Rada Ministrów u-

chwaliła jego utworzenie i o-

kreśliła granice oraz obowiązu­
jące przepisy. Jako ogólnonaro­
dowe dobro tereny Parku sta­
nowią ważny obiekt zaintereso­
wania władz województwa no­
wosądeckiego. Wyrazem tego
był udział w jubileuszowych u-

roczystościach I sekretarza KW
PZPR w. Nowym Sączu Henry­
ka Kosteckiego i wojewody Le­
cha Bafii. Uczestniczyli w nich
również I sekretarz KM PZPR
w Zakopanem Stefan Guetek i

naczelnik miasta i Gminy Ta­
trzańskiej Henryk Trunów. O -

becni byli członkowie Rady
Naukowej TPN z jej przewod­
niczącym prof. dr Mieczysła­
wem Klimaszewskim, przedsta­
wiciele słowackiego TANAP-u,
pracownicy dyrekcji oraz leś­
nicy i straż parkowa. Wieloletni

pracownicy zostali uhonorowani
odznaczeniami państwowymi, re­
gionalnymi i resortowymi za

działalność na polu ochrony
przyrody. Tatrzański Park Na­
rodowy został odznaczony zbio­
rowo „Medalem za zasługi dla

ochrony granic Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej”.

Na konto rewaloryzacji wciąż
napływają nowe wpłaty. Oto ko­
lejna lista ofiarodawców: Mło­
dzież Technikum Gospodarki
Wodnej i Budownictwa Drogo­
wego wpłaciła kwotę 820 zł. E-

gzekutywa VI OOP Kuratorium

Oświaty i Wychowania w Kra­
kowie dla uczczenia VIII Zjazdu
PZPR podjęła zobowiązanie
przepracowania 6 godzin pracy
fizycznej na rzecz odnowy Kra­
kowa.

Krakowskie Przedsiębiorstwo
Turystyczne „Wawel-Tourist” —

101.767 zł. Centralny Związek
Spółdzielni Spożywczych „Spo­
łem” z Warszawy — 2 .124.243 zł.

Państwowy Teatr Nowy z Poz­
nania — 6 .673 zł. Zakład Do-

świadczalno-Wdrożeniow’y przy
Zjednoczeniu Budownictwa Ko­
munalnego z Krakowa — 19.100
zł. Wojewódzki Związek Spół­

dzielni Pracy z Opola —29.468 zł.

Rejonowy Cech Rzemiosł Róż­
nych z Wołomina — 10.000 zł.

Spółdzielnia Pracy Przemysłu
Spożywczego „Malta” z Bydgo­
szczy — 1000 zł. Kombinat Hu­
ty im. Lenina — 56.760 zł. Me­
blarska Spółdzielnia Pracy
„Zjednoczenie” — z Janow’ca

Wielkopolskiego — 2.000 zł.
Związek Zaw’odowy Chemików
w Ministerstwie Przemysłu Che­
micznego z Warszawy — 10.000
zł. Dziewiarska Spółdzielnia
Pracy „Robotnik” z Wrocławia
- 3.000 zł. „Moda i Styl” Spół­
dzielnia Pracy Rękodzieła Ludo­
wego i Artystycznego z Warsza­
wy — 4.000 zł. Tadeusz Wurst z

Krakowa — 500 zł. Spółdzielnia
Uczniow ska „Jutrzenka” Szkoła
Podstawowa nr 15 z Piotrkowa

Trybunalskiego — 1 .000 zł.

trnł

W sobotę w Krakowie odbył
się lekkoatletyczny Bieg Przy­

jaźni, zorganizowany przez kra­
kowską WSK i Cracovię. Patro-

jwwjli tej imprezie: ZK TPPR,

władze partyjne dzielnic: Siód-
mieście, Nowa Huta, Podgórze i
Krowodrza.

(DOKOŃCZENIE NA STR. S)
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Gość z Malty
W sobotę i niedzielę prze­

bywał w

Komitetu
sekretarz

nej Partii
Podczas wizyty w Krakowie

gość spotkał się z sekreta­
rzem KK PZPR Janem Grze­
lakiem, zwiedził też zabytki
podwawelskiego grodu i Ko­
palnię Soli w Wieliczce; Pau­
lowi Agnisowj towarzyszył
zastępca kierownika Wydzia­łu Zagrąnicżrtegó' KC PZPR

Krzysztof Ostrowski.

Krakowie członek

Wykonawczego,
KC Komunistycz-

Malty Paul Agnis.

Sesja historyków
w Zakopanem

W Zakopanem odbyła się
sesja naukowa Polskiego To­
warzystwa .< I-Iistorycznćgo
zorganizowaną przez
seo’.ve kolo PTH?

Podstawowy , referat
„Wojna obronna Polski
1939 r.” wygłosił kierownik

Wydziału . Nauki i Oświaty
KC PZPR . prof. dr Jarema
Maciszewski.

miej-

pt.
w

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) ,

uczelnianą konferencję sprawoz­
dawczo-wyborczą w Uniwersy­
tecie Jagiellońskim. Odznaczała

się. ona pr-yneypialnośeią wystą­
pień, które dotyczyły zarówno
wielu spraw szczegółowych (roz­
budowa obiektów uniwersytec­
kich,-zwiększenie stopnia upar­
tyjnienia), jak i generalnych
zagadnień
tycznych,
pierwszy
wersytetu
dr hab. Mieczysław Hess. Dyna­
miczny rozwój najstarszej pol­
skiej uczelni wyższej obrazuje
nie tylko liczba stud«ntów (8 ,’24)
i nauczycieli akademickich

(1497), ale i 30 podstawowych
kierunków studiów, wiele spec­
jalizacji, 114 nagród, jakimi mi­
nister nauki,, szkolnictwa wyż­
szego i techniki wyróżnił praco­
wników krakowskiej uczelni w

br. Rektor.zwrócił uwagę na to,
żę otwarty dialog jest jedynie
słuszną j godną Uniwersytetu
metodą pracy na odcinku kształ­
towania postaw młodzieży, że

powinna obowiązywać zasada

oddziaływania indywidualnego
partyjnego profesora na- 'stu­
denta.

Na braki W- zaopatrzeniu bi­
bliotek instytutowych zwrócił

utyagę w dyskusji Jerzy Jas-
kiernia. O obowiązku wychodze­
nia z dorobkiem nauk społecz­
nych i politycznych na zewnątrz'
Uniwersytetu, przez dawanie

podstaw natikowyeh dla akty­
wności środowisk, które na tę
uczelnię liczą mówił prof. dr ■
hab. Hieronim Kubiak. Z serde­
czną troską odniósł1 się prorek­
tor,. prof. dr hab. Andrzej Pilch
do kwestii wychowaw’ezyeh. ■ob-s

jęcia procesem tym studenta'
również w obrębie domu akade­
mickiego. Dyskusja — jak r.p .

w głosie dr Witolda Waśniew-

sk,ięgo — objęła ■również żagad- .

hienia strategii partii w ważnej-
płaszczyźnie ideologicznej. Ma
to. w uczelni wyższej znaczenie

szczególne, ponieważ.-i rozwój
badań naukowych, i właściwe

wychowanie młodzieży decydu­
ją p kształcie'całego kraju.

ty wyniku wyborów', na czele
Komitetu Uczelnianego stanął
ponownie prof. dr hab. Kazi­
mierz Buchała.

W obradach konferencji wzię­
li. udział prżedśiawicieie wszyst­
kich ogniw partyjnych Uniwer­
sytetu, obecni byli m. in.: se­
kretarz KK PZPR Stefan Mar­
kiewicz, przedstawicielka KC
PZPR Jadwiga Pasterką, kiero­
wnik Wydziału Nauki i Oświą-
ty,.KK PZPR Piotr Cebulski,
I sekrefarz KZ PZPR Minister­
stwa Nauki, ‘■^Rolnictwa Wyż­
szego i Techniki Marek Jaskie- j
wieź. (J)

*

(Inf. M’l.) „Nąji/mżnieisrą «ce-

»<ę naszej jiracy nie s« osiągnię­
te WKkażniki tecKmcZno-ekmo-
miezne, ule odczucie zadowolenia
mieszkańcóiit Krakowa ze świud-

ezonpch przez r.as usług” — te

słowa dyrektora. Miejskiego
Przedsiębiorstwa Kómithltiacyj-

. nego w Krakowie Ignacego Wił-

jka znakomicie oddają sens dys­
kusji toczonej w sobotę w Osie-
c?,snach na konferencji sprawo-
zda.wezo-wyborczej organizacji
partyjnej MPK. Ostatnie lala są
szczególnie trudnymtokresern w

105-Ietniej historii komunikacji
miejskiej w Krakowie. Dynami­
czny rozwój miasta, jego rozbu­
dowa spowodowały wzmożony

, pępyt na ..usługi przewozowe.
Równocześnie załodze MPK

pęęyszło pracować w bardzo

trudnych warunkach. Wśród

przyczyn wymienić można: nie­
wystarczającą ilość taboru,

K szczupłość zaplecza technicznego
El katastrofalny .stań zaopatrzenia
y* materiałowo-technicznego, hiedo-
E! bór kwalifikowanych kadr itd

■g Dośzlo do poważnego kryzysu w

8S. komunikacji miejskiej na prze-
S łomie 1978 i 1979' r.

ideologicznych i
W dyskusji,

wystąpił rektor Uni-

Jagiellońskiego
8

|
i

S

Jubileusz grupy
. podhalańskiej GÓPR

Rstównie-y - grupy podha- ,

lańskiej GOPR im. Krzy­
sztofą Borbeki w Rabce od,
ćwierć wieku czuwają nad

bezpieczeństwem . turystów’
zwiedzających- Gorce i Pieni­
ny. Z okazji, jubileuszu prze­
kazano grupie sztandar, u-

fundowany . przez wojewodę
nowosądeckiego i Radę Na­
czelną Górskiego Ochotnicze­
go Fagotową. ■Ratunkowego,.
W uroczystościach wziął . u-

dział przewodniczący Rady
Nacze:ąej- . -GOPR Tadeusz
Rudolf oraz władze, woje­
wództwa . z I sekretarzem
KW PZPR.. .w Nowym Są- .

Sączu Henrykiem Kosteckim.
. Dokonano wmurowania aktu

erekcyjnego., .pod .budynek
stacji centralnej GOPR, rw

Rabce. Odbyło, się również
wyjazdowe, posiedzenie Rady
Naczelnej GOPR. (krys)

w
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Ogólnopolski ijazd
Polskiego Zwiqzku
Chórów i Orkiestr

Wezoraj zakończył się
Krakowie, dwudniowy, III

gólnopolski. zjazd . delegatów _

— przedstawicieli .wszy.stls.Uh §
oddziałów. Polskiego Związ- ®

ku Chórów i Orkiestr. Zwią­
zek ten skupiając amatorskie,
chóry i orkiestry,..sprawując
opiekę nad zespołami mu­
zycznymi Polonii, zagranicz­
nej, przyczynia się do rozwo­
ju i upowszechijia-nia kultu­
ry muzycznej. W samym, wo- ,

jewództwie miejskim kra­
kowskim obejmuje swym
działaniem 32 orkiestry i .16
ehórów amatorskich. W

bolę odbyła się .narada
rektorów artystycznych,
szczególnych . oddziałów,, zaś
dzień wczorajszy poświęcono
na ogólną, ocenę, działalności
Związku.- . W .ę , weżorajszym
spotkaniu, w.zięli udział m.

in. przedstawić,ie] Wydziału
Kultury . KC, PZPR Józef
I’ruś, z-cą dyrektora Depar­
tamentu ..Bibliotek, Domów

Kultury ,i,. Działalności Spo-
leczno-Kultural.nej Minister­
stwa Kultury, i Sztuki Sta­
nisław
KRZZ
ska.

so-

dy-
po-

a
s

poli-
jako

prof.

Dzierau, sekretarz
Maria Wajćiechow-
(lw). .

15 lat związkowej
kontroli społecznej

W 15 -rocznicę powołania?
społecznej kontroli związko­
wej w Krakowskiej Rątiąi.e
Związków Zawodowych spot­
kali się w minioną sobotę
kontrolerzy społeczni, 'dzia­
łający na terenie woj. miej­
skiego. NTą spotkanie p?'źy-
byli także: przewodniczący
KRZZ Airtóni: Dałkowski, se­
kretarz «?nt4"ałneg,p zespołu
kontroli społecznej CRZZ
Antoni Czailderna, ź-ća kier.

Wydr. Organizacyjnego KK
PZPR Edward Kwiecień, se­
kretarz KK FJN Tadeusz

Wojtaszek,' dyrektor Wydz, ■
Handlu Urzędy m. Krakowa «

Czesław Stawarz. Do woje-'
wódzkiego

"

zespołu kontroli

społecznej Tist gratalacy iny z

okazji rocąnicY skiążował ezłó-'
nek Biura Politycznego KC
PZPR, przewodniczący CRZZ ■’
Władysław Kruczek. Zasłu­
żeni aktywiści zostali odzna­
czeni Złotymi i Srebrnymi
Odznakami „Za 'pracę spo­
łeczną dla m. Krąkówa”, Od­
znaką
FJN”,
KRZZ i innymi.

„Zasłużony działacz

Zbytymi Odznakami

POGODA

Obradowały konferencje partyjne
Dzięki jednak dużemu zaangą

ż.owąniu władz politycznych i I
administracyjnych Krakowa, a'

także dzięki ofiarnej pracy zało­
gi MPK
ostatnio
Wzrosła
zowano

mieślh'cze.1, oddano do użytku 3

podstacje trakcyjne,
końca budowa nowej
autobusowej dla 300

przy ul. Gwardii Ludowej.. Ule­
gły poprawie warunki pracy za­
łogi. m . in. dzięki oddaniu do

użytku stołówki pracowniczej,
przychodni zdrowia.

Wiele problemów i spraw po-
zóstaje jednak nadal do rozwią­
zania. Z troska mówiono o tym
w partyjnej dyskusji. W dal­
szym ciągu utrzymuje Się wyso-
ka fluktuacja kadr, warunki

pracy są nadal ciężkie. Brak jest
niektórych środków transportu,
sprzętu, części zamiennych, Tak

np. dla uzyskania dostaw nie­
których części oddelegować mu­
siano pracowników MPK do in­
nych zakładów poza Krakowem
do ich produkcji.

A oto przykładowe głosy w

dyskusji, oddające jej atmosferę'
Wiesław’ Ptak: „Z .. ładną - »yl-

wetką autobusu. :„berliet” nie i-
d-zie w parze jego jakość. Wyso­
ka' awaryjność jest powodem
wielu problemów. Ponad 90 pro­
cent usterek to defektu silnika.
Konieczna - jest- ■modernizacja
produkowanego obecnie modelu”

Anną Zając: ,,Zbyt wiele

spram tałatwianneh.. jest bodź­
cami finansowymi. Stad napływ
ludzi zainteresowamich tylko sa-

robkami. Brak u nich identyfi­
kacji z przedsiębiorstwem, kło­
poty i trudności wykorzystuję
dla własnych celów",

Wyrazem zaangażowania ząło
gi w sprawy przedsiębiorstwa
były zgłaszane w czasie konfe­
rencji zobowiązania-' do podjęcia
czynów produkcyjnych. Ich o-

gólna wartość wyniesie ponad 1.5
min złotyciń 27 członkom ZSMP

wręczono także legitymacje' kan­
dydackie PZPR. Legitymację z

nr 1000 otrzymał ślusarz Krzysz­
tof Hajduk. W wyniku wyborów
I sekretarzem KZ PZPR rosiał

ponownie Ryszard Borowski.
Wybrano także delegata r.a VIII

Zjazd. Został nim .Tęzef Ka­
sprzyk. w konferencji uczestni­
czyli:. członek .Sekrętąrja.tu' KK
PZPR, przewodniczący KKKP
Stanisław Gąciarz. I sekretarz:
KD PZPR Kraków-Sródmieście
Adam Kawalec, wiceprezydent
m. Krakowa Andrzej ?muda.

(Kub)

sytuacja w komunikacj4
znacznie się poprawiła,
ilość taboru, zmoderni-

zajezdnię przy ul, Rze-

Dobiega
zajezdni

jednostek

*

(Inf. wl.) W ciągu ostatnich
l»t mieszkańcy gminy Wierzcho­
sławice udowodnili . jak wiele
można zrobić działając wspólnie.
Dawna, oddzielona Dunajcem -. >d
Tarnawa, kryta ątrząiihą gminą
wzbogaciła., się w? minionej.-de­
kadzie o 3(10 domów z lilio izba­
mi, domy kultury j remizy stra­
żackie, szkoły, przedszkola, dro­
gi, dom handlowy w Wierzcho­
sławicach, sprawną łączącą
gminę ze stolicą województwa
poprzez nowy most na Du­
najcu komunikację, piękną no­
woczesną siedzibę

’

wszystkich
władz gminnych. Łączna wartość

podjętych czynów i inwestycji
przekroczyła 300 miń żł, Z"czego
poważną część wykonano 'czy­
nem społecznym i zapobiegliwo­
ścią władz i mieszkańców,

'

Ale źle jest z wykorzystaniem
ziemi. Rozdrobnione gospodar­
stwa (średnia powierzchnia go­
spodarstw l-,2 ha) dwuzawodo-
wość itp, sprawiają, że 700 gos­
podarstw nie sprzedaj®-państwu
ani kilograma płodów rolnych.

Tylko 34 gospodarstwa specjąli-
| styczne przekazują państwu 10

proc, ogólnej produkcji towaro­
wej gminy. A co z resztą?

Odpowiedzi na to pytanie szu­
kano wczoraj w trakcie konfe­
rencji sprawozdawczo-wybor­
czej PZPR, w której uczestni­
czył I sekretarz KW PZPR w

Tarnowie Stanisław Gębala. W
trakcie konferencji zwrócono

uwagę na dotychczasowe słabo­
ści, .przyjęto też program działa­
nia zapewniający dalszy rozwoj
gminy. I sekretarzem KG PZPR

wybrano ponownie Romaną Le-

karezyka. (ge)
*

(Inf. wł.) Wczoraj, w okazałej
sali wiejskiego ośrodka kultury
w Łużnej na konferencji spra­
wozdawczo-wyborczej spotkali,
się delegaci liczącej ponad 210
członków i. kandydatów gmin­
nej organizacji partyjnej.

Obrady poprzedziła uroczy­
stość przekazania gminnej orga­
nizacji partyjnej nowego sztan­
daru, wręczenia którego doko­
nał T sekretarz KW PZPR w

Nowym Sączu — Henryk Ko­
stecki. Wręczył On też legityma­
cje kandydackie PZPR
nowo wstępującym w

partii.
W gminie o dawnych

cjach dobrego gospodarowania
również partyjna dyskusja w

znacznym stopniu poświęcona
była sprawom unowocześniania
i intensyfikacji produkcji rol­
nej. Gmina Łużna specjalizując
się w hodowli szczyci się obsadą
118 sztuk bydła na 100 ha, czyli
o kilkanaście sztuk wyższą od

średniej wojewódzkiej. Filara­
mi intensywnej produkcji jest
49 gospodarstw specjalistycz­
nych, z których 13 powstało w

tym roku. Niebagatelną rolę w

propagowaniu rolniczego postępu
spełnia tu dobrze działającą
Spółdzielnia Kółek Rolniczych a

duże nadzieje związane są z

działalnością rolniczych spół­
dzielni produkcyjnych powsta­
łych już w Szalowej i Mszanćb
oraz tworzonej właśnie w Łuż­
nej. W .dyskusji .mówiono też o

sprawach, które pilnie trzeba
załatwić. Główne z nich to. ko­
nieczność poprawy bazy lokalo­
wej placówek handlowych GS.
W konferencji uczestniczył tez

m. in. wicewojewoda nowosą­
decki Władysław Faber.

I sekretarzem KG PZPR po­
nownie wybrano

Mikruta.

natomiast zająć
Jest to możliwe
stanie rezerw

przestrzeganiu
zbiorów oraz

składowaniu i
w silosach.

W wyborach
tarz.a KG PZPR ponownie po­
wierzono Tadeuszowi Jakobi-

szynowi. (kaz)
*

sami rolnicy,
przez wykorzy-

tkwiących w

terminowości
we właściwym

konserwacji pasz

funkcję I sekre-

ośmiu

szeregi

trady-

(Inf. wl.) Rolnicy wcale nie by­
li przeważającą grupą na sali o-

brad miejsko-gminnej konferen­
cji sprawozdawczo-wyborczej
PZPR w Słomnikach, ale to oni
właśnie zdominowali dyskusję.
Tak dalece, że nikt. — poza
przedstawicielami miejscowych
władz — nie poruszył sprawy
bardzo dla stolicy gminy palą­
cej — budownictwa mieszkanio­
wego.

O osiągnięciach, choć ich nie

brakuje, mówiono skromnie.
Koncentrowano raczej głosy na

sprawach do załatwienia, a doty­
czą one szeroko rozumianej
obsługi rolnictwa. Nieżyciowy
przepis uniemożliwia np. kredy­
towanie (czyli rozłożenie spłat
na raty) budowy wodociągów na

wsiach, a ich brak opóźnia z ko­
lei rozwój hodowli. Mówiono o

uciążliwych brakach części 1 za­
miennych do maszyn rolni­
czych. Jeden z dyskutantów
upomni się o rolników nie spe-

L .c'jaliziiją.cy.ch .s.ię, bo .preferencje
dla monokultur grożą spadkiem
produkcji W innych gospodar­
stwach. Wreszcie przewinie się
w kilku głosach, sprawa siedziby
dla władz gminy, bo dotychcza-

Władyslaw *

(sś)
♦

(Inf. wł.) Gmina

najec mą szanse stać się najpo­
ważniejszym producentem żyw­
ności na Podtatrzu. Już obecnie

rolnicy dostarczają do punktów
skupu ok. 13. min litrów mleka
i niemal 1,4' tys. ton 'żywca rocz­
nie.

Czarny Du-

Dobre warunki naturalne oraz

tradycje towarowej produkcji
w gminie wspieraąę s.ą konsek­
wentnymi działaniami i mądrą
inspiracją władz politycznych.
Podczas sobotniej konferencji
gminnej organizacji- partyjnej
za najskuteczniejszy instru­
ment aktywizacji gospodarczej
gminy-uznano w dyskusji roz­
wój* gospodarstw specjalistycz­
nych, a co. za tym idzie dosko­
nalenie usług rolniczych itp.
Władysława Leja z Podczerwo­
nego, -specjalizująca się w pro­
dukcji . mleka, -stwierdziła, że

gospodarstwa specjalistyczne o-

czeknją terminowych usług
SKR-ów oraz pomocy w zakupie
materiału hodowlanego. Zwięk­
szeniem ilości pasz powinni się

Trwa A ratownicza w tonalni „Silesia"
g: (DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
S grożeniem metanowym, nąj-
iS wyższym ze spotykanych w gór-
g nictwie. Zobowiązuje nas to do
S zachowania szczególnej ostroź-
SS ności.
EJ Wprowadzenie dc akcji najno-
“g woeześniejszycls: urzariren, skot'-
•S śtruowanyćh’ przez polskich

specjalistów, umożliwiło nam

trowanie części jeszcze nie

wychłodzonego pola -pożarowe­
go. Można też l-yło. ttsląlić, ja­
kie warunki panują na poziomie
zerowym,

' ' ’'■'■
Prof. dr bab. inż. ALFRED BI­

LIŃSKI —- zastępca dyrektora
Ośrodka '

Naukowo-Badawczego
Techniki Górniezęj w Głównym
Instytucie Górnictwa: Wysoka
temperatura spowodowała spę­
kanie skał stropowych. Powsta­
ły bardzo wysokie, zawały,
szczególnie na skrzyżowaniach
chodników. Ratownicy przedarli
się przez kilka z nich z niezwy­
kłą zaciętością, potwierdzając
swoje najwyższe umiejętności.
Niewiele znąłazłoby się przy­
kładów w’ światowym ratownic­
twie górniczym,, żeby tak szyb-

g spccjai
g ’sper.et

s

I

=
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PROGNOZA DLA POLSKI S
POŁUDNIOWEJ: Zachmu- B

rżenie duże i okresami opady §;
deszczu lub deszczu r.e śnie- 5
giem, a w. górach śniegu. Rn- §•
na lokalnie mgły. Tempera-
tura najwyższa dniem od 1 JJ
do 4 sl„ najniższa nocą od E
—2do1st.WTatrachod—6g
st. dniem: do —8 st. nocą, g
Wiatry słabe i umiarkowane, S£
w Tatrach silne i porywiste Z

północne- i północno-wschod­
nie.

BIOMET INFORMUJE:
Zaostrzone dolegliwości reu­
matyczne i dróg oddecho­
wych. Widzialność i warunki

drogowe korzystne.
8

ko i sprawnie pokonywano za­
wały.

Męr inż. WŁADTSŁAW SA-
CHER — dyrektor Przedsiębior­
stwa Budowy Szybów w Byto­
miu: Jednocześnie z akcją na do­
le, intensywnie prowadzimy pra­
ce ..przy wierceniu otworów z

powierzchni kopalni. Pierwszy
otwór wywiercony przed kilko­
ma dniami spełnił swój cel

Miernicy i wiertnicy trafili pre­
cyzyjnie w sam środek chodni­
ka, gdzie mogli się schronić od­
cięci górnicy. W ciągu . najbliż­
szych godzin zakończone zosta­
nie wiercenie, drugiego otworu,
prowadzącego do centrum ogni­
ska pożarowego.

Dr inż. FRANCISZEK RA­
KOWSKI — naczelny dyrek­
tor Jaworznieko-Mikołowskiego
Zjednoczenia PW- W tych bar­
dzo trudnych warunkach zdoła­
no ograniczyć zasięg pożaru.
Drużyny ratownicze z ogromną
ofiarnością sforsowały setki me­
trów, wyrobisk. Postępują pra­
ce przy drążeniu przekopu —

chodnika w kamieniu.

Prof. dr hab. inż. ZDZISŁAW
MAC-IEJASZ — Instytut Gór­
nictwa Podziemnego Akademii
Górniczo-Hu tniezej: Analizuje­
my i bądąmy w swojej działal­
ności naukowej wszystkie kata­
strofy górnicze w świacie, ich

przyczyny i skutki. Nie są zna­
ne mi przypadki, aby do takiej
głębokości i z taka precyzją,
przy niezwykle trudnej, wyma­
gającej pośpiechu akcji, mierni-

cy i wiertnicy zdołali odwiercić
dwa otwory, z powierzchni. Nie
są mi także znane inne urządze­
nia, które można by praktycznie
zastosować do przebięrania za­
wałów' w’ tak trudnych warun­
kach. Nie spotkałem się też z

lepszym sprzętem, który umo­
żliwiałby prowadzenie akcji ra­
towniczej pod ziemią w tempe­
raturze przekraczającej 60 st. C..

W warunkach, jakie zaistnia­
ły w kopalni „Silesia”, akcja la-
townicza prowadzona jest nie­
zwykle intensywnie i sprawnie.
Tak będzie nadal, mimo że nie
ma już nadziei na to,»ż.e dotrze­
my do żywych górników. Akcja
trwa.

1,2,3,4,5,6 -

■

DEPESZA

okazji święta naro-

Federalno-Muzul-
Bepubllki vKom»-

(tor) Z

iłowego
; niańskiej
rów, przypadającego w dniu
12 bm., przewodniczący Rady
Państwa Henryk Jabłoński
wystosował depeszę gratula­
cyjną do prezydenta Resu-

. Kliki Ahmęda Abdallahą.

POSŁANIE

W związku z 36 Zjazdem
Komunistycznej Partii W.
Brytanii KC PZPR wystoso­
wał do uczestników . Zjazdu
list z serdecznymi pozdro­
wieniami. W liście podkreśla
się, że intemaęjonalistyczna
solidarność obu partii jest
ważnym wkładem we wspól-

Z dalekopisu
ną walkę » pokój i

społeczny w Europie
święcie.

postęp
ina

WIZYTA

Jak podała agencja
pres.-

Ager-
w sobotę z oficjalną

kilkudniową wizytą przybył
do Rumunii minister spraw
zagranicznych ChHL, Huang
Hu*. Przybył on do Bukare­
sztu z Belgradu; po trzydnio­
wym pobycie w Jugosławii.

ARESZTOWANIA

Władze izraelskie areszto­
wały wr niedzielę Bassana
Shakaa, wpływowego arab­
skiego burmistrza miasta

Nahlus położonego na oku­
powanym przez Izrael brze­
gu Jordanu i podjęły przy­
gotowania do deportowania
go z tego terytorium. Powo­
dem represyjnych kroków
podjętych wobec Shakaa jest
to, że uchodził on za prze­
ciwnika separatystycznego
egipśko-izraelskiego porozu­
mienia 1 Camp David.

NAGRODA

óaniego miądzynąro-
tygoduia filmów

za-

się w hiszpańskim

Jury
duwego
marynistycznych, który
kończył
mieście Kartagena, przyznała
pierwszą nagrodę — „Sre­
brną karawalę” — filmowi

Andrzeja Wajdy „Smuga ei«-
nia”.

sowa znajduje się w fatalnym
stanie.

W konferencji uczestniczył
członek Sekretariatu KK PZPR,
przewodniczący KKKF Stani­
sław Gąciarz. I sekretarzem
KMG PZPR w Słomnikach wy­
brano ponownie
Worgacza.

Władysława
(nis)

*

(Inf. wł.) Krytyczne uwagi na

temat organizacji produkcji rol­
nej i skupu oraz usług świad­
czonych przez różne instytucje
na rzecz rolników padały w cza­
sie sobotniej konferencji par­
tyjnej w Wielkiej Wsi. Stwier­
dzono, że tutejsza ziemia nie

jest jeszcze należycie wykorzy­
stana — niskie jest dotąd nawo­
żenie, wynosi przeciętnie w gmi­
nie 94 NPK na 1 hektar.

Rozpoczęły się już w tej gmi­
nie pewne korzystne zmiany w

organizowaniu produkcji rolnej,
które są przedmiotem zaintereso­
wania i pracy 255-osobowej or­
ganizacji partyjnej. Do rzędu
najważniejszych trzeba zaliczyć
powstawanie gospodarstw spe­
cjalistycznych. Przed dwoma la­
ty bvło ich tylko 10, dzisiaj jest
już 40, a 8 następnych w stadium

organizacyjnym.
W czasie konferencji postulo­

wano zwiększenie parku maszy­
nowego w Spółdzielni Kółek

Rolniczych, sprawniejszą organi­
zację odbioru produktów rol­
nych. Uznano, że produkcia żyw­
ności musi być dzisiaj dla każ­
dego członka partii na wsi spra­
wą najważniejszą.

Na konferencji '.obecny był m.

in, kierownik Wydziału Kadr
KK PZPR Tadeusz Walosik. I
sekretarzem KG PZPR został
ponownie wybrany Rolami Kru­
piński. (km)

W gminie Trzyciąi i nie tylko

Jak groch o ścianę trafiają postulaty
mieszkańców pod adresem PKS-u

Na gminnych konferencjach partyjnych z największą
krytyką spotyka się funkcjonowanie PKS-u. Odwoływa­
nie kursów, ciągle spóźniacie się autobusów, jest zmorą
dla mieszkańców wsi. Tym bardziej dziwi fakt, że przed­
stawiciele PKS mimo zaproszeń nie kwapią się wcale do
udziału w odbywających się aktualnie gminnych konfe­
rencjach partyjnych. Na konferencje w Skale i Trzycią­
żu przybyli przedstawiciele władz i wielu instytucji kra­
kowskich, ale wśród nich zabrakło reprezentanta PKS.
Chowania głowy w przysłowiowy piasek, unikania kon­
taktu z organizacjami partyjnymi, z ludźmi którym ma

służyć .PKS niczym nie można usprawiedliwić. Czyżby
kierownictwo krakowskiego PKS-u uznało, że w swojej
działalności nie może już nic usprawnić? Na kon­
ferencji w Trzyciążu, która odbyła się w ub. sobotę po­
ruszano wicie spraw, których załatwienie leży w naszym
wspólnym interesie. Okazując więcej troski, i pomocy
mieszkańcom wsi, oczekiwać możemy zwiększenia dostaw
artykułów spożywczych, na nadmiar których wcale nie
cierpimy. Wybrano nowe władze Komitetu Gminnego
partii, a funkcję I sekretarza powierzono Lucjanowi Ba-
nysiowi. (r)

Dyskutowali nad Wytycznymi

Tarnowscy chemicy...
(Inf. wł.) Tarnowska chemia I trudnionych ogromnej dyseypli-

daje prawie 5 proc.-wartości-pol-t ny. Kłopoty materiałowe a tak-

skiego przemysłu chemicznego a

ponad 30 proc, produkcji
’

woj.
tarnowskiego. , Stąd ogromne
znaczenie tarnowskich potenta­
tów przemysłu chemicznego,
głównie: Zakładów Azotowych w

Tarnowie, DZOS „Stbmil” i Fa­
bryki Farb i Lakierów, w Dębicy
w pełnej realizacji tegorocz­
nych trudnych zadań produkcyj­
nych i troska o ; dzisiejszy oraz

. .jutrzejszy rozwój tych przedsię­
biorstw.

Temu . tematowi poświęcili
spotkanie inżynierowie i, tech­
nicy zrzeszeni w tarnowskim
Oddziale Stowarzyszenia Inży­
nierów i Techników Przemysłu
Chemicznego, by w świetle Wy­
tycznych KC PZPR na VIII

'Zjazd określić swój udział w

przyspieszonym rożwójń bieżą­
cych i perspektywicznych zadań

gospodarczych. .' ??Ł,
Na opony, lakiery, - farby ,i rolę jaką -przypada, w realizacji;

Iz*.!z?'r, -r TI^.ln’.-i i’ -n 1 J— — IA- 1•g-Ć"''

zę właściwie pojęta gospodar­
ność nakazuje pełne wykorzysta­
nie odpadów produkcyjnych, po­
prawy. wskaźników surowco­
wych i zużycia energii, uspraw­
nień gospodarki remontowej
prowadzących w sumie do

zmniejszeńją materiałochłonności
i obniżki kosztów. Tarnowska

narada) problemy i sprawy pod­
jęte w świetle Wytycznych przez
tarnowskich chemików wykaza­
ły ogromną rolę kadry inżynie­
ryjno-technicznej w rozwiązy­
waniu tych problemów.

W spotkaniu prowadzonym
przez wiceprzewodniczącego. ZG
SliT Przem. Chem., przewodni­
czącego WK FJN ’• Stanisława.

Onalkę wziął udział I sekretarz
KW PZPR w Tarnowie Stani­
sław Gębala, który omówił głó­
wne kierunki . działań tarnow­
skiego przemysłu i szczególną-

Powód do dumy i... zadumy

Pawilon na os. Widok

znów w krajowej czołówce
Nie ma dosłownie dnia aby

pod pawilonem handlowym z

artykułami gospodarstwa do­
mowego na os. Widok nie
tworzyły się ogromne kolajki
samochodów. Ludzie przyjeż­
dżają tu z różnych stron mia­
sta, bywa, że i z innych wo­

jewództw. Dlaczego? Przyczy­
na jest tyleż prosta co nie­
zwykła — tutaj zawsze, można

kupić coś atrakcyjnego.
' Raz

są to słoje typu „twist”, kie­
dy indziej proszki do prania,
do tego mnóstwo drobiazgów,
szkła, kryształów, kosmety­
ków, artykułów elektrycz­
nych. Są wykładziny podło­
gowe i makutry, doniczki na

kwiaty i garnki z Olkusza.,
Nie spotkaliśmy za to tutaj
pigdy kartki z napisem ..prze-
ńraszamy odbiór towaru” zdo­
biącej zwykle sklepy, w któ­
rych... prawie nic nie ma (co
oni' tak odbierają?). Dostawy
dó pawilonu zorganizowane są
tak. że nie dezorganizują han-
.cily.' Przestronna sala sprzeda­

ży, dobrze wyeksponowany
towar, sprawna obsługa... to

wszystko przyczyniło pawilo­
nowi niezwykłej popularności
wśród klientów i nie tylko. W
roku ubiegłym sklep ten uzna­
ny został ex-aequo z inną pla-z
cówka za najlepsze w kraju.
W roku bieżącym sukces po­
wtórzył zajmując drugie miej­
sce.- 30-osobowa załoga pawi­
lonu z kierowniczką Haliną
Kumała na czele ma powody
do uzasadnionej satysfakcji
Gratulujemy i... zadajemy so­
bie pytanie — jak to śię dzie­
je, że pracując w podobnych'
warunkach, gdy występują o-

kresowe trudności w zaopa­
trzeniu, brakuje personelu itp.
jedna placówka może dobrze
spełniać swe zadania w in­
nych zaś liczą tylko godziny
pozostałe do zamknięcia skle­
pu? Wydaje się, że odpo­
wiedź na to pytanie jest jed­
na, handlowiec to nie tylko
zawód, to przede wszystkim,
umiejętność. (m)

kleje z Dębicy, na kaprolaktańi,-
krzem, polichlorek winylu, tar-

flen, i nawozy azotowe z Tarno­
wa czeka cały kraj. Tymczasem
brakuję surowców,"? często po-

'

chodzących z importu, stąd 'ko­
nieczność szukania substytutu
bez szkody jednak dla jakości
produktu. Trudności energetycz­
ne wymagają od wszystkich za-

■■zadań - -bieżącej. .pięciolatki . i. de­
kad'- lat osiemdziesiątych w

kontekście Wytycznych tarnaw­
skiej kadrze technicznej.

W trakcie spotkania Krzyże
Kawalerskie Orderu' Odrodzenia
Polski otrzymali zasłużeni dzia­
łacze Stowarzyszenia: Maria
Ludwiczak, Bolesław' Pękala

Dominik Pękala. (ge)
i

I »

nowosądeccy ZSL-owcy
(Inf. wł.) W szeroką, ogólno­

społeczną dyskusję nad Wytycz­
nymi włączyli się także •człon­
kowie Zjednoczonego Stron­
nictwa Ludowego z woj. nowo­
sądeckiego. Serię spotkań tere­
nowych zainaugurowała narada

aktywu wojewódzkiego, jaka
odbyła się w minioną sobotę w I

Nowym Sączu pod przewodnic­
twem prezesa WK ZSL Zbignie­
wa Barylaka. Wprowadzeniem dó

dyskusji a zarazem przedstawie­
niem aktualnej sytuacji wsi i
rolnictwa oraz perspektyw roz­
wojowych było
prof. Bolesława
SGGW-AR, w Warszawie.

wystąpienie
Stróżka z

(s).

RZYM (PAP). Przemawiając
r.a uroczystym posiedzeniu Wa­
tykańskiej Akademii Nauk, po­
święconym uczczeniu 100 rocz­
nicy urodzin twórcy teorii

względności — Alberta Einstei­
na, papież Jan Paweł II formal­
nie zrehabilitował potępionego
w XVII wieku przez inkwizy­
cję wielkiego fizyka, as”'onoma
i filozofa włoskiego — Galileu­
sza.

Wskazując, że Galileusz, po­
dobnie jak Einstein otworzył
nową spokę w dziejach ludzko­
ści, Jan Paw-eł II oświadczył:
„w odróżnieniu, od tego uczone­
go, którego pragniemy dziś
uczcić w obecności Kolegium
Kardynalskiego i w pałacu apo­
stolskim. Galileusz musiał wiele

przecierpieć — czego nie może­
my ukrywać — ze strony osobi-

stośći i instytucji kościelnych”.
Papież wyraził przekonanie,

że naukowcy różnych specjalno­
ści powinni przeprowadzić grun­
towna analizę w kwestii p—ó -

śladowań Galileusza przez Ko­
ściół, uznać krzywdy, których
doznał, i w ten sposób „usunąć
nieufność, którą ta sprawa jesz­
cze obecnie wywołuje”.

Niedzielna prasą włoska, cy­
tując fragmenty przemówienia
nąnieża na ppsiedzenjii Waty­
kańskiej Akademii Nauk, wyra­
ża przekonanie, że Galileusz zo­
stał obecnie, po raź pierwszy,
forma’nie zrehabilitowany przez
Kościół, co nastąpiło wprawdzie
z ponad 3-wiekowym opóźnie­
niem, ale stanowi cenny dla po­
stępu przejaw samokrytyki ze

strony najwyższej kościelnej
władzy.

O Na drodze prowadzącej
do Olkusza w Jerzmanowicach
w miejscu gdzie skręca, się w

kierunku Skały wywrócone
zostały prawdopodobnie przez
wiatr tablice informacyjne.
Od wielu dni leżą sobie spo­
kojnie. Czyżby nie było tam

gospodarza? • dojście do Col­
legium Faderevi»num UJ od­
bywa się poprzez błoto od

tyłu budynku, w .jego wnętrzu
działa tylko jedna winda, na

IX piętrzę od kilku tygodni
zieje dziura po wybitej szy­
bie, skarżą się studenci. Na po­
cieszenie przypominamy, że

dawniej studiowano w Jeszcze

trudniejszych warunkaeh
(m)

• Klub M.PiK (Mały Rynek
4): Monodram „Żmija” wg
L. Tołstoja w wyk. Doroty .

Stalińskiej, aktorki Teatru na

Woli w Warszawie — 19.

9 SUK UJ „Rotunda" (Ole*
andry 1): Ko-ncert z okazji
Międzynarodowego Tygodnia
Studenta. Wyst. M. Materna,
O. Grotowski, Grupa „Niebo”,
„Playińg Family” — 17; Klub
Literacki. „Gawędzisko mrocz­

ne bieszczadzkiego bosmana
Tadeusz Grzebień show'”
20.30.

• Klub „Pod Jwzcżiiranii”

(Rynek Gł. 7): Otwarcie wy*
stawy z nurtu „Fotografii So­
cjologicznej” i. spotkanie z

autorem M. Herma-nowiezerri
— 18.

Dyżury członków Komitetów

Kontroli Społecznej

Koncert

1)

„Wilii"
(DOKOŃCZENIE ZE STR.

Był to wieczór niezwykle
wzruszający. Polscy artyści
przedstawili korowody taneczne

ni. in. krakowiaka, mazura, po­
loneza, kujawiaka, polkę wileń­
ską, zaśpiewali mnóstwo pięk­
nych pieśni, które przywieźli
nam z kraju „malowanego zbo­
żem rozmaiłem”. Osobny punkt
programu stanowiły pieśni li­
tewskie, rosyjskie i radzieckie.

Bogate tournee artystyczne ze­
społu pozwoliło tym razem ze-

społówi „Wilia” wystąpić z im­
prezą dedykowaną pracownikom
Huty im. Lenina Widownia by­
ła gorąca, wszystkie punkty

.koncertu wilnianie zaczynali i

kończyli przy olbrzymim aplau­
zie widowni.

Na zakończenie obdarowano
gości ze stolicy radzieckiej Li­
twy koszami i wiązankami
kwiatów, szczególnie serdecznie

dziękując choreografce Zofii
Gulewiez, dyrygentce Czesławie

Bylińskiej-Rymszenuknwej i
chórmistrzowi Władysławowi
Knrkiteiowl. Życzenia krako­
wian — do zobaczenia, przyjeż­
dżajcie jeszcze raz! — z pewno­
ścią się spełnią.

(j)

Podgórska młodzież
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Aktualne problemy młodzieży,
jej rola w życiu społeczno-go­
spodarczym miaąta i dzielnicy
były m. in. tematem obradują­
cej w ubiegłą sobotę dzielnico­
wej konferencji sprawozdawczo-
wyborczej w Podgórzu. W kon­
ferencji wzięli udział m.- ia. sęk-

retąrz KD PZPR — Podgórze
Jąn Kostrzewski, członek Prezy­
dium ZG ZSMP Janusz Popio­
łek, przewodniczący ZK

Jerzy Nykiel.
Zasłużonym działaczom

czono . Odznaczenia im.

Krasickiego, odznaki „Zasłużony
dla ZSMP”. Przewodniczącym
Zarządu Dzielnicowego ZSMP w

Podgórzu został wybrany Jan
Choetaj, (Iw)

ZSMP

wrę-
Janka

W dniu dzisiejszym pełnić będą dyżur członkowie Ko«
initetów Kontroli Społecznej w następujących dzielnicach:

UD Krowodrzą *1. Słowackiego 20, pok. 31, w godz.
15—17;

UD Podgórze.— Rynek Podgórski 1, II p. pok. 11, w

godz. 15—17:
UD Śródmieście — «. Grunwaldzka 8, pak. 2, w godz.

14— 17;
UD Nowa Huta — os. Zgody

15—17.
Ponadto w lokalu Biura Rady

w# ul. Basztowa 22, I p. pokój
będą dyżur członkowie Wojewódzkiego Komitetu Kontroli

Społecznej.

2, H p. pek. 227, w geds.

Narodowej Miasta Krako-
81, W godz. 14—17 pełnić

DYŻURY POSELSKIE
W dniu 12 listopada br. (poniedziałek) pełnione będą dy­

żury poselskie:
— w siedzibie Krakowskiego Zespołu Poselskiego, ul.

Basztowa 22, I piętro, pokój nr 47, w godz. 11.00—16.00.
— W' lokalu I)K FJN Krąkósr-Krowodrza. a!. Słowackie­

go 20, II piętro, pokój nr 32, w godz. 15.00—16.00.

Zanim

wybuchnie pożar
W kwestii ochrony przeciw­

pożarowej bardzo istotne

miejsce zajmuje działalność
prewencyjna. Ostatnio straża­
cy, funkcjonariusze MO i
ZOMO oraz kadeci ze Szkoły
Chorążych Pożarnictwa w No­
wej Hucie przeprowadzili kon­
trole prewencyjne . w gospo­
darstwach rolnych w gminach
Skała, Sułoszowa i Iwanowi­
ce. . Skontrolowanych zostało
łącznie — mówi szef Służby
Zapobiegania Pożarom Kra­
kowskiej Komendy Straży
mjr poż. Seweryn Dyja — 2
tys. budynków w 600 gospo­
darstwach. Najczęstsze uster­
ki i zaniedbania to wadliwe j

instalacje elektryczne, składo­
wanie siana i słomy ną stry­
chach domów, garażowanie sa­
mochodów i ciągników w sto­
dołach i drewnianych
pach,
ściach
kontroli to 140 mandatów kar­
nych na łączną sumę ok. 60
tys. zł, ”14 wniosków do kolę-
giów,a)v.
wszczęto
kucyjne.
stosujemy w krańcowych sy­
tuacjach częściej stosując pou­
czenia a jak się ci rolnicy do
nich zastosują sprawdzimy
niebawem.

Podobne kontrole przepro­
wadzane będą przez strażaków
i milicjantów w innych rejo­
nach województwa miejskie­
go.

SZO-
nieporządek w obej-
gospodarskich. Plon

40 przypadkach
postępowanie egze-
Srodki represyjne

(t)
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„Marzeniem aforystyka jest dać czy- .

tętnikowi błyskawicę odpoczynku i na­
gle skoki ponad niedolp i niewolą my­
śli (skoki, nie loty)’’.

(KAROL IRZYKOWSKI)

• PONIEDZIAŁEK: I Ogólnopolski Festiwal
Sztuk Dziecięcych — Wałbrzych • PIĄTEK:
185 rocznica upadku Powstania Kościuszkow­
skiego • NIEDZIELA: Ogólnopolskie Konfron­
tacje Dziecięcych Zespołów Tanecznych Spół­
dzielczości Mieszkaniowej — Kraków.

M września tego roku napisałam notatkę pt.
..urzędowy papier i... ludzka sprawa". Przy­
taczam fragment:

Poniedziałek. Urząd Miasta przy ulicy Baszto­
wej. Pierwsze piętro — pokój 47. Poselski dyżur
Tadeusza Holują W korytarzu czeka kilka osób.
Starsza pani w okularach popłakuje...

— To był ciekawy dyżur— mówi Tadeusz Holuj.
Już pierwsza sprawa zaczyna się tak, jak rozdział
interesującego utworu literackiego, utworu niestety
dramatycznego.

Starszy, zasłużony robotnik, były działacz par­
tyjny. działacz społeczny. Mieszka w lokalu, który
po wojnie otrzymała jego żona. Później mieszkanie
zostało podzielone kwaterunkowo. P^rez kilko lat, w

iego części, zamieszkał sublokator. Kiedy się wy­
prowadził pan S zajał ten pokój. Zajął wprawdzie
nielegalnie, ale.. W pokoju z kuchnią, który praw­
nie zajmuje. mieszka on, jego żona, staruszka mat­
ka i 90-letni ojciec chory na gruźlicę. Kiedy pan S.
był działaczem partyjnym — sekretarzem KZ PZPP
mógł wprawdzie załatwić sob.ie mieszkanie. Propo­
nowano mu je wielokrotnie. Odmawiał. Wówczas
na mieszkania czekali inni, jego zdaniem, bardziej
potrzebujący. Teraz chodzi mu tylko o to. by przy­
dzielono mu pokój, który zajał, w którym mógłby
mieszkać chory ojciec. Wierzył, że jego snrauja zo­
stanie zrozumiana i załatwiona. Ale... urzędowy pa­
pier nie zawsze „wie” co to takiego zwyczajna judz­
ka życzliwość...

Sprawa wydała mi się na tyle ciekawa, że posta­
nowiłam iść jej tropem. Ale historia, o którei cheę
opowiedzieć, nie o perypetiach mieszkaniowych tra­
ktować bedzie. Okazało sie bowiem, że jeszcze bar­
dziej interesujące są losy i przeżycia naszego boha­
tera, któremu w życiu przyszło... „ścierać” się nie
tylko z „urzędową droga”.

KOLEGA Z PRACY

'— Dużo by o tym gadać... Nigdy nie wiadomo eo

w człowieku siedzi. Ale z nim było, po .mojemu, tro­
chę tak, jak z tym Birkutem, co go w filmie poka­
zywali. Wiele przeżył. Uczciwy był z niego działacz.
Lubili go ludzie bo prosty i z takich jak my mbo-
ciarzy. A wtedy, to wie pani, bywało różnie. Do
partii to wstępowali i tacy, co by człowiek złama­
nego grosza za nich nie dał. A JASIU SMAJEK
(...najwyższa pora ujawnić prawdziwe nazwisko na­
szego bohatera) o ludzi dbał, krzywdy nie pozwo­
lił zrobić, .Tak była ta......afera partyjna” w elek­
trowni w Skawinie w roku 1958, to on jako jeden
r pierwszych za ludźmi sie ujął, legitymacji nie
dał odebrać. Nasłuchał się wtedy, oj. nasłuchał swo­
je... Do elektrowni wstępu nie miał. Legitymacię
partyjną kazali mu oddać. Bo wie pani, w żvciu
to bywa różnie. Raz człowiek jest jak ten oociąe-
-eksnres. co szybko do celu jedzie, bo wolna dro­
ga dla niego. A na jgorsza bieda, ło no mobmn na

hocznvm forze. .Tak tam. dla nrzyk’adu. t-k! nnri«g
stoi, to niszczeje i ni" wiadomo, kiedy znowu bę­
dzie miał, to swoje... zielone świat’o.

EPIZOD WOJENNY - ROWER...

Woina. Trzynaście lat miałem. Same nieszczęścia
zaczęły się nam na głowę sypać. Najpierw spotkało
nas nieszczęście z bratem Andrzejem. W Krakowie
jeździł jako fiakier w Czerwonym Prądniku. Mówi­
li, że należał do podziemia. Kiedyś iadac ta swoją
fiakierka. uchylił fiakierskiego cylindra, bo zna­
jomy ulicą szedł. A pod opaska w cylindrze miał
włożona gazetke. Wiózł Niemców z tyłu .Tale tamci
to zobaczyli, to go od razu ..przytrzasnęli”. Zabrali
po przesłuchaniu do obozu do Niemiec.

Mnie, bo to i na tej jednej mordze w Jaśkowi-
each, gospodarki żadnej nie było, wzięli na ro­
boty do Niemiec. Miałem ciężko u bauera. Bauer
starszy był człowiek, ale siły żeby bić to miał.
Jak do mnie na łące podleciał z kosa, no to ja do
niego z grabiami... Uciekłem. Godzina policyjna.
Strach. Musiałem wracać. Posterunek policji był tuż
koło domu. Komendant — Rauoh się nazywał. Nie
minęło pleć minut a u bauera Niemcy. Odesłali ro-

tem do Schweinfurtu niedaleko Bawarii. Tu zała­
dowali nas do waconów i wysłali do obozu w

Faarb-iicken. Dostaliśmy sie do obozu pracv „Lu­
dwig Bchfjlle”. Konąliśmr wykony ,<fla ciężkich czoł­
gów. Tu dowiedziałem sie. żę moięco bauera kon­
ną! koń. Tak mocno, że złamał obojczyk, miednicę
i dwa żebra.

Przypominam sobie, że mój bauer nazywał się
Teodor Schmidt... T wtedy on zaczai robić starania,
ebr mnie z obozu wydostać i z powrotem do siebie
wziąć. Udało się.

Pod kon!ec woiny Niemcy bardzo sie bali. Wie­
dzieli. że to kieska, że koniec! Bauer, to naw»t w

nierwszym roku wojny, do mnie tak mówił: Johan
tu wrócisz do Polski. Hitler Europy nie zdobędzie.
Rusków się boi!

Kapitulacja Niemiec. Wszyscy uciekali. Jedni do
piwnic, drudzy do stodół, na strychy, gdzie się dało.
Uciekali także Polacy. Było polecenie Niemców,
aby nas dostarczyć do takich specjalnych punktów.
Jak znaleźli „Polaka to kuli rękę do reki i. pędzili
nie wiadomo gdzie. Potem to znajdowaliśmy na­
szych po rowach rozstrzelanych........

Bauer już wtedy nie przeszkadzał. Był bardzo za­
łamany. Pod koniec to widocznie nie chciał mojej
krzywdy. Ukryłem się w.starej studni. Wszedłem do
korytka i spuściłem się na dół... Siedziałem przez
wieczór, całą noc i w drugim dniu, tak gdzieś koło
godziny 11, to już wchodzili do miasteczka Amery­
kanie. Na bluzie roboczej miałem przyszyte „Po-
len”. Ze studni białą szmatę wytknąłem. Wolność!
Ugościli nas Amerykanie. Była czekolada, poczęstu­
nek i ta ich wódka. Niedobra bardzo ta wódka...
Jeden z nich zapraszał mnie nawet do Ameryki,
obiecał, że da pracę. Ale ja chciałem koniecznie
wracać do domu, ojców zobaczyć. Pierwszym tran­
sportem przyjechałem do Polski. Wyładowali nas

w porcie Koźlu. To był chyba czwartek...
W domu był tatuś, mama, wrócił brat, co w

Czechosłowacji w obozie pracował, siostra... Tylko
ja w żałobie przyjechałem. Najstarszego brata —

Andrzeja Niemcy w obozie rozstrzelali. Znalazłem
jego grób W Sćhweinfurcie leży, szósty rząd, dzie­
wiąty grób.,Jak mnie rodzice zapytali: A po kim to

ty żałobę nosisz9 To ja nie chcąc ich, po tej wiel­
kiej radości, tak od razu smucić mówię: Mamuś to

był mój najlepszy kolega i przyjaciel.
Ojciec, jak się potem otrząsnął, to mówi do mnie

tak: Jakoś trzeba żyć. Andrzeja nie ma. Józek jest.
Siostra » mama też Czas myśleć o pracy. Józek
z Niemiec przywiózł sobie przynajmniej rower. Szko­
da tylko, że dla ciebie tego roweru, co to żem
go z tej wyprawy za Chlebem z Francji, przywiózł,
już nie ma. Dla ciebie był!

A to był piękny rower, niklowany, świecący się,
wolnobieżka, półbalonówka. Takiego nikt nie miał
we wsi.

A teraz mogę powiedzieć pani, co mi tam w

Niemczech, ciągle po głowie chodziło... Rower! To
on nie dawał mi spać! Bo to było tak... Jak Grzy­
bek z Czernichowa był w Brzeźnicy w czasie woj­
ny komendantem, to mi ten rower zabrał dla Niem­
ców. Kiedy Niemcy, i z nimi ten Grzybek, popi­
jali kiedyś we wsi w sklepie u Hylów, to ja rower

ukradłem. Schowałem u wujka w stodole. Jak po
wojnie wróciłem, to go obmyłem, skręciłem i do
wioski na nim jadę. Siostra, wtedy przy oknie by­
ła i jak mnie zobaczyła to krzyczy: Mamuś! Ma­
muś! Tak jakby na naszym rowerze ktoś jechał.

A ile potem było radości. Ten rower, aż wstyd
powiedzieć, trzymał mnie na duchu i siłach tam

O WYBORACH Z KAPELĄ LUDOWĄ...

Te pierwsze lata po wojnie nie były najłatwiej­
sze!' Wysłali mnie do Dąbrowy Tarnowskiej jako
pełnomocnika Komitetu Wojewódzkiego do spraw
wyborczych. Przydzielili do gminy Mędrzechów. Tu
przygotowywałem całość wyborów. Sprawa nie była
prosta, nie tylko o bandy chodziło... Gmina nie by­
ła łatwa. Na przykład taki obrazek. Większość lu­
dzi ze wsi miała krewnych za granicą. Już wtedy
mieli pobudowane po wioskach piękne domy. Ale
żeby pokazać, jak ich ci komuniści gnębią, to sia­
dał taki gospodarz na progu starej chałupy krytej
słomą, ubrany biednie i ziemniaki w obitej mie­
dnicy łupał, albo ziarna wybierał z kłosów. Zdjęcia
wysyłali potem za granicę. Tamci przysyłali dola­
ry. A już w tym okresie nie było takiej biedy,
żeby surowymi ziemniakami się żywić.

Wybory? Trzeba było dużo wyjaśniać, rozmawiać
z każdym. Ludzie chcieli o partii mówić. Zastana­
wiali się, pytali' Czy to aby do dobra wiedzie? Czy
w rządzie to są ludzie uczciwi, godni? Czy o chło­
pach będą dalej myśleć? Czy kraj do dostatku i po­
koju wiodą? Pytań takich było bardzo,wiele...

Często musieliśmy naprawiać także błędy. Cho­
dziło przecież o to, żeby było sprawiedliwie, żeby
ludzie w tę nową sprawiedliwość w Polsce uwie­
rzyli i przyszli głosować z otwartym sercem. A by­
ły krzywdy różne. Niektórzy wysoko postawieni w

urzędach, a i na stanowiskach sekretarzy, sołtysów,

u Niemców n bauera! Kiedyś wnuka na nim do
Francji wyślę. Bo to bardzo piękny rower! Takie­
go już nikt nie ma...

PRAWIDŁOWA PRACA

Pracowałem w Skawinie u Batka — prywatna
firma, drzewo i pustaki sprowadzali. Potem Zakła­
dy Sodowe w Borku Fałęckim w Krakowie. Mia­
łem 20 lat. W Sodzie wstąpiłem do PPS. A kiedy
pracowałem w Zakładach Guzikarsk^-Galanteryj-
nych w Podgórzu, to było już po Zjednoczeniu.
Działałem w PZPR.

W Krakowie, pod Krakowem, w całych okolicach
bandy! Strach Gdzie tylko członek partii się poja­
wił, był ich wrogiem... A trzeba dodać, że było nas

partyjnych mało. Wstąpić do partii to znaczyło mieć
odwagę. Naszych ciągle mordowali. Po co wstąpi­
łem do partii? To przecież proste. Partia dawała
nam to, o czym wielu dawniej marzyło. Pole rol­
nikom, ludziom pracę. Moi ojcowie tyle biedy się
nacierpieli. Dlatego chciałem to dobro, co jest, u-

trzymać, żeby nie wróciły czasy, że za chlebem iść
znowu trzeba,

Ale najważniejsza praca! Pracy nie można było
nam odebrać! A do partii musiał wstępować czło­
wiek uczciwy, godny, odważny. Dużo się o tym
rozmawiało i baczną uwagę na to dawało. A jak
ktoś z nas nowego do partii rekomendował, to od­
powiadał za niego do ostatniej chwili i odpowia­
dał rzeczywiście! Organizacja partyjna żyła nie tyl­
ko człowiekiem w pracy, ale przede wszystkim je­
go kłopotami, warunkami życia, sprawami domo­
wymi.

Ożeniłem się jeszcze w Zakładach Sodowych.
Pierwszego męża mojej żony zabili w 1947 roku.
Ormowcem był. Szef bandy „Spóla” go zabił. Na
mnie też wyrok wydał, bo partyjny byłem. „Spó-
ła” spotkał kiedyś moją żonę, jak od ojców z Jaś­
kowie jechała i pyta się jej: A wiesz ty, kto ja je­
stem? Ona: A skąd ja mogę pana znać. A on wte­
dy mówi na cały głos, wszyscy ludzie w pociągu
słyszeli: To ja jestem ten „Spóła”, co my twojego
załatwili! I pamiętaj sobie, że i ten drugi nie bę­
dzie po ziemi chodził długo. Partii się... sprzedał!

krzywdę czynili. Z tych funkcji dobro czerpali dla
siebie. Zabierali często to, co państwo dla dobra
innych dawało. Na przykład na budowę domów,
szkół, szpitali — materiały budowlane dranie kra-
dli! Żywność po sklepach zabierali. Ludziom trze­
ba było udowodnić, że funkcja partyjna nie jest po
to, by się bogacić, dla siebie brać! Były takie przy­
padki, że zaprzyjaźnionych z sołtysem bogatych gos-.
podarzy, co mieli pięć krów, to taki sołtys ochra­
niał. A biedotę namawiali, żeby jedną jedyną kro­
wę na żywiec dla państwa oddali. A jak towarzy­
sze partyjni coś źle zrobili to ludzie im pamiętali!

Wybory. Od wczesnego rana, z całego obwodu,
do szkoły we wsi Skrzynki, ludzie zaczęli przy­
chodzić. Lokal pięknie ubrany. Sam proboszcz z

Wólki Mędrzechowskiej na kazaniu mówił, jak waż­
ne są teraz wybory. I wtedy w kościele ludziom
obiecał, że sam przyjdzie głosować pierwszy. Lu­
dzie już od rana koło lokalu wyborczego stali, żeby
zobaczyć czy proboszcz słowa dotrzyma. I dotrzy­
mał!... t

Nie wolno było urządzać żadnych zabaw i wesel
w dniu przed wyborami i w dniu wyborów. A ja
zakaz złamałem. Ze wsi Skrzynki jedna rodzina
zgłosiła się do mnie, że wszystkich gości na we­
sele mają już zaproszonych, że bigos i ciasta goto­
we, kiełbasy się wędzą, a mięso w soli na pieczenie
czeka. Zgodziłem się ale pod warunkiem, że póź­
niej, jak jeden mąż, na głosowanie przyjdą. Przy­
szli wszyscy A orkiestra przez kilka wiosek prze­
szła grając. Z wdzięczności, to do każdego domu
wchodzili i zapraszali na wybory. Jak koło lokalu
wyborczego grali to ludzie się radowali. Wielu tak
mówiło: Muzyka swojska i nasza no to te wybory
też nasze!...

O CUDZIE ENERGETYCZNYM...

Skawina to było wówczas małe, prawie zabytko­
we miasteczko pod Krakowem. Pamięta bardzo da­
wne czasy. Podobno król Kazimierz Wielki zajeż­
dżał tu na „wczasy” do swojej ukochanej i rozpu-

.stnej Babetki. Wyszło to na korzyść miastu, bo od
tej pory osada uzyskała przywileje królewskie.
Potem z Linzu nad Dunajem przybył do Skawiny

przedstawiciel fabrykanta domieszek kawy, nieja­
kiego Waltera Francka i... miasto zaczęło słynąć
z cykorii. Na początku naszego stulecia Skawina li­
czyła sobie 3 do 4 tysięcy mieszkańców i wtedy za­
czął powstawać coraz cięższy przemysł. Najpierw
huta aluminium, która z natury rzeczy wymagała,
„karmienia” dużymi ilościami energii elektrycznej.
Stąd też powzięto decyzję — budujemy dużą ele­
ktrownię! Liczba mieszkańców jak za dotknięciem
czarodziejskiej różdżki nagle się podwoiła...

— W hucie aluminium pracowałem w swoim za­
wodzie, jako ślusarz w warsztatach mechanicznych
u kierownika Paciorka i mistrza Starzyka. Koledzy
w pracy byli wspaniali. Roboty huk... Zajmowali­
śmy się nie tylko współzawodnictwem pracy, ale
przede wszystkim sprawami socjalnymi i bytowy­
mi. Ludzie musieli gdzieś mieszkać, jakoś żyć. Pro­
dukcja w hucie była duża, kłopotów niewiele
mniej, A tu nagle wzywa mnie sekretarz Tadeusz
Jamróz i mówi: Wiesz Janku, od działalności par­
tyjnej, to ty się nie wybronisz. Gwóźdź my wszy­
scy mamy wbity w głowę. Elektrownia się buduje!
Zabieram cię do elektrowni na sekretarza POP. Nie
masz się co zastanawiać! Musisz nam pomóc i już...

Niełatwo było mi się zdecydować. Prosty czło­
wiek jestem, do pracy przyzwyczajony. A i kole­
gów z huty żal, bo wspaniali i dobrzy ludzie.

Na placu budowy w elektrowni same wykopy,
doły, koparki, maszyny, wszędzie błoto. Jak z tym
sobie radzą? — myślałem? Tyle sprzętu, ludzi.
Odpowiedzialność ogromna. Wszystkie firmy trzeba
było do kupy zbierać. POP musiała pomagać, nie
wszystko dało się tak od razu załatwić. Strasznie
się wtedy bałem. W nocy spać nie mogłem. Ogro­
mna inwestycja. Przytłaczająca! Nie wiadomo od
czego zacząć? Najważniejsze to innych słuchać —

mądrzejszych. Uczyć się od nich i podpatrywać.
Zadręczałem się, że nie mam takiej wiedzy jak
inni dlatego m. in. nie chciałem być sekretarzem.
Ale kazali. Powiedzieli, że to tylko na rok. No a

potem załoga się nie zgodziła żebym odszedł. Wy­
brali mnie znowu.

Dyrektorem był wtedy wspaniały człowiek —

Jerzy Olszowski, przyjaciel nas wszystkich. Zaw­
sze pomagał. Każdy zakamarek budowy znał dosko­
nale. Przy nim robota w rękach się paliła. Jako se­
kretarz starałem się widzieć wszystkich i tych przy
łopacie i tych za biurkiem. Nie wstydziłem się, że

ciągle podpatruję, od innych roboty i organizacji
pracy się uczę. Trudy budowy dźwigaliśmy wspól­
nie. Pracowało się po 12 i 14 godzin. Najważniej­
sze, że porządek na budowie był, a ludzie mieli
ogromny zapał do pracy.

W 1958 roku zostałem sekretarzem KZ PZPR w

elektrowni. Zadania w dalszym ciągu równie trud­
ne — do pierwszego kwartału następnego roku na­
leżało oddać do ruchu 5 kotłów i dwie maszyny po
100 megawatów każda. Pamiętam, że turbina nr 3
miała być przekazana do eksploatacji 30 września
1958 roku, a turbina nr 4 — 31 marca 1959 roku.
Wszyscy zadawaliśmy sobie wówczas pytanie: Czy
terminy te zostano dotrzymane? Ale dzień 25 wrze­
śnia będę długo pamiętać...

W Biuletynie informacyjnym Elektrowni Skawi­
na z dnia 31 października czytamy:
„Dzień 25 września 1958 roku nie tylko utkwił głębo­
ko w pamięci budowniczych i załogi elektrowni ska­
wińskiej, lecz również rozpoczął on w kalendarzu

energetyki polskiej nową stronę. W tym dniu o godz.
19.55 po raz pierwszy została dołączona do sieci pań­
stwowej pierwsza w Polsce maszyna 100 MW — pro­
dukcji radzieckiej; zmontowana polskimi rękami. Roz­
ruch tego turbogeneratora w Elektrowni w Skawinie

był przeprowadzony w ciągu miesiąca sierpnia i wrze­
śnia pod ogólnym kierownictwem inżyniera Urycha, a

bezpośrednio przez inżynierów: Dymka, Srebrzyńskie-
go, Błaszczyka, Bułę, Cygonka, Jotkiewicza, Sułczyń-
skiego 1 innych wysoko kwalifikowanych pracowni­
ków eksploatacji nadzoru inwestycyjnego oraz „Ener­
gomontażu”, „Elektrobudowy”, „Energoaparatury” 1

„Energopomiaru”. Tak więc po raz pierwszy w dzie­
jach polskiej energetyki została uruchomiona turbina
• mocy IM megawatów!

— Potem nastąpiły dla załogi przykre wydarze­
nia i to w sytuacji, kiedy wszyscy bardzo ciężko
pracowali, przygotowując się do uruchomienia II

turbogeneratora o mocy 100 MW. Ilość wytworzo­
nej dzięki temu energii była w tamtych czasach
ogromna. „Gazeta Krakowska” pisała wówczas, że
wystarczałaby ona do oświetlenia dwóch miast
wielkości Warszawy...

Widzi pani to trochę tak, jak w tym starym przy­
słowiu że koniec wieńczy dzieło. Niestety i bardziej
współczesne przysłowia też się sprawdzają, na przy­
kład o Murzynie, który zrobił swoje...

Zawsze o wszystkim decydują ludzie, decydują
o dobrym i złym. W partii jest podobnie. A jak wia­
domo, ludzie bywają różni, nie wszyscy cieszą się
autorytetem i szacunkiem.

Kiedy dyrektor Olszowski odszedł na nowe sta­
nowisko do Warszawy, przyszedł nowy dyrektor.
Ludzie przyzwyczajeni byli do dobrze, zorganizowa­
nej roboty, do tego, że o każdej ważniejszej decyzji
dyrektor Olszowski na bieżąco nas informował. No­
wy dyrektor, dobry człowiek, ale... nie potrafi!
zorganizować pracy, rozmawiać z ludźmi, nie miał
daru do likwidowania źródeł kolizji czy antagoni­
zmów, które zawsze będą towarzyszyć wielkiej bu­
dowie. Zaczęła wytwarzać się atmosfera nieufności,
sprzyjająca powstawaniu pewnych grup, które roz­
bijały jednolity do te i pory kolektyw. Ludzie zaczęli
coraz bardziej psioczyć, że planu nie mogą wyko­
nać, że na budowie bałagan, że pracuje się, a efe­
któw nie widać. Sprawy te były poruszane na ze­
braniach partyjnych. Załoga mówiąc o różnych kło­
potach i bałaganie na budowie, chciała nowemu dy­
rektorowi pomóc. Ludzie liczyli na zrozumienie i
szybkie działanie. Jeżeli o tym na zebraniach mówi­
li, to naprawdę w dobrej wierze. To się dyrekto­
rowi i jego „nowemu otoczeniu” (zmieniono bowiem
całe kierownictwo rozruchu) nie podobało. A jak
było rzeczywiście źle, to organizacja partyjna za

ludźmi się ujmowała, nie pozwoliliśmy sobie o-

czu kłamstwami mvd1ić nn. o wykonaniu planu...
(CIĄG DALSZY NA STR. 5)
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GENIUSZU

Dziś... nietypowo, tylko o

jednej książce, z którą jed­
nak wiąże się tak wiele pro-

■blemów, codziennie odbiera­
jących spokój rodzicom.

Tytuł książki — „Rodzice
o dzieciach uzdolnionych” —

może w pierwszym momen­
cie wywołać odruch niechęci.
Cóż rewelacyjnego wynika z

faktu, że rodzice piszą — w

domyśle: tylko pochlebnie
— o swoich nieprzeciętnych
dzieciach. Ale, jeśli zwycięża
tu ciekawość i po książkę w

końcu sięgamy, to dlatego,
że w skrytości wszyscy szu­
kamy recepty na rodzicielski
sukces...

Bo jak to właściwie jest —

pytamy: dziecko rodzi się
geniuszem, czy staje się nim
pod wpływem oddziaływań

. szkoły i naszych, genialnych,
metod? Od tego mniej więcej

: wyszli też pracownicy Insty-
j tutu Badań nad Młodzieżą, o
'

czym m. in. traktuje książka.
Badaniami objęto 600 szcze­

gólnie uzdolnionych uczniów
■warszawskich szkół podsta­

wowych, finalistów konkur-
■:sów przedmiotowych. Obser-
■wowano ich przez 4 lata,
. chcąc sprawdzić, . jak będą
1 sobie dalej radzić. Wiadomo

ogólnie, że tylko pewien pro­
cent ludzi o dużych możliwo­
ściach intelektualnych (ok.
60 proc.) odnosi sukcesy w

nauce, a potem w pracy. Re­
szta nie dotrzymuje im kro­
ku na skutek: braku wytr­
wałości, małej odporności na

trudne sytuacje i innych
przyczyn.

Wracając do przeprowadzo­
nych badań: biografie uzupeł­
niono komentarzem pracow­
nika naukowego, który o

każdym dziecku zbierał in­
formacje z wielu źródeł, co

pozwala zobiektywizować —

subiektywny z natury por­
tret kreślony przez mamę
lub tatę.

Konkluzją narzucającą się
przy lekturze tej książki
jest stwierdzenie, że wrodzo­
ne zadatki zbiegają się w

tych konkretnych przypad­
kach z korzystnymi warun­
kami wychowania. Sferę e-

moejonalną dziecka oraz je­
go charakter kształtuje
przede wszystkim rodzina.

W większości opisanych w

książce przypadków matka
przynajmniej do trzeciego
roku życia opiekowała się
dzieckiem samodzielnie, ro­
dzice świadomie budzili i pod­
sycali — różnymi metodami
— ciekawość poznawczą
swych dzieci. Właśnie te

metody, opisane przez rodzi­
ców, są tym, co najciekawsze
w tej książce. W sprawach
wychowania nierzadko je­
steśmy bezradni. Tym chęt­
niej szukamy dobrych wzo-

Ków. Tu można je znaleźć.
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DZIŚ: PIERYDION

Słowo „muzeum” pochodzi od greckiego
„museion”, czyli świątynia Muz, zwanych,
również — choć bez ubocznej myśli —

Pierydami. Ku ich też czci publiczne zbio­
ry pięknych starożytności zaczęto zicai
muzeami, nie bacząc na absurdalność te­
go określenia, wynikającą z braku Muzy
plastyki, której etatu ówczesny minister
kultury, Apollo, nie przewidział, mimo że
znalazł miejsce dla referentki pieśni chó­
ralnych, Polihymnii, opiekującej się na­
szymi zwłaszcza świętami domowymi. W
czasach Fidtaszów i Apellesów sztuki pięk­
ne zaliczano bowiem do rzemiosła, co ńie

przeszkadzało jednak tworzeniu wielkich
kolekcji dzieł. Na dobrą sprawę powstały
one dawrio przed spłodzeniem przez Zeu­
sa dziewięciu utalentowanych córeczek.
Ze swym zbiorem artystycznych lasek i

. takiejże biżuterii np. kazał się już po­
chować faraon Tutenchdmon, nie mogąc
sobie wyobrazić życia wiecznego bez uko­
chanej kolekcji i nie inaczej w innych
pńzedhelleńskich cywilizacjach bywało.
Prawdziwe jednak muzea rosną dopiero
w XIX wieku, wchłaniając stopniowo ol­
brzymi procent wybitnych obiektów arty-

styeznych, bądź też uchodzących w owym
czasie za takowe: A potem jakoś już po­
szło. Dziś nie ma chyba dziedziny pozba­
wionej muzealnej ekspozycji wraz z pa­
nopticami, czyli muzeami okropności, ki-
czu i poronionych pomysłów, do których —

gdyby ktoś pytał — kilka przednich oka­
zów mógłbym podrzucić. Powstanie mu­
zeów, czyli, to ubiegłowiecznym. języku —

zbiorów pamiątek narodowych i starożyt­
ności — witał powszechny entuzjazm,
clioć później rozmaicie bywało. Futury­
ści np. rzucili hasło „spalić Luwr", pod­
chwycone przez konstruktywistów, a nie­
jaki dr Barnes, świetny skądinąd znawca
i kolekcjoner malarstwa, nazywał je wręcz
domami artystycznej prostytucji. W Pol­
sce do żadnyeh większych c.ntymuzealnych
ekscesów nie dochodziło, choć zdarzały się
wypadki dźgania parasolem „Szału unie­
sień” Podkowińskiego w erogenne — z

przeproszeniem — części damy i ogiera,
czy polewanie obrazów atramentem, jed­
nak bez zamachów na instytucję jako ta­
ką. Bo cóż, u nas muzea były nie tylko
zbiorami dzieł sztuki, lecz nade wszystko
ostojami narodowej świadomości, na któ­
rą nawet najbardziej buntownicza młódź
podmieść ręki ani czegokolwiek innego ri?

nie ośmieliła. Wreszcie muzea zaaklimaty­
zowały się na dobre, o czym świadczy
ukucie terminu „muzealny”, oznaczające­
go zarówno rzecz starą, i cenną, jak ana­
chroniczną. Tymczasem nic nie zmienia
się tak szybko, jak muzea t muzealnictwo
we wszelkich swoich przejawach. Zmie­
nia się więc sposób eksponowania, tape­
towy. w latach fin de sieclu, szeregowo-
przestronny w połowie naszego stulecia i
znów nieco zagęszczony u> latach bieżą­
cych, zmienia się kolorystyka ścian i spo­
sób pokazywania zbiorów — chronologi­
czny, problemowy, wg szkół etc, ete.
Przede wszystkim jednak zmienia się wy­
bór eksponatów. I na ten właśnie fakt
proszę zwrócić uwagę oglądając drugą (po
„Polaków portrecie własnym”) spośród
wielkich, jubileuszowych wystaw krakow­
skiego Muzeum Narodowego pt.

NARODZINY MUZEUM

czynną w pierwszej, jego siedzibie, czyli
Sukiennicach. Pokazano no niej — poza
stosownymi pamiątkami w rodzaju wyda­
wnictw, fotografii, dokumentów, portretów
dobroczyńców i zasłużonych, projektów
rozbudowy itd. — również obrazy, wcho­

dzące w skład pierwszej ekspozycji z ro­
ku 1883. Ekspozycji — dodajmy — przyję­
tej wśród powszechnego zachwytu i aplau­
zu dla jej wysokiego poziomu artystycz­
nego. Tymczasem dziś nawet laik zaliczy
większość pokazanych dzieł do sztuki któ­
rejś tam z rzędu kategorii. Różne „Obro­
ny Częstochowy” i „Uczty Wierzynka”
bardziej nas wzruszają niż zachwycają,
skłaniając do rzewnej zaclumy nad prze­
mijaniem raczej, niż padania na twarze
przed geniuszem przodków. Skłaniają do
refleksji nad wzrostem powszechnego sma­
ku zwłaszcza i tym samym nad wynikami
powolnej może, lecz jakże owocnej pracy
naszego Narodowego. Bo to jego zasługa,
to ono zakupywało dzieła t selekcjonowa­
ło dary, podnosząc szczebel po szczeblu
swą rangę i nasz gust pospołu. To ono

stworzyło punkty odniesienia sztuki pó­
źniejszych lat, a jego krewniacy skłonili
Cezannća do jakże symptomatycznego wy­
znania „eheiałbym zrobić z impresjonizmu
coś tak solidnego i trwałego, jak sztuka
muzeów”. Proponuję zatem nadać je­
szcze jeden sens słowu „muzealny”. Mu­
zealny — proszę Państwa. — znaczy rów­
nież „postępowy",

Nie
zycji
nego i radiowego.
PONIEDZIAŁKOWY TEATR
TELEWIZJI serwuje nową,
w naszym mniemaniu wybit­
ną premierę. Jerzy Gruza
wyreżysero-wał „Eryka XIV”

Augusta Strindberga. W dra­
macie Eryka jest coś z tra­
gedii Szekspirowskiego Ry­
szarda III. Ta sama samot­
ność, to samo rozdarcie i
konflikt gdy trzeba rację po­
lityczną przekładać nad re­
cie, i prawo jednostki, W ro-

Jf Eryka zobaczymy Marka
Walczewskiego.

NIEDZIELA: w serii doku­
mentalnych słuchowisk Tea­
tru PR (pr. III godz. 12.00)
początek pięcioodcinkowego
serialu pt. „Ostatni lot Ilali-
faxa”, którego autorami są.
krakowski historyk Stapi-
sław Dąbrowa-Kostka oraz

red. Stanisław M. Jankowski
— na stałe związany z „ŻY­
CIEM LITERACKIM”, a sy­
stematycznie piszący dla na­
szego magazynu. Sięgając do
nieznanych dokumentów i
wspomnień żyjących świad­
ków wydarzeń, autorzy pró­
bują wyświetlić losy angiel­
skich lotników’ z załogi a-

lianckiego samolotu, który w

trakcie przerzutu broni dla
polskiego ruchu oporu został
w kwietniu 1944 r. trafiony
nad szczególnie strzeżonym
przez Niemców terenem. W
słuchowisku przygotowanym
przez Romanę Bobrowską w

Rozgłośni PR w Krakowie
weźmie udział aż 40 aktorów
krakowskich scen..

przegapcie dwóch po-
programów telewizyj­ |E

i
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O pozornej odwadze

Uczestniczyłem ostatnio w

spotkaniu, w trakcie którego
i selen ż dyskutantów z nie­
zmierną pasja mówił ó za-

ehłannóśoi niektórych ludzi, o

WyKorgygtywaniu stanowisk
służbowych dlą swoich egoi­
stycznych celów, o nowobo­
gackich i dorobkiewiczach.
Pięknie i efektownie to

brzmiałe, mówca dostał bra­
wa. Co poniektórzy, w czasie

przerwy gratulowali mu od­
wagi. „Takieli wysiąpiefi. po­
trzeba nem więcej, p weirezan

hędsie lepiej” — dosłyszałem jeden 7. komplementów, A ja
5 tymczasem, mam wątpliwości, czy ah.v te zgrabne i efektów-
« ne przemówienia, wygłaszane przez zręcznych mówców, ale

składające się z banalnych ogólników, wpłyną, ną poprawę
’

konkretnej sytuacji. Jaki pożytek g takiej niby krytyki,
którą nikogo nie urazi i nikomu nie pąpsąiie dobrego sanno-

poczucia? Nie są to odosobnione orzynadki. Narodziło nąm
się sporo takich odważnych, z których prezvdjum zadowo­
lone i sala także. Mówcy tacy bowiem sa wyćwiczeni w orą-
teystwie, opowiadają sugestywnie i umieją zaciekawić słu­
chaczy. Kiedy jednak przeanalizować treść takich „odważ­
nych” wystąpień, to okaże się. iż poza tzw1. wodą, nic w niph
nie ma. Wolę już te proste, zwyczajne wyątepienią rolników’,
jakie słyszałem ostatnio, uczestnicząc w zebraniach partyj­
nych w Skalę i w Tl’Zvci?żu. Przrnąim->!et wiem, że załąs?a-
jąe się do głosu tym ludziom o coś chodzi i mówią ‘o wprost,
nje bawiąc się w pseudodyplomacje. Dla nich nie jest spra­
wą najważniejszą, by na prazrdium konferencji, w którym
siedzą przedstawiciele wjgdz, zrobić dobre wrażenie. W swe-

. jęj pracy mają ważniejsze .zmartwienia.

i v Jak dobrze mieć sąsiada.

Hę#. tęsknoty "3 rjosiądóniem dobrej sąsiadki, sąsiada są-

wierąją słowa tej popularnej piosenki. Jedni mają to szezę-
śeie ł w sąsiadach znajdują ludzi życzliwych i yęzynnyęh.
ippf iy.ją w otoczeniu obcych,, obojętnych i nieznanych,
jeśli nawet mieszkają na tej saniei klatce schodowej. Nie­
wiele ich łączy, piipm że przedzielani są niezbyt dźwięko­
chłonnymi ścianami. Nie sądzę, by łąki model układania so­
bie stosunków’ sąsiedzkich na.ibąrfUipj nam odpowąądal-
Chwalą więc njeocpnioiWl „PRZEKROJÓW1” zą podjęcie
ag swych łąpiąeh wielce pożytecznej kampanii, której nadał
hasło- „BĄDŹ■-MI•SĄSIADEM”. Trudno przewinięć z jakim
«ń» odzewem się spotka, ale jeśli Pfj dzisiejszego dnią yśmje-
chtiie się do siebie i powie sobię „dzień dobry, dlaczego

taka Mnąrtw.iemą” kilką h;b kilkadziesiąt tysięcy
sąsiadów (ną kilka milionów czytelników’ „Przekroił)") to i

tąk redakcja będzie mogła mieć satysfakcję.

Chat
do morza setki kilometrów —

są tu statki pełnomorskie, choć

tajga daleko — tutaj wznosi si?

domy. dla jej mieszkańców, choć biała
broń dawno zniknęła z arsenału wszy­
stkich armii świata — tutaj często sły­
chać szczęk szabel. Gdzie? W Moskwie

przy ul, Mosfilmowskiej, która nazwę

swą wzięła od największej radzieckiej
wytwórni filmowej — MOSFILM.

Jest to jedno z nielicznych miejsc na

święcie, gdzie oglądać można nagrody
najsłynniejszych festiwali filmowych.
Są więc w muzeum MOSFILMU „Zło­
te Palmy”. z Cannes, „Lwy iw. Marka”
z Wenecji, „Krj/sztąłowe Globusy” z

Karlóyych Varów”, „Srebrne Żagle’’ z

Lgcarno i wiełe, wiele innych wyróż-

Z ZSRR pisie
WOJCIECH MACHNICKI

wiele „plenerów” realizuje się w ha­
lach zdjęciowych. We wnętrzu każdej
z trzech największych spokojnie można,
wybudować trzypiętrowy dom o 150
mieszkaniach!

Rzemieślnicy tu zatrudnieni są fa­
chowcami najwyższej klasy. Wi­
działem m. in. gipsowe rzeźby do

złudzenia imitujące brąz, „historyczne”
witraże, których wiek szacować możno
na... 2—3 lata i wiele innych rekwizy­
tów. Wystarczy wspomnieć, że tylko w

'mc gazynie odzieżowym zgromadzone
?50 tys. okryć kobiecych i męskich, z

różnych epok, Wszystko to s’użn stwo­
rzeniu u widza maksymi'r,ie wiernego
obrazu epoki, w której film s ę roz­
grywa.

Gigant
przy Mosfilmowskiej

nień. Wszystko to za filmy, które po­
wstały iv tej nąjstarszej w Związku
Radzieckim wytwórni filmowej, W 1919
r. dokonano nacjonalizacji przemysłu
.filmpwego. Jako pierwszy powstał
MOSFILM, ą dzisiaj produkcją filmów
fabularnych, dokumentalnych, nauko­
wych, animowanych zajmuje się w

ZSRR 99 wytwórni. W każdej republi­
ce związkowej' jest jedną. wytu>ÓTńifl
filmów fabularnych, a w RfSRR dwie
— MQSFJL,M i LENFILM ,

Kiedy w 1932 r. rozpoczętą wznosze­
nie nowej bazy MOSFILMU na Wzgó­
rzach Leninowskich, były to niemal

peryferie Moskwy. Dzisiaj liczący 56
km kw. teren wytwórni otoczony jest
zewsząd osiedląmi mieszkaniowymi, w

pobliżu są też budynki wielu ambasad
i przedstawicielstw dyplomatycznych,
m- In. Biuro Radcy Handlowego Am­
basady PRJj w ZSRR. Kiedy zwiedza­
łem MOSFILM. widziałem - jakimi
kłopotami borykąją się operatorzy, by
w czasie zdjęć plenerowych na terenie

wytwórni w kadrze historycznego fil­
mu nie ztmlązły się przewody telefo­
niczne, bądź nowoczesna architektura

damóty, Może z uwagi n« te kłopoty

Ale rekioizyty są tylko uzupełnie­
niem, Film tworzą żywi ludzie. Spe­
cjaliści twierdzą jednak, że aktorstwo

filmowe znączwe różni się od teatral­
nego. W MOSFILMIE zaakceptowano
ta twierdzenie, tworząc rzecz unikalną

Teatr Studio aktora filmowego. Ar­
tyści znani przede wszystkim z ekranu

cg wieczór występują na deskach sce­
nicznych w MOSFILMIE, doskonaląc
środki wyrazu szczególnie przydatne w

sztuce filmowej. Grą w tym teatrze

jest zajęciem dodatkowym, zaś praca
na planie zajęciem podstawowym'' dla
aktora. Zupełnie inaczej niż w wielu

krajach.
Nie należy się jednak dziwić, że są

w ZSRR aktorzy specjalizujący się w

rolach filmowych. W ciągu jednego tyl­
ko roku MOSFILM produkuje 40 peł­
nometrażowych filmów fabularnych,
ok. 15—20 filmów krótkometrażowych
i ok. 30 dubbingowanych na. język ro­
syjski. Wszystką to pochłania w ciągu
roku 15 Ó00 000 m taśmy filmowej. Ta­
śmą zużytą iv MOSFILMIE za. niespeł­
na 3 lata opasać będzie można Ziemię
wzdłuż równika!

owstanY

Redy dla szefów

T. nł«daw®o prowadzonych badań wynika, że es dziesiąty
Polak zajmuję jakąś kierowniczą funkcję, Z myślą 0 ieh

zdrowiu, dedykpis im zą „ŻYCIEM T NOWOCZESNOŚCIĄ”
kilka ząlseeń: 1, Nie reągu.j zbyt silnie na sytuacje kryzyso-

. ?■Nie traktuj niczego zbyt osobiście, 3. Nie martw się »

rzeczy, ną które nic masz wpływu, *. Naucz się r«zpozną\vąć
ohiawy Własnego napięcia. 5, Jeśli to możliwe, postaraj się
» zupełną zmianę otączmis, fi. Nie przesadza,i w organizo­
waniu swego czasu. 7. Zmieniaj krąg swoich myśli. 8. 7faj-

m>j si» niekiedy cudzymi problemami. 9. Pozwól odpocząć
twemu umysłowi, zatrudniając swoje ciało. Powiecie, ż» to

łą‘wiej napisać, trudniej zastosować w praktyre, Zgodą, ale
i» "inni umieć radzić sobie także z zadaniami trud­

nymi. •

Skarga kierowcy
W ostatnim. «um*rze tygodnika ,,MOTOR’’ wyczytałem tn-

ką otę wiadomość; „Kia podfln® do mindmnośri nazwiska
Hmlondra, który wi/sfosował r/o królowej Juliany hst oskąr-
iającu enst.ępcg?.'inię ironu, księżnieżkę Rpąiri.r i. jej rnęzn
księcia Clausa, którzy jadać ostatnio antostradą (’ypr-ed:tli
autora listu z prędkością l~.f) ’km,h. Obiirzony kterowątf-. Ó-
piątąjąc się na wydanych W Hfiląndii. zarządzeniach polifii
agręni,-zajarych ze względów oszczędnaściowyrh prędkość
iazdij nęi, autostradach do 100 kmlh łijyrazil pfinląd, że człon-

. l-ów rodziny królewski a.i obowiązywać poipinny te setna o-

^rrtńiezęitią, jak każdego obywatela kraju...’’. Jak tą dobrze.
. że u nas nie reąmy królowej, bo musielibyśmy drukować

takie listy z oskarżeniami.

Zb. R.■
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Film Tłji Awerbseb „WYZNANIE MIŁOŚCI” oglądamy w czasie tegorocz­
nych „Oni Filmu Badzicckiego”. Świetną kreację stworzyła w nim nasza ak­

torka Ewa Srykulska,

M
am rozmawiać z profesorem Henry­
kiem Gaertnerem o pracy Sekcji
Schweitzerowskiej Polskiego Towarzy­
stwa Szpitalnictwa. Idąc do szpitala
przy ul. Trynitarskiej robię szybką po­
wtórkę wiadomości o Albercie Schwei­

tzerze. Co mnie właściwie zdumiewa w tym czło­
wieku?

Chyba jasne wytyczenie drogi. Mając 21 lat po­
stanowił, że do 30 roku życia poświęci się myąyce,
nauce i duszpasterstwu, a potem — służbie ludziom.
Postanowienie spełnił precyzyjnie, bo jak inaczej
nazwać fakt, że 26-letni młody i obiecujący nauko­
wiec, mający za sobą już trzy doktoraty: z filozofii,
teologii i muzykologii, docenturę na uniwersytecie,
światową słąwę muzyka — specjalisty od Jana Se­
bastiana Bacha, a wreszcie kierownicze stanowisko
w seminarium duchownym w Strassbourgu — nagle
decyduje poświęcić się medycynie,

I to trudnej medycynie. Sprawę przesądził pewien
jesienny wieczór 1904 roku, gdy ówczesny dyrektor
seminarium Albert Schweitzer, przeglądając pocztę
rzucił okiem na otwartą stronę gazety. Zawierała
apel misji w Kongo o pomoc misjonarzy, nauczy­
cieli, a szczególnie lekarzy dla Gabonu. -- Znala­
złem to, czego szukałem — powiedział Schweitzer
i wystąpił do rządu o zgodę potrzebną na to, aby
profesor uniwersytecki mógł stać się ponownie stu­
dentem innego fakultetu.

Nie wszyscy byli tym zachwyceni. Rodzina, przy­
jaciele, nie wyłączając stryja Karola z. Paryża nie
mogli się nadziwić: czego Albert jędzie szukać w

tęj Afryoę, skoro ma w Europie wszystko, 0 czym
by mógł zamarzyć? Uznanie muzyków, podziw au­
dytoriów’, aplauz władz uczelnianych.

Schweitzer skończył jednak medycynę — według
niego przylegała najściślej do celu, jaki był prze-
widziany na cala resztę życia — i pojechał do Afryki.
Zresztą swojemu celowi był wierny jeszcze jako
student zajmując się ochotniczo sierotami, porzuco­
nymi dziećmi, włóczęgami i byłymi więźniami.
I to nie jako przedstawiciel instytucjonalnej pomo­
cy, która pracuje „odtąd dotąd”, .lecz jako twmrca

słynnej i jakże aktualnej dziś myśli: „Staję się
-irjnnym zawsze, gdy rezygnuję z osobistej odpo­
wiedzialności na rzecz odpowiedzialności ponadindy-
widualnej”.

I jeszcze jednej cechy Schweitzera trudno nie po­
dziwiać — jego wszechstronności. Osobiś­
cie karczując dżunglę, wznosząc coraz nowfe pawilo­
ny szpitalne w’ Gabonie, lecząc,'operując, 1 znajdując
zawsze czas dla rodzin chorych, które koczowały
w szpitalu nierzadko z żywym inwentarzem, po­
trafił jeszcze pisać prace naukowa i książki bele­
trystyczne. występować z utworami Bacha, zajmo­
wać się zbiórką pieniędzy na potrzeby swego szpi­
tala, zakładać wioskę trędowatych i modernizo­
wać ją — zą otrzymaną pokojową Nagrodę Nobla.
Wszystko te czynił, zdawać by się mogło, jednako
niewrażliwy na ataki i dowody uznania. Nie wy­
trąciło go z równowagi nawet posądzenie o szpiego­
stwo na rzecz Niemiec.

Chciał robić swoje, to znaczy chciął być w pełni
człowiekiem. Ale eo właściwie znaezy to Określe­
nie? Odwołajmy się ds myśli Schweitzera:

„Być ezłmciekiem znaczy współdaznawać i wtpół-
cierpieć z innymi. Dziś wielu ludzi tn bezduszne ma­
szyny, których działanie loyznacza pozycja i nadzieja
sukcesu... Nie można im istotnie zarzucić niczego po­
za faktem, że nie są już ludźmi, że każdy z nich stał
się tylko urzędnikiem lub tylko kupcem, inżynierem,
rzemieślnikiem, profesorem, nauczycielem czy księ­
dzem że nie jest zdolny już do oddźwięku, gdy cho­
dzi o czysto ludzką stronę jego osoby. Sprawia zawód,
gdy się oczekuje tego, co może dać z siebie człowiek:
zrozumięntą, tuspółiluznawanią., pocieszenia, podtrzyma­
nia, a także solidarności w sprawie jakiejś osoby lub idei,
wzniesienia się ponad przesądy, przeciwstawienia się u-

lartym opiniom, nawykom, poświęcenia, Nie pomiń
okazji, gdy możesz eoś z siebie ludziom ofiarować ja­
ko człowiek”.

Bardzo prosta jest ta definicja, eo nie zmienia
faktu, że trudną w wykonaniu. Ma swoją wymewę,
aktualną i w naszej rzeczywistości, ponieważ ©bo-
wiązje nas humanistyczne hasło „człowiek najwyż­
szą wartością”. Słusznie więc pref. Henryk ^ąertner
zamknął swoją pracę o wielkim lekarzu, wydaną w

serii. PAN, tym właśnie celnym i głębokim zdaniem
Schweitzera.

A
oto już ulica Trynitarska, znane schody, brama
ną ięh końcu i równię znajoma woń szpitalnych
korytav?y> korytarzach, wózki z chorymi,
bliscy chorych w kolejce po wiadomości.

Prof. Gaęrtner zaprasza do gabinetu. Leżący na

biurku trójfęzyczny numer czasopisma Międzyna­
rodowej Fundacji Szpitala im. Alberta Schweitzera
przyciąga uwagę barwnymi zdjęciami Lambarcne 1
jego mieszkańców. To dla mnie na pamiątkę. Na
biurku tworzy się stos odbitek i broszur — doku­
mentów, rozlicznych zainteresowań Sekcji. Wśród
nich — tomik poezji lekarza z Warszawy. Ne tak,
towarzystwo jest Schwejtzerowskie, obowiązkowo
więc musi mieć w herbie postulat wszechstronności
i humanizacji.

Sekcja Schwejtąer.owską powstała w Krakowie
trzy lata temu i mając ogólnopolski zasięg, zdąży­
ła już zorganizować wiele posiedzeń, naukowych
wystaw, audycji radiowych i spotkań z rozmaitymi
kręgami ludzi. Treścią wielu tych imprez była oso­
bowość człowieka, który — że posłużę się słowami

Popiersie Alberta Schweitzera w Jego domo-miizeum
w Kayersbergn, alzackim miasteczku Jeżącym » ątóp
Wogezów. Fot. CAF — AF

naszego rozmówcy — był lekarzem, ó jakim eheie-
libyśmy marzyć. Na kandydata do marzeń typuje­
my też czasem naszego Judyma, ale to postać tylko
papierowa, niestety.

Natomiast Schweitzer żył naprawdę, Tylko mąłni
kto e tym wie! Dlatego Sekcja dba o rozprowadza­
nie odpowiednich informacji i publikacji' nauko­
wych. Zabiega nie tylko o członkostwo wybitnych
osobistości, znanych i uznanych w nauce, sztuce 1
życiu publicznym, lecz również o pozyskanie sze­
regowych członków w takiej na przykład ©leśnicy,
gdzie niedawno powstało koło Sekcji. Jej członko-i
wie starają się poza pracą, zawmdową wykazać ja­
kimś szczególnym hobby,

I tak np. przewodniczący Sekcji dr Gąertner pa­
sjonuje się ostatnio historią dawnych „Bonifra-
tów”, najstarszego z istniejących szpitali krako­
wskich. No, bo proszę, czy to nie ciekawe? Gdyby
nie choroba króla Zygmunta III Wazy, któremu
zdarzyło się ciężko zaniemóc akurat w czasie poby­
tu w Krakowie (pewnie za karę, że przeniósł stoli­
cę do Warszawy) — Kraków długo by jeszcze czękał
ną swój pierwszy szpital, Chcęcie pewnie wiedzieć,
jak to było. Czerpię tu z broszury Profesora. Otóż
król zachorował, wezwano krakowskich lekarzy,
głowili się pospołu, ale niczego nie wymyślili. Wte­
dy, czująć, że to nie przelewki, cesarz Ferdynand
II Habsburg przysłał z Wiednia swego osobistego
lekarza i przyjaciela. Był to Włoch, Kamil Hrabia
Ferrary, noszący w zakonie Braci Miłosiernych imię
brata Gabriela. Słynny 'lekarz ubogich i twórca
wielu szpitali, uratował życie polskiego króla Zy-
gmuntą. Dzięki temu sukcesowi sprowadzone da
Krakowa zakon Bonifratów i dano im na poęzątek
dom przy ul. św, Jana. Potem powędrowali na

krakowską. fV
■/
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KORESPONDENCJE

WASZYN­
GTON, Stany
Zjednoczone są
wstrząśnięte
wydarzeniami,
jakie nastąpiły
niedąwpg w

Gregnsboro,
małym mia­
steczku s'ąną
Północna Karo­
lina, gdzie bo­
jówki Ku-Klux-

Klgnu ząptąko-

„Z ogłoszonego w Bostonie
oświadczenia o stanie finan­
sowym senatora Kennedy’e-
gp wynika, że jego dochód
brutto w 1978 r. wyniósł
703.697 dolarów”. (UPI)

„Coraz bardziej niepewną
sytuacja pplityćz-na u> Iranie,
bgdą.cym drugim świat°wym
eksporterem ropy naftowej,
Wywołała gwaltoime napię­
cie na rynh-Bch finansowych i

handlowych”. (AP)

„Departament Stanu po­
twierdził zarzut?’ Dublina do­
tyczące bezpośrednich powią­
zań między nowojorskim kom-

pomocy dla Irlan­
dii Północnej a tegrerystycz-
nym „Skrąydłem Tymczaso­
wych” IRA”, (AFP)

„USA od dawna krytykują
Japonię za to, że jej kredyty
udzielane w jenach wiążą się
ze wzrostem japońskiego ek­
sportu. do danego kraju, czy
grupy krajów”:

(The Japan Eeonamie
Journal)

„Cały naród

popiera wasz

krok!” — za­
pewniał syn a-

jatollaha Cho-

niejniego irań­
skich studen­
tów, którzy 0-

kupując budy­
nek ambasady
USA w Tehera­
nie, zażądali
wydania ek-sza-
cha przebywa­
jącego ną leczeniu w Nowym .Torkp I zagrozili zgładzeniem
zakładników. Studentów’ „.podtrzymywał na duchu” również
sam Chomeipi, zapewniając że jeśliby Stany Zjednoczone
chciały interweniować militarnie, wówczas cały Iran pow­
stanie przeciwko Amerykanom.

Takiego napięcia na linii Teheran — Waszyngton jeszcze
nie było. I chociaż Biały Dom wykluczył możliwość ratowa­
nia zakładników przy użyciu siły zbrojnej, to jednak — jak
podkreślają niektórzy komentatorzy —? trudno oprzeć się
wrażeniu, że rząd USA „po prostu nie wie jak postąpić w

zaistniałej sytuąoji". K.iędy Wyłoniła się możliwość mediacji
OWP, agencja AP pisała: „Gest OWP i powaga sytuacji za­
kładników postawiły USA w przykrym położeniu, zmusza­
jąc je do okazywania wdzięczności ugrupowaniu, którego
Stany Zjednoczone nie uznają”.

Milton Cato, premier najmłodszegi państw*
świata, Saint yincent, zapowiedział na początek
grudnia br. pierwsze wybory powszęchne, chcąc
zapewne wykorzystać entuzjazm społeczeństw’?
wywołany ogłoszeniem w dniu 27 października
br. niepodległości tego kraju.

Saint Yincent — to wyspa leżąca na Atlanty­
ku w archipelagu Małych Aptyli oręż przylega­
jące do niej wwsepki Grenadyny. Odkrył ją u

schyłku XV w. Krzysztof Kolumb, później przez
kilka wńeków rywalizowały o nią Anglia i Fran­
cja, a w 1763 r. wyspa stała się kolonią brytyj­
ską. Dopiero 27 października 1969 r. Saint Yin­
cent — tradycyjnie uważana za „buntowniczą” —

jako ostatnia z brytyjskich posiadłości na Ka­
raibach uzyskała status państwa stowarzyszone­
go z W. Brytanią i w takim stanie zależności

pozostawała przez następnych 10 lat (politykę za­
graniczną 1 obronną kontrolował Londyn).

Notce państwo ma 389 km kw. powierzchni 1
ok. 130 tys. ludności (głównie Murzyni i Mu­
laci), z czego jedna czwarta mieszka w stolicy —

Kingston. Podstawą gospodarki jest rolnictwo

(uprawa bawełny, bananów, kakao, orzechów

kokosowych, manioku), eksploatuje się również
lasy (mahoń), istnieje ponadto słabo rozwinięte
rybołówstwo oraz nieliczne zakłady przetwór­
cze. Życie mieszkańców wyspy w znacznym sto­
pniu dezorganizują często aktywizujące się wul­
kany. Wybuch wulkanu Soufriere na początku
br. wyrządził duże szkody w rolnictwie, a 20

proc, ludności trzeba było ewakuować.

PERSONALIA

u-ały z brgni pglnej lewicową i antyrticiśtowską deinw-

ętrację, ’(ilń icjflf i i ru i„ric osób. Prasa dor'.ą,:la,
ż.ę ataku, dokonały także bojówki zorriąnizpwańe wspólnie
przez rąsistów i zpomą ną amerykąiuiciyi Piilątlcńu pąrfię
'weopązistotąsh-ą występującą najczęściej pod pązwą ,,Na.rg(It)-
iuą Partia Socjalistyczną A.meryki”.

Partia amerykańskich nazistów rozwinęła ostatnio bardzo
aktywną działalność zabiegając o stworzenie „wspólnego fron-
tu”' elementów skrajnej i ultrakonserwatywnej prawicy. Or-

gartizowane są prowokacyjne pochody, demonstracje i prze-
mąrsze bojówek. Rasiści i neonaziści pragną zainicjować 0-

gólnokrajową kampanię przeciwko równości praw różnych-
grup rasowych i etnicznych,

LICZBY
W ląl^eJj 117'4—79 liczbą ludności ąłodujące.i w krająeh

rozwijających sic szacowana była na 22 proc, czyli 414
>nhi osób, w tym W Afryce — 88 min, na Dalekim
Wschodzie — 28S min, w Ameryce Łacińskiej 41 min, a

na Bliskim Wschodzie 19 piln. Ponieważ w następnych la­
tach produkcja rolna na tyn obszarze powiększyła się
tylko o 2,7 proc., liczba głodnych w Trzecim Świecie —

wobec wysokiego przyrostu naturalnego — stale wzrasta.

—- -■jiii..11 11Ł'* ...i1'1 ■ ■ *
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W rezultacie blisko 50-procentow ej w ostatnim okresie podw yżki cen ropy naftowej, zy­
ski krajów OPEC — jak przewidują eksperci — wzrosną w tym roku o jedną trzecią. Rysu­
nek zamieszczamy za „Ł’EXPBESS”.

W rządzącej Japonią od
blisko ćwierć w ieku Partii
L i berglnorDem okra ty cznej z

najwyższym trudem zaże­
gnano w ub. tygodniu we­
wnętrzny kryzys. Fo paź­
dziernikowych, przyspieszo­
nych wyborach powszech­
nych (w których PI.D za­
miast spodziewanych zys-,
ków, poniosła straty) partia
tą pn raz. pierwszy w swej
historii wystawiła jednocze­
śnie dwóch kandydatów na

stanowisko szefa rządu —

d.atychczasowego premiera
Masaynshi Ohire (na zdjęciu)
oraz byłego premiera Tąkeo
Fukudę. Zakulisowe przetar­
gi omal nie doprowadziły do
rozłamu w PLD. Ostatecznie

premierem ponownie został
Ohira, ale teraz będzie się on

musiał poważnie liczyć z sil­
ną opozycją w łonie własnej
partii.

Liczący dziś 69 lat Masay-
oshi Ohira, zwany przez par­
tyjnych kolegów „Bykiem”,
ma opinię — jak pisał „New
York Times” — „człóicieka

uczciwego, który jednak od~
znasza się chłopską przebie­
głością”. Premierem po raz

pierwszy został jesionią ub.
roku, kiedy to jako sekretarz

generalny PLD niespodzie­
wanie wygrał batalię o sta­
nowisko przewodniczącego
partii i automatycznie zajął
fotel szefa rządu. Wcześniej
piastował wiele stanowisk

rządowych; dwukrotnie był
ministrem spraw zagranicz­
nych, kieręwał także resorta­
mi handlu i przemysłu oraz

finansów.

ODGŁOSY
Młody Francuz, Bernard Tą­

pie, zrobił już niejeden interes

jako przedsiębiorca specjalizu­
jący si? w .wykupywaniu za-

grożmyeh' ruiną zakładów prze­
mysłowych. Tym razem jednak
trafiła, się gratka,, którą Tąpię
zamier-ą zdyskontować w sfe­
rze... politycznej. Oto kiedy oba­
lony cesarz środkowoafrykań­
ski, Jean Bodel Bokassa, schro­
nił sie na Wybrzeżu Kości Sło­
niowej. natychmiast poiawil się
tam przedsiębiorczy Tąpie f od­
kupił od ezi-cęsarza. ta 15 proc,
reeeąywistej wartości jego licz­
ne — ale praktycznie już nie de

odzyskania — nieruchomości we

Francji, m. in. cztery zabytko­
we zamki 1 farmy oraz wille na

Lazurowym Wybrzeżu.
Teraz Topie wystauńa na

sprzedaż były majątek Bokassy,
a dochód zamierza przeznaczyć
na cele humanitarne. Chcę w

ten sposób zwrócić na siebie u-

wagę opinii publicznej, a na­
stępnie rozpocząć dziłilalnośi,

polityczną.

Ze świata wybrał — JACEK PAŁAMARZ
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A więc Profesor pasjonuje się historią, Krystian
Zimmerman, też członek Sekcji, koncertami wyraża
swoją sympatię dla idei dr. Schweitzera, a entu­
zjasta starych dworków Jan Wojnarski wozi po Eu­
ropie swoje słynne wystawy fotogramów, wyrosłe
z ducha, czci dla przyrody i krajobrazu polskiego.
Oczywiście, wymieniłam tylko niektórych z wielu
sympatyków.

Międzynarodowi zaś spadkobiercy idei Schweit-
z.erowskiej spotkali się dokładnie przed rokiem w

peyęnter w Holandii, aby niecę więcej uwagi po­
święcić czci dla życia — moralnemu i filozoficz­
nemu imperatywowi swego patrona. Sympozjum z

udziałem córki Schweitzera. Reny (która nie szczę­
dziła słuchaczom żywych wspomnień) odbyło się w

zabytkowym pałacyku, gdzie urzęduję Genefalny
Sekretariat Międzynarodowej Unii Towarzystw
Schweitzerowskich.

Warto wiedzieć, że członkiem prezydium Unii
jest m. in. nasz rozmówca; że polską flagę wetknię­
to na sympozjum między barwy Anglii i Francji,
i że jeden z referatów, przyjętw zresztą z dużym
zęititęresowąnięm, wygłosiją prof. Ija Pawłowska
z Łodzi.

Naszą delegacja bawiła też w Gimsbach w RFN,
miejscowości związanej z życiorysem Schweitzera.
I taili, podobnie jak w Deventer, cieszyła się ząip-r
tęresowąniem działalność Sekcji Schwęitzerowskiej
w Polsce. I tu również określano z podziwem ńa»
szę polskie Rosta wy wobec życia jako bezinte-
resowne. Czytoprawdą—pytano--żebar-r
dziej cenicie miłość, przyjaźń, solidarność, niż pie­
niądz, wyścig ciuchów, mieszkań i samochodów?

Właśnie, czy to prawda...
¥

orraalne życie szpitala toczy się blisko, za

drzwiami. Co chwilę ktoś stamtąd wchodzi i py­
ta profesora o jakieś szczegóły, przynosi do

podpisu dziesiątki faktur i dokumentów. Oddechu
chorych nie słychać. Ale ją wity żę opi są obecni,

'tuż,-tuż, i że pamięć złotej jesi i w. Deyenter nie
odwróci tej świadomości, Panję profesorze — py­
tam — czy nie obawia się Pan, że wszechstronność
zainteresowań lekarza niejaka odbiera pacjentom
przynależny im czas? I jak to jest z tą sztandaro­
wą humanizacją naszej ipedycyny w sytuacji, gdy
brak salowych, a z przewidzianej w Ministerstwie
Zdrowia normy 6 m kw. powierzchni szpitalnej ną
chorego „wykonujemy” w Krakowie raptem 4 me­
try?

Obawiam się odporyjędzi: Schweitzer też nie miał
galowych. co nie przeszkadzało, że jego nuty z fy-
gą Bacha stoją po dziś dzień na pianinie w dale­
kim baraku wioski murzyńskiej. Obawiam się też

usłyszeć: nie wszystko zależy od nas, nie wszystko
zależy od służby zdrowia.

Istotnie, nie wszystko. Ale wiele zależy.
Przerzucam tytuły referatów' wygłoszonych w ub.

Foku przez członków Sekcji.. I nagle spostrzegam,
.ęe one same układają ąię w ciągi znąków zapytania,
w tezy do społecznego rachunku sumienia.

Referat I. Pawłowskiej- zatytułowany: ..Cześć dla
;iycia — ideał etyczny". Schweitzer odkrył tę pra­
wdę spiesząc z ratunkiem do chorej misjonarki.

■Jego łódź płynęła pp rzece Ogowp. dżungla (syłą,
zawszę, nieodstępna. Wszelkie życie — myślał
Schweitzer — jest święte — również to, które nam,
t ludzkiego punktu widzenia, wydaje się mniej
warte. Jeśli jyż ktoś musi wyjątkowo czynić różni­
ce pod naciskiem konieczności poświęcenia jedne­
go życia dla utrzymania drugiego — myślał
Schweitzer — niech będzie świadomy tego, że dzia­
da subiektywnie i dpwplnię. A więc, że ponosi odpo­
wiedzialność za poświęcone, zniszczone życie.

Tytuł, następnego referatu: „Pomoc człowiekowi”,
Prof. Gaertner rozważał temat w prawie dwugo-

.dzinnej dyskusji ze studentami Krakowa. Tymcza­
sem umarła śmiercią nątflrąiną piękna ideą pomocy
starym ludziom, jaka kilka lat temu podjęli stu­
denci krakowskiej AM.

Sekcją oleśnicka zajmowała się służebna rolą vne-

dyevhy wofaee jedności psychosomatycznej człowie­
ka. W praktyce tymcząsem zachłystujemy się corąz
iioskonąlszą analizą pacjenta, ząporninająę o syn­
tezie, ą zanikająca forma konsylium ustępuje kłót­
niom. kto właściwie ma prowadzić leczenie: rent­
genolog, psyęholpg szpitalny czy ynfernistą?

A propos psychologów: doe. Andrzej Szyszko-Bo-
husz, kierownik Sekcji Psyehologiezno-Pedągogi-

cznej przy PTS wystąpił na II Krajowej Konferen­
cji Lekarzy i Humanistów w Gdańsku z referatem
o prawie człowieka do szczęścia w świetle wyma­
gań współczesnej, higieny psychicznej. Referat re­
feratem, ale nie wiem, czy Klinika Toksykologiczna
w Krakowie w dużej mierze odtruwająca niedo­
szłych samobójców, zdobyła się już na etat psycho­
loga’ Zresztą Dogadajcie z kim chcecic o pozycji
psychologów klinicznych! Tu i owdzie usłyszycie,
że lekarze skłonni są traktować ich jak piąte kolo
u wozu, albo „ucho” ordypatoFa!

Następny referat, również wygłoszony w Gdań­
sku. nosił tytuł „Człowiek, jego ból i prawą do
szazęścia". I ten referat brzmi jak pytanie. Bo kto
właściwie w naszych przepełnionych i przepracowa­
nych'szpitalach ma czas na przykład powiedzieć za­
branej przez pogotowie samotnej matce, co się wła­
ściwie dzieje z dwójką jej dzieci?

Prof. Tadeusz Natanson przemawiał w Białej
Sali gdańskiego ratusza na terpat sztuki, jako naj­
bardziej humanistycznego przejawu działalności
człowieka. Czy jednak ta sztuka dociera gdzie trze­
ba? Bo nawet książek brak w szpitalnych biblio­
tekach! Z rzadka tylko, ten czy ów bardziej uczu­
lony ną sprawę ordynator zastanowi się nad rolą
koloru sali szpitalnej, czy nad wpływem nogodneeo
obrazu na kogoś, kto musi leżeć przez wiele tygod­
ni wśród pustych ścian. Kto chce, ten z braku fun­
duszy wytnię piękne krajobrazy choćby z ,.Ogo-
niaką” i oprąwi. u zaprzyjaźnionego introligatora.
Znam takich. Lekarzy i introligatorów. Są, ale nie­
liczni.

Prof. Gaertner mówił w Gdańsku o szacunku dla
śmierci, Od dłuższego już czasu szpitalne umieranie
domaga się piórami humanistów prawa do ludz­
kich warunków. A wiec niech by ta Nieuchronna
nadchodziła, jak w słynnym Hospicjum dr Cicely
Saunders, w miarę możności uwolnioną z bólu, w

miarę możności pogodna, wśród ścian zniżonych
do zwykłego mieszkalnego wnętrza. I niechby ró-
dri.na miała prawo pożegnania i warunki ku temu

niezbędne. I niechby chory miał kogoś, kto go do
końca potrzyma za rękę.

Pomówmy o braku odnowiednich pomieszczeń na

ciała zmarłych w szpitalach. Zdarzą się, że źw’o-
ki stoją ną korytarzach. Czy może nas uspokawć

stwierdzenie, że pęd życia jest wśród chorych ril-
niejszy, niż wstrząs, którego doznają na ten widok?

Albo porozmawiajmy o wolontariuszach szpital­
nych, Otóż dr Saunders — kapitalna babka według
Profesora — bardzo często odwołuje sic w s'”oira
hospicjum do pomocy ludzi spoza szpitala. Zgła­
szają się oni dobrowolnie do pracy przy chorych,
Względnie oferują swój czas na załatwianie im róż­
nych spraw pozaszpitalnych. Schweitzer w swym
szpitalu doDuszczał i pochwalał pomoc rodzin. W
feęventer ujawniło się po raz nie wiadomo kt/ry,
że działalność osób dobrej woli nrzynosi nieocenio­
ne usługi zarówno ludziom cierpiącym, jak i służbie
zdrowia. Czemu by z tej formy pomocy nie skorzy­
stać i u nas?

Prof. Gaertner kręci głową. .Tuż byłą na Tryni-
tarskiej taka wolontąyiuszka. Córka pacjentki, na­
kłoniona przez mamę, by posiedziała przy chorych,
zamiast przesiadywać w kawiarriląch. Prgyszłą,
.spróbowała-, „wzięło” ja, zaczęła sie naprawdę przy­
dawać. Ale formalności okazały się mocniejsze. Za
dużo z takim kłopotu. Ubezpiecz go, przeszkol w

BHP, przeprowadź obowiązkowe badania. W tej
sytuacji kążdy szpital woli zrezygnować. — Oczy­
wiście — mówi Profespr — gdyby uruchomić coś
takięgo przykładowo w jednym z oddziałów...

— O ile wiem — wtrącana — robi to już dr Kow­
nacki w Nowej Hucie

— I jest odosobniony — pada odpowiedź.
¥

Trochę zmieniłam temat? Może. Niech mi to da­
rują członkowie i sympatycy Sekcji Schweitzerow-
ąkie.i. Ale w gruncie rzeczy chodzi nam o to samo,
ą miąńowicie, ąby dr Schweitzer nie marszczył nad
nąpąj buinyeh brwi. Bardzo to wymagający patron;
prpęzę Śgpitajników, i na pewno, gdyby znał to­
mik lękąrza-pęety Piotra Mił1d.nerarNieekowskjeyn
z Warszawy, uznąłby za najcelniejszy ten przede
wszystkim dwywięrgz:

Dawno już tłumaczyłem obsłudze,
że fartuch, jak dusza, musi być czysty.

ta-

do-

0-

PRAGA. II l»Sł — a«tyf»w.y»t<>w.
sk* demonstracji studentów kończy lię tri-

zicznie: Niemcy i^zpedzaji zebrane »a nli-
c»ch ęt»liev iJjmy młodzieży, miwkryją,
bijają...

LONDYN. 1943 rok — międzynarodowy
mokratyczny ruch studanlów ąosląąaifia
chodzie święto studentów postępowych.

PRAGA. 194K rok — uchwalą Mięfzynaro-
doweao Kongresu Studenckiego zestęj* po­
wołany do życia Międzynarodowy Związek
Studentów z siedzibą w stolicy Czechosłowa­
cji.

r
yls, w największym ęłzróeię, e począt­
kach postępowego, studenckiego ruchu.

Tyle o krwawej, praskiej masakrze, któ­
ra po dziś dzień żyje w świadomości środo-
wisk akademickich całego świata, przybiera­
jąc formę obchodów tragicznej rocznicy; Mię-
dzynarodowy Tydzień Studenta (od 11 do 17

listopada) stanowi jednak okazję, nie tylko
do retrospektywnych rozważań lecz również
omówienia najbardziej istotnych problemów
iycią politycznego, społecznego, gospodarcze­
go, kulturalnego —, i udziału młodego poko­
lenia w jego nurtach.

W krakowskich uczelniach kształci się po­
nad (OO studentów zagranicznych. Przyjechali
do nas z Ameryki, Afryki, Azji, Europy.
Przyjechali nie tylko po to, by indeks zapeł­
nią cenzurkami wystawianymi im za przy­
swojenie określonych programem wiadomości,
lecz.by poznać bliżej nasz kraj, ■ ,

Czy taką szansę im stwarzamy? JOZEF SA­
LON z ZK SZSP — współodpowiedzialny za

program MTS — opowiada o tym, jak to stu­
dentów z paszportem innych krajów integru­
ją kluby studenckie, akademiki. Czynnię

FIRST LADY

Amerył4»ńsfci m^ęazyn „New-
swęęk” xami*$cil
obszerny artykuł poświęcany
salyn Carter. Autorzy mnożą przy­
kłady, z których cynika, że >me-

rykąńska First Lady bardziej tra­
pi przyszłością polityczny pr«r
zy^enta niż on sam, z żelazny kon-

sekv^ępcją zabiegając « tworzenie

v.Qkół jego >sohy ytmosfery yo^ar-
ęja. Jako towarzyszką męża stanu

w faciają sif oni w rozmaite imprezy środo­
wiskowe, żywo interesują sprawami naszego

.miasta, regionu. Cóż, to wcale nie kurtuazja
ze strony prezydenta m. Krakowa iż właśnie

w trakcie MTS spotyka się ze studentami za­
granicznymi w miejskiej rezydencji. Dokład~
nie: z tymi, którzy w konkursie pod nazwą

,, Pawie
W tym
wtorek
lik”. ’

Pióro” zostali uznani za. najlepszych,
roku jego rozstrzygnięcie nastąpi we

(13. XI.) o godz. 19.00 w klubie „Kar­
J

Nie tylko
•••

Pisząc o MTS bezsprzecznie należy odwo-
lać się do programu. Nim jednak o nim,
chziałabym przypomnieć o działającym w

Krakowie od 1957 r. Studenckim Stowarzy­
szeniu Przyjaciół ONZ, któremu aktualnie

przewodniczy LESZEK CIEŚLAK. Sesje, od­
czyty, działalność naukowo-popularyzatorską
Koła zrzeszającego 50 osób budzi uznanie.

Tym bardziej, że wszystko to ma miejsce nie

tylko na forum krajowym ale również za­
granicznym.

Pora na przedstawienie — też, oczywiścip.
, w skrócie — programu Międzynarodowego

Tygódnia Studenta. Programu bogatego i w

dużej mierzę prezentującego dorobek kultu-

miny młodzieży akademickiej. A więc już
dziś (poniedziałek) w „Rotundzie” kpneert
inauguracyjny MTS; w „Jaszczurach” gale-
ria fotografii MARKA HERMANOWICZA i

Icęncęrt piosenki; w FAMIE zespół jazzowy.
Wtorek — „Rotunda” i recital Grupy Nie­

bo; „Jaszczury” i jam session; FAMA i ka­
wiarnia artystyczna. + Środa — „Jaszczury”
prof. ARTUR SANDAUER podsumuje dysku­
sje o poezji toczącą się na łamach Polityki”.
* Czwartek — „Jaszczury”, a w nich dysku -'

sja o Teatrze STU, Piątek — w FAMIE

dyskusja publiczna ną temat: „Studenci na

rzecz pokoju” — z udziałem zaproszonych
naukowców i delegacji zagranicznych. So­
bota — złożenie wieńców W Cellegium Nouum

UJ pod tablicą ku czci krąkotyskićh profeso­
rów — ofiar niemieckiego faszyzmu.

Oprócz tego, Oczywiście, studenckie kaba­
rety, teatry, piosenkowanie. No i jeszcze tra­
dycyjna giełda tłumaczy — a więc heznłatne
usługi świadczone przez studentów obcych
filolagii fod 13 do 15 listopada, w ..Jaszczu­
rach”) na rzecz mieszkańcóto Krakowa.

O tym, ie SZSP włącza s’? to dziołatność

Międzynarodowego Zwiąrku Studentów świa­
dczy m. in. fakt, że w krakowskich, uczel-
niacł\ tworzy się tzw. brygady so‘:dnmościt>-

we, "Na macy porgzitmień
•nie tak dawno, na rok. u-yjechała do Mada­
gaskaru grupa polskich studentów, Kolejne
grupa przygotowuje się do wyjazdu do Ba­
ninu. Pieniądze uzyskane z? sprzedaży okali-

cznościou-ego plakatu (wydanego to Mtędzy-
r.arndowym Tygodniu Studenta) organizacja
studencka przeznacza na fundusz solidarności.

TERESA BĘTKOWSKA

nmiHHiniimiiiniKimmiwiiimiiHmirHia

pąpi Mośalya jest njenat anna, nie-

:zwykle <zielną, niebywale pracowi­
tą, skupiana ną tyni, by mężowi
pomóe, ulątwić trądy rzą?Iz“’iią.
Ma poza tym opinie osoby bardzo

wpłyyiewe.j, nie odstępującej mę-
żą przy ważnych politycznych de­
cyzjach. Djjiły to nawet asumpt <to

^ziepnikąrskiej dezynwoltury w

pytaniu: czy w kopsekwencii jej
rply pąz^yć rpojna opątrznośriowa
ezy tąż bedzi? to rolą Lądy Mak­
bet...? Czas pokaże.

ŚCIANY MAJĄ USZY

o tym, żt prezydent
D ipi^ht P. Eisenhower za czasów

urzędowani^, podobnie jak
Richard Nixoy, posiadał w swym

Óvąl Qfficę. . ąpąra^urę do nagrań,
' zszokowała męco amerykańską opi­

nię pybliczrą. ,,Nstwier­
dzą jednak, że wiadomość ta jest
krzywdząca bez odpowiedniego ko­
mentarza. Mianowicie, Eisenhow jr
każdorazowy uprzedzał swoich roz­
mówców, że jest w posiadaniu mag-

'u.eto(onu i prosił ich o yjyrażenię
zqodu pa utrnwlenie rozmów rta ta­
śmie. Nie można więc czynić tu ża­

dnych porównań za wprawą Water-

gate...

KOEDUKACJA

Uiuwersytet Yale szczyci się po-
siadąnieip najstarszej uczelnianej
ęązęty codziennej „Yale News”. O-
stsinio — koedukacji dotąi iu nie
uznawano — naczelnym redaktorem

została 20-letnia Annę Gardiner

Perkins, którą wsławiła się tym, ze

zdemaskowała na łamąch „Yęlę
News” niecne sprawki rektora,
przyczyniając się artykęłem praso­
wym do jego rezygnacji zę ctąno-
Wiską. Słuchaczka historij, rodem a

Baltimore wykrył* (i udowodniła),
że pan rektor sprzeniewierzył ÓT
tys. doi.; kwotę przeznaczoną ną
remont uczelni wykorzystał np bu­
dowę włpsnej willi.

„PRECZ Z PORNOGRAFIĄ...”

...pornogrąfia obrażą kobiety' —

z takimi hasłami wyszło ;ia Tirhji
Vquąre 5 tysięcy ąm-jjyFpńsk' jh
feministek, studentek i czimkia no­

■
i

wej organizacji „Kobiety przeciwka
pornografii^ Panie śpiewały, krzy­
czały i przemawiały. Stwierdziły m,

in., iż pornografia jest czymś tak

hańbiącym dla współczesnych ko­
biet że można ją porównać z rolą,
jaka dla spraw Murzynów odegra­
ła literatura spod znaku Klux Kla­
nu, a ideologia faszystowska wobe*

Żydów. Postawienie spraw porno­
grafii w takim kontekście dąje wy­
obrażenie o bojowości jej przeciw­
niczek. Chyba koniec sex-shopśw,
panowie!

(CIĄG DALSZY ZE $TR. 3)

PrzyjechąlH specjalna komisja, pracującą pod
przewodnictwem II sekret?.rzą Komitetu • Powiato­
wego Pąrtii z Krakowa, niesląwnega już dzisiaj eks
-towarzysza. Wielu ludzi zostali zawieszonych w

czynnościach służbowych. Tak naprawdę to do dzi-
si-lj rile wi'¥hi dokładnie ż jakiego powodu; tyni
bąrdziei że Wojewódzka Komisją Kontroli Partyj­
nej z Krakowa, sprawców tych przykrych d!» n>-s

wydarzeń, bardzo szybko wykluczyła k partii,
stwierdzając w protokole, że pozostawili po sobie
nieufność i orgupizącyjny. bą-lągąn, zawiedli zau­
fanie, którym ich obdarzono... Ale wówczas ci - -

którzy później okazali się jednak winni, ho dopu­
ścili do takiej sytuacji — ząrzuaąli nąm, żę ro­
botnicy, inżynierowie i kil-kti innych zasłużonych lu­
dzi to kliką, którą sprzeciwia się decyzjom dyre­
ktora elektrowni. A gdyby tak rzeczywiście było to

kliką trzeba by nązwąć całą załogę elektrowni! Ję.
jako sekretarz i kilku członków npszęj ząklądowej
organizacji partyjnej byliśmy wówczas trochę nie­
wygodni. Rąbąliśmy prąwdę w oczy; Dyrektor tego
nie znosił. Rył pupiieip Kmni'el.u Powiatowy-o
Partii, a ja tylko'praęOYYliikieni Komitetu.,..,Zrezy­
gnowałem ze stanowiska sekretarza... ■

Wojęwódzku Komisja Kontroli Partyjnej- sprawę
szybko wyjaśniła i sprawców ukarała. ljó*lcluię-
łem wreszcie z ulgą ponieważ przekonąlón) tie,
ze jednak nasza organizacją partyjna z-jęła'słuszne
stanowisko — mięliśmy po prostu rację..-.

NAJWAŻNIEJSZE TO CZUĆ SIĘ
POTRZEBNYM

Pyta pani dlaczego tak nialo mówię .o wspólce-
sneści? Może dlatego, że spełniły się wszystkie
moje marzenia, że świat który mnie otacza, ludzie,
prąca dąją mi tyle radości. A móże, to także spra­
wa wieku... Zawsze przecież najlepiej pamięta . się
1e lata, kiedy w naszym ż.yciu najwięcej się działo.
Kiedy ppaca wypełniała mi praktycznie cały -dzień.
Kiedv czułem się potrzebny. Do dzisiaj zresztą pra­
cę określa sens całego mojego życia, jest jak tlen...
Wjele sie od tego czasu zdarzyło w moim życiu,
więje dobrego. Jestem bąrdzo dumny z tejfo, że

(jąle.i pracuję w elektrowni'w Skawinie, ż.e mam tu
■wielu przyjaciół. Bardzo beje się odejścia na eme-

ryfurę, bo to przecież tak przyjemnie bl’ć tam, gdzie

TOR

Zdjęcia zamieszczone w

tym tekście pochodzą z

archiwum „GP” i mają
ehąeakler wyłącznie y-

♦--^•ącyjny.

się wszystko zaczynało od początku. Elektrownia tp
cale moje życie. A pamiętać należy zawsze dobró.
Dobro to właśnie elektrownią, którą budowało się
z takim trudem, koledzy z pracy, przyjaciele, ro­
dzina... ■

Trochę mi żal tamtych niespokojnych lat, dlate­
go tak dużo o nich rnówię. Żal bo było w nich wie­
le spontaniczności, radości wynikającej z pracy,!
wspólnego działania. Z tego okresu mam też naj­
więcej przyjaciół. Odwiedzamy się do dzisiaj, aby
trochę powspominać. To prawda, że my starsi dzia­
łacze partyjni, ludzie prości bez dyplomu czu.ie-
my się trochę Ha ubączu, trochę niepotrzebni. Te­
raz w naszej organizacji partyjnej działają mlod-'
si, działają nieco inaczej, według nowych zasad,
bo inne są obecnie zadania i cele do osiągnięcia,
Nie niąmy z zakładową organizacją partyjną t|W
żywych i bezpośrednich kontaktów. Z pewnością
dużo w tym i naszej winy'.. Pątrząc z dumą na na­
szą, współczesność wracamy bowiem ciągle de ląt
minionych. A nąsz skawiński „cud” energetyczny,
stał się elektrownią jedną z wielu. Inaczej wyglą-.
dają dziś takżp zebrąnia partyjne, bo i o innych
sprawach się ob.eenie dyskutuje. Ale czasami braa
kuje ini ną tych zebraniach dawnej ich zadziorno^
śei, pfiiemiczności. 7'>

Trochę szkpjla, że my starsi działacze, tak mał<J
mąrhy obecnie okazji, ąby podzielić się z innymi,
młodszymi, swoimi doświadczeniami. A nas daw­
nych działaczy, ludzi prostych często bez wykształ­
cenia. nie powinno się chyba traktować, trochę tak,
jąk eksponatów muzealnych. Z szacunkiem, ale nie­
co ną dystąns. Najważniejsze, aby człowiek czuł się
nadal potrzebny... T może właśnie dlatego, tak bar­
dzo zabolało mnie, kiedy składając podanie o przy­
dzielenie mi dodatkowego pokoju, w którym mógł­
by mieszkać Chory ojciec, usłyszałem od młodego
człowieka: Eznyny z pana człotęielc, był pan Toe-
clvś sekretarzem i mieszkania nie potrafił pan sohię
załatwić... Tyle lat w jednym pokoju. u> takiej cia­
snocie mieszkać. Wierzyć się nie chce. Na
śmiecie pan żyje, przecież teraz załatwić tę sprawą
będzie bardzo trudno!

A przecież w tym wszystkim, proszę mi
nie mieszkanie jest najważniejsze. TFamy jest »t-g-
sunek do ludzi, pamięć...

GRAŻYNA NOWAK

Notes tatrzański

STEFANA MACIEJEWSKIEGO

Powiadano
o nim — król Tatr. Nazywano odkrywcą Zako­

panego, Bim był w rzeczywistości? Człowiekiem nieprze­
ciętnej miary, niepoślednich zasług, ogromnej pracowito­

ści i poświęcenia; bezinteresowny w swych działaniach, dobro

publiczne mający przed swym własnym na względzie: de­
mokrata i gorący patriota z serca, uczony z pasji, i powoła­
nia lekarz i społecznik. Wielki romantyk Tatr...

TYTUS CHAŁUBIŃSKI — bo o nim mowa — takim właś­
nie był, Tak go widzieli i cenili -współcześni i lakiTM prze­
szedł de legendy, W dziewięćdziesiątą rocznice śmierci, godzi
się przypomnieć zj wot uczeiw y tego szlachetnego I złslpze-
nego Polaka.

Od lat młodzieńczych interesowały go nauki przyrodnicze,
ale że takiego kierunku na wileńskim uniwersytecie nie

było, więc zdecydował się na studia lekarskie, zatem pokre­
wne. I pewnie szybko by je ukończył, gdyby rosyjski zabor­
ca nic zamknął w 1840 roku tej uczelni. Wyjechał więc
2B-letni student do Dorpatu. Tyle, że tu zapisał się na wy­
dział... filozoficzny, wieńcząc te studia interesującą rozpra­
wa pt. „Historyczny przegląd mniemań o płciowości i sposo­
bie zapładniania się roślin”. Uzyskawszy dyplom kandydata
_

C!> ijyło równe zc stopniem doktora filozofii -- postanowi!
ukończyć studia lekarskie, rozpoczęte w Wilnie. Przeniósł się
do Wiirzburga. W 1814 r. uzyskał stopiań doktora medycy­
ny i chirurgii. A że w tym cżasje interesował się dąlej biolo­
gią, świadczy rozprawa w języku niemieckim „o teorii pow­
stawania szparek”. Prącą byli reUclącją. Gdyby Chałubiń­
ski ją opublikował, uchodziłby zą odkrywcę tżw. „ciałek

(flpistyph”. . «•

W 1815 roku, 25-letni Chałubiński wraca do n arszawy

z dwoma dyplomami i z sercem zranionym; J^o iikoefea***
Antonina Wilde z Dorpartu, nie mogąc się (jo.aęiać atpbili-
zacji życiowej Tytąsą, oddalą rękę jego przyj»t-ir|ęą i, K«xł-

mięrzowj Krzywickiemu-
Młody medyk rozpoczyna praktykę lekarską w >ąr»r*»»-

skim Szpitąlu Ewangelickim, aby jhż iw* litą później nlijąt
stanowisko ordynatora oddziału chorób wewnętrznych. Dążąc
<łn stabilizacji żeni się z 17-lctnią Antoniną Kozłowską. Mło­
dziutką żona w7 półtora roku później umiera, po grodzeniu
syna Franciszka, Chałubiński w7 pracy zawodowej i społecz­
nej szuka ukojenia. W cztery 1»!« później riwierą małżeń­
stwo z Anną Leszczyńską. Niestety, śmierć dwojga dzieci

t ąi«l»>na wybitnymi *>obial»śyiau>l Panki i sztuki serdc-/.-

Pl» etę ariyjęipit. Pamikrątą * yetrp, jethiąkewii liak.ońal
c-hOrC-Kó hosai-aą i „aiatnir-gs biedaką, iy tę że ąd lego óśtąl-
aiega gi-ó»r.a uię bfąt. IłJl ęlęplępyill lekarzem hiedl>>ai'Kii b
ilzieluic starej Wąi-ąźąWy.

Kiedy otwartą Szkolę <>I»W“«, Ubąlplęióskj ębjbl k»l«drę
patologii i terapii ąiąz kierownmfw7* Kliniki Terapeutycznej,
jego, wielki wpływ ńa młodzież r.ąstat szybko zauważony
przez zaborców, tęteż pa wybuchu powstania 1863 r„ został
on aresztowany, a następni* zmuszony do opuszczenia War­
szawy. ‘Wyjechał do Rąryżą. ą patent do Drezna, skąil pow­
róciwszy po l-oka kęntybaawął pracę zawodową i społeczną,

TATR
(dwójką następnych uchował# »lę). różnicę w usposobienlaeli
i zainteresowaniach, nie rokowały pomyślnej trwałości tego
związku.

W 1855 r. został Chałubiński lekarzem naczelnym SzpitaJa
Ewangelickiego. A rok wcześniej — jako doskonały klini­
cysta i diagnosta — mianowany profesorem Warszawskiej
Akademii Medyko-Chirurgicznej. Na tym stanowisku ekaząl
się wybitnym talentem pedagogicznym, tak że Biębawem
zaczęto mówić o „szkole Chałubińskiego”. Był wymagają­
cym profesorem, ale sprawiedliwym. Dążył do reformy w

nauczaniu medycznym. Carskie władze udaremniły te zabiegi,
iele drfbrego poczynił w- organizacji służby zdrowia i w7

praktycznej metodyce leczenia, lak że najwybitniejsi
lekarze warszawscy wnet przejęli jego formy postę­

powań, i z chorymi. Niezwykła pracowitość, rozległa prakty­
ka, poważne stanowiska, wysokie walory intelektualne, pa­
triotyczna postawa — wszystko to otwarto mu drogę do po­
pularności i przystęp do czołówki intelektualnej 71 arszawy.

paajobnja* się Jednaartania winęralogig. Posiadał jeden «

najwartościowszych zbiorów minerałów w Europie.
W iwa lat* wdarły »i» W j*»ę Życie nowe rozterki. W

Warszawie, -wraz z mężem, pojawiła się dawna jego miłość z

Bor pata. Odżyły abępólaa uezucią. Wszczęte sprawy roz­
wodowo — plotkarsko roznoszone po mieście — nadszarpnął}7
wiły fizyczne i psychiczne Chałubińskiego, Dla poratowania
zdrowia wyjeżdża za granicę, a później — już jako małżo­
nek Antoniny — z tyeh samych względów w 1873 roku do

Zakopanego (uprzednio był tu dwukrotnie, na krótko tylko),
dokąd będzie przybywał już corocznie. W ten to sposób dla

Zakopanego rozpoczęła się „epoka Chałubińskiego”. Oczywi­
ście nię był on „Odkrywcą” tej już znąnej wsi letniskowej
pod Giewontem, ale prawią jest, że dzięki niemu siała się
0<ią popularną i jemu zawdzięcza w dużej mierze swój roz­
wój jako stacja klimatyczną i „letnią stolicą Polski”.

Umiłował Tatry i poznał je jąk nikt inny przed nim.
W „Encyklopedii Tatrzańskiej” Z. W. Paryskich czytamy

na ten lemat: „Lhąhikiiński ątworzył własny ptyl wi«l-

kipti kilkudoi-iwyrli wjprąw, Wyprąw* taką sktadąia ątę
-zwykle z kilkd twryąlęw i kiłkutigslu górąli, wśród których
by wsi sląwęy Sgbglą i najlepsi ówcześni przewodnicy: Mg-
lipj Sieczką, Szymooi Tatąr stąrszy. Wojciech Roj, Jan Gro-

uikuwski, Wojciech Slilnąk, Jędrzej Wąla młodszy, Bąrlło-
1'iięj Obrochlą i in. Ząwsze była kapelą góralską (której
pizęwodźił Obrochta) i trągąrzę odbywający lównocześnje
prąktykę ną przewodników. Nocowano zwykle przy ognisku.
(...) Chałubiński był chyba ną w szystkich wówczas zwiedza­
nych przez tu rysiów przełęczach i szczytach tatrzańskich, a

poza tym odkrywął też i nowe drogi...’’,
Wędrując po Tatrąch, przyciągał do turystyki innych,

wpływał- na wyszkolenie i kszlallowanie osobowości przewod­
ników, pobudzał wielu do badań naukowych, sam zbierając
mchy (na ten temat napisał dwie cenne prace) i minerały,
które stały się zaczynem zbiorów Muzeum Tatrzańskiego.

Zasługi dla Zakopaneęo ma „krój Tatr” niepoślednie. Nie

było takiej inicjatywy, w której nie uczestniczyłby. Wył
współzałożycielem Towarzystwa Tatrzańskiego, Szkoły Sny­
cerskiej (późniejszej Przemysłu Drzewnego), Szkoły Koronkar­
skiej. Założył dla górali kasę pożyczkową; z pełnym poświe­
ceniem tłumił epidemię cholery w 1873 r, w Zakopanem: łą­
czył górali plodoziuianu; sprowadził na Podtatrze szwedzką
koniczynę. Głosząc poglądy o walorach klimatycznych i wo­
doleczniczych Zakopanego, przyczynił się de powstania tu

pierwszych sanatoriów: . ł

„Nie ma w Zakopanem, w Tatrach jednej dobrej sprawy,
która by nie była przez niego zapoczątkowaną — pisał dru­
gi arc.ywybitnie zasłużony do Podhala człowiek, Stanisław
Witkiewicz — lub dokonaną; (...) Prot. Chałubiński darewat

społeczeństwu polskiemu Tatry, a lud góralski wyratował ź

nędzy i upodlenia, które go czekało”.
Po śmierci „króla tatrzańskiego”, przyjaciele ku wiecznej

pamięci nazwali jedną z przełęczy Wrotami Chałubińskiego.
1 uwiecznili go pomnikiem, Wraz z Sabałą, którego gęśliki
po raz ostatni towarzyszyły mu na Pęksow7y Brzyzek, skąd
mu było do ukochanych Tatr najbliżej.

d
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Sprawy
sprzed lat...

R portaże znane, sprawy i
zdarzenia z ostatnich 20 lat,
niektóre aktualne do dziś, in­
ne trącące myszką, pełne
proroctw i zdań, które budzą
dziś sprzeciw samego autora

(to ostatnie stwierdzenie za­
czerpnąłem Ze wstępu). A

jednak dobre pióro, oryginal­
ny sposób pisania o zdarze­
niach i ludziach, zaskakujące
sądy sprawiają, że czyta się
tę książkę niczym nowość.

22 teksty z różnych krajów,
najprzeróżniejsze tematy —

to wszystko składa się na

WIESŁAWA GÓRNICKIE­
GO „Sceny przydrożne”. Są
w tej książce reportaże z

Hiszpanii, rozdziały z napi­
sanej książki o Izraelu, dru­
ki z reportażu o Stanach Zje­
dnoczonych, wyimki z książ­
ki o Republice Federalnej
Niemiec, o Indiach, Egipcie,
Turcji. Są reportaże traktu­
jące o tzw. wielkiej polityce,
są takie, które mówią o oby­
czajach i kulturze różnych
narodów i .różnych środowisk,
o tradycjach i ich wpływie
na współczesność, o sprawacn
wielkich i małych, zrozumia­
łych pod każdą szerokością
geograficzną i takich których
dziś już nikt zrozumieć nie
potrafi.

Wszystkie reportaże . czyta
się jednak z takim samym
zainteresowaniem, choć jeśli
mógłbym o sobie mówić, wo­
łałem te, które traktują o

rzeczach nigdy nie tracących
aktualności i chyba z tego
względu za jeden z najcieka­
wszych uważam reportaż —

nie reportaż zatytułowany
„Droga do Tyberiady”, zaś ze

względów poznawczych naj­
bardziej chyba cenię rzecz o

świątyni w Ellorze, w In­
diach.

• WIESŁAW GÓRNICKI
..Sceny Przydrożne” Czytel­
nik, Warszawa 1979, wyd. I,
s. 262, 28 zł.
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Skazani

na wojnę

Myślę, że to, co wydawca
mówi o tej książce starczy za

całe jej omówienie. „Skaza­
ni na wojnę” pióra KAZI­
MIERY MAZUROWEJ, pra­
cownika naukowego Polskiej
Akademii Nauk zajmującej
s*ę od kilku dobrych lat hi­
storią Francji międzywojen­
nego dwudziestolecia — to

cykl wywiadów z najwybit­
niejszymi politykami francu­
skimi, którzy brali udział w

tworzeniu założeń francus­
kiej polityki zagranicznej.
Rozmówcy, reprezentanci
różnych orientacji politycz­
nych, wśród nich m. in

Georges Bonnet, Leon Noel,
Andrea Francoiś-Poncet od­

powiadają na kilka, wydaje
się zasadniczych pytań tyczą­
cych polityki francuskiej lat
trzydziestych. Wśród nich na

podstawowe. czy musiało

dojść do Monachium, a w

konsekwencji do II wojny
światowej, jakie były przy­
czyny odrzucenia przez Fran­
cję w roku 1933 polskiej pro­
pozycji wojny prewencyjnej.
Także na pytania tyczące
współ;,racy nnlsko-francus-
kiej i nieudzielenia przez
ten kraj we wrześniu 1939
roku bardziej skutecznej po­
mocy Polsce. Warto znać od­
powiedzi na te pytania.

A KAZIMIERA MAZU­
ROWA ..Skazani n» wojnę”',
WyUnwnic*wo MON. wyd. I.
s 312, wraz z aneksami, 35
zł.

Cienie

Waldorffa
Starszy, dystyngowany

pan z laseczką. Mówi pięk­
nie, ze swadą, nisze podob­
nie. T już wiadomo — Terzy
Waldorff. Jego najnowsza
książka specjalnych reko­
mendacji nie potrzebuje.
„Moje cienie” to wędrówka
w przeszłość, okres mło­
dzieńczy a nawet dziecięcy,
okres studiów prawniczych i

muzycznych autora, czasy
okupacji, lata tuż powojen­
ne i.„wieczór, który właśnie
minął.

Te eseje o upływającym
czasie. twórcach różnych
dziedzin kultury, przede
wszystkim jednak o muzy­
kach, o sprawach muzyki;
zdarzeniach w których tkwił
i których był świadkiem,
ludziach których znał, podzi­
wiał, których nie lubił.

Sa tu więc wspomnienio-
wo-dokurńentalne szk'co o

Sygietyńskim i Zimińskiej,
powstawaniu Mazowsza i

pierwszych jego sukcesach, o

Rubinsteinie i Szymanows­
kim, o życi,u muzycznym w

czasie okupacji, o Jarosła­
wie Iwaszkiewiczu i jego do­
mu na Stawisku, o kultural­
nych kontaktach polsko-fran­
cuskich, powojennym. Kra­
kowie, „Przekroju”, życiu
kulturalnym i nocnym na­
szego miasta.

• JERZY WALDORFF,
..Moje cienie”. Czytelnik,
Warszawa 1979, wyd. I, g.
270, 43 zł.
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Sprzedaż

ZGUBIONO pieczątkę o

treści: .Lek med. Mie­
czysław Dobroś snedali-
sta chorób uszu. nosa,
gardła, krtani 1 chorób
dziecięcych — Tarnów ul.
Słoneczna 18 — TA-197
tel. 32-42”. T-64.

TARNOWSKI Piotr, Kra­
ków. Bliska 2/1, zgubił le­
gitymację wydaną orzez

XIV L.O . w Krakowie.

g-4008

podoje WOJCIECH MACHNICKI

Przygotowanie samochodu do trudnych warunków jazdy (4)

TWI oznacza bezpieczną jazdę
Można snuć rozważania, jakiego typu opony stosować na

kołach samochodu osobowego. Szerokie, wąskie, czy o spe­
cjalnej rzeźbie bieżnika, ale jedno jest pewne — opony te

muszą posiadać odpowiednią głębokość rowków bieżnika. Ja­
ką? — niektórzy twierdzą, że co najmniej 1 mm, inni skła­
niają sie ku wartości 1,5 mm. A tymczasem jak Informuje
inż. JERZY MATEŁÓWSKI, główny konstruktor , Dębickich
Zakładów Opon Samochodowych STOMIL w Dębicy, głębo­
kość „bezpiecznego bieżnika” określona została przez DZOS
STOMIL na 1,6 mm. Nastąpiło to w wyniku wielu skompli­
kowanych badań i testów ogumienia.

Należy zatem wierzyć specjalistom 1 stosować się do tych
zaleceń. Ale czy każdy kierowca powinien sobie kupić w tym
celu głębokościomięrz? Otóż wcale nie! O sygnalizację warto­
ści „bezpiecznego bieżnika” zadbał już producent ogumienia.
Spośród wielu symboli cyfrowych i literowych występują­
cych na boku opony wyprodukowanej w Dębicy jeden jest
dla użytkownika najważniejszy. NA OBWODZIE OGUMIE­
NIA SZEŚCIOKROTNIE POWTARZAJĄ SIĘ LITERY TWI.

Oznaczaja one. iż w tych miejscach bieżnik opony jest płyt­
szy o 1,6 mm. Kiedy więc głębokość rzeźby bieżnika na całej
oponie osiągnie wartość 1,6 mm, w owych 6 płytszych miej­
scach wystąpią już „łysinki". Jest lo dla właściciela pojazdu
sygnał, iż ogumienie należy wymienić na nowe!

Notabene znajomość oznaczenia TWI jest także przydatna
dla funkcjonariuszy MO i społecznych inspektorów ruchu
drogowego ORMO, gdyż pozwala eliminować w łatwy spo­
sób samochody zagrażające bezpieczeństwu ruchu drogowego.

Marka FCRD przewija się we wszystkich dyscyplinach
sportu samochodowego— również, o czym mało kto wm, w

prawie nie znanym u nas autoćrossie. W bieżącym sezonie piis-
trżem Europy w autoćrossie został Norwega MARTIN
SCHANCHE, który tytuł ó,w zdobył za kierownicą wozu „ford
ęscort ałton jeans”. Niezorientowanym wyjaśniamy,. żę ifrugi
człon tej marki jest nazwą firmy zajmującej, się wyrobem
odzieży. Na zdjęciu Martin Schanche w akcji na trasie auto-,
crossu.

SAMOCHÓD Nysa mikro­
bus 522. przebieg 12.000
km — sprzedam. Dębica,
ul Głowackiego 4/19.

ZUK górnozaworowy w

dobrym stanie, nową ka­
binę, ramę l podwozie
Żuka oraz 125 dachów­
ki i blachy. ocynkowanej
— sprzedam. Myślenice
teł. 215-77 . g-3136

ZAKŁAD ODLEWNICZY „ZREMB” w KRAKOWIE,
ul. MOGILSKA nr 71

zatrudni na korzystnych warunkach

robotników rtiaiifihTOnifCli

I
•1

i

1

•g

1

KOPARKO-spycharkę na

ciągniku „Białoruś”, ła­
dowacz ciągnikowy „cy­
klop”. transporter taśmo­
wy długości 9 mb —

sprzedam. Stanisław Wiś­
niewski. Dobiesławice 46,
28-511 Dobiesławice — woj.
kieleckie. g-4653

Jeszcze. tylko do jutra
tj. do wtorku 13 listopada
kolektury Totalizatora Sportowego

przyjmują kupony
na

ZAKŁADY DLIMPUSKIE
I Wysokie wygrane do 1.000.000. złotych
| oraz dodatkowo:

10 SAMOCHODÓW FIAT 126p
♦ 50 WYCIECZEK JEDNOOSOBOWYCH - w cenie

16.000 złotych na Olimpiadę w Moskwie.
| Dochód przeznacza się na POLSKI FUNDUSZ OLIMPIJSKI.

PP TOTALIZATOR SPORTOWY

imnminnunminnnłnnnmmnmannitninininiiniffliiimnuiinnmnnnnnunmninmT

CIĄGNIK C-28, po remon­
cie — sprzedam. Włodzi­
mierz Bibrowskl, Kalina*
Las 18. 32-200 Miechów.

Lokale

WYNAJMĘ w Skawinie
lub okolicy Krakowa su­
terenę lub piwnicę na

pracownię ceramiczna. —

Oferty 4863 „Prasa” Kra­
ków. Wiślna 2.

ZAMIENIĘ mieszkanie —

M-4 w nowym budownic­
twie w Oławie, woj. wro­
cławskie. na podobne w

Tarnowie. Zgłoszenia -

Tarnów, ul. Lwowska
65/6S. T-000059

Nieruchomości PRZETARGI

SPRZEDAM dwie działki:
0,40 ha pod ogrodnictwo,
0.50 ha pod budownictwo.
Okolice Krakowa. — Tel.
157-99 . g-3280

SPRZEDAM na terenie
Now^o Sacra 50-arnwą
działkę ogrodniczą. Ofer­
ty 4797 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

SPPZEDAM dom z dział­
ką 4000 m kw., k. Jędrze­
jowa. Wiadomość: Zbig­
niew Dzwonek — 25-606
Kielce, Grochowa 25/76.

DZIAŁKĘ 7. zabudowania­
mi ood ogrodnictwo, do
20 km od Krakowa, kuoię.
Oferty *577 ..'Prasa” Kra­
ków. Wiślna 2.

Zauby

SłUPCZYNSKI Tomasz,
zam. Kraków, al. Inwali­
dów 4/3 — zgubił legity­
mację szkolna, wydaną
przez Zesnół Szk^ł Ener­
getycznych w Krakowie.

g-5091

BUKOWSKI Edward, Kra­
ków. Tokarskiego 10 —

zgubił legitymację stu­
dencka. wvdaną Drzez A-
kademię Rolniczą, g-4762

MUl.TAN Eugeniusz —

Brzesko, ul. Sienkiewicza
3 — zgubił leFlt^rnarle
studencka nr w*/78/Et

wydaną przez AGH.

g-4818
STARKO Jacek, zam.

Kraków, ul. Rydla 12/18 —

zgubił stu­
dencką nr 23844/W wv-

dana nrze? Politechnik*
Krakowską. g-5417

TJJROK Władysław, zam

Stany 54, n-ta Lininy.
woj. zielonogórskie —

zgubił legitymacje stu­
dencka nr 4755. wydana
Drzez AR. g-5322
ŚWIATEK Brunon. Bo­
chnia. os. . Tana 11/52 zgu­
bił Tegltvmac1e szkolna,
wydana nrze? T^f^nikum
Mechaniczno - Elektn-c’7-
ne w Brzesku. T-62

INSTYTUT ORGANIZACJI, ZARZĄDZANIA
i EKONOMIKI

PRZEMYSŁU BUDOWLANEGO

„ORGBUD” - ODDZIAŁ w KRAKOWIE

w zawodach:

▲ FORMIERZA
▲ OCZYSZCZACZA ODLEWÓW
▲ WYTAP1ACZA METALI
▲ RDZENIARZA
▲ TOKARZA — oraz

▲ KANDYDATÓW DO PRZYUCZENIA w po­
wyższych zawodach

A ROBOTNIKÓW TRANSPORTOWYCH przy

pracach za- i wyładunkowych
A ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych.

Szczegółowych informacji udziela i zgłoszenia przyj­
muje Dział Osobowy’, Szkolenia i Psychologii Pracy —

Kraków, ul. Mogilska 71, telefon 151-11 wewn. 26, po­
kój 34, codziennie w godzinheh od 8 do 15.

Wojewódzki Zakład' Weterynarii — Oddział

Terenowy w Nowym Sączu — ogłasza, ze

W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO — sprzeda samochody towarowo-oso­
bowe i samochód osobowy, następujących ma­
rek:

1) „MUSCEL M461”, nr silnika 99305, nr

podwozia 51367, nr rejestracyjny NSA
805 C, rok produkcji 1972 — cena wywo­
ławcza 18.009 złotych

2) „MUSCEL M 461”, nr silnika 98620, nr

podwozia 50850, nr rejestracyjny KE 42-20,
rok produkcji 1972 — cena wywoławcza
17.431 złotych

3) „MOSKWICZ 412”, nr silnika 0284557726,
nr podwozia 927965910, nr rejestracyj­
ny NSA407'C, rok produkcji 1972!— ce­
na wywoławcza 40.920 złotych.

Przetarg odbędzie się w dniu 26 listopada
1979 roku, o godzinie 10, w Lecznicy dla Zwie­
rząt w Nowym Sączu.

Samochody można oglądać w dniach od 21
do 23 listopada, w godzinach od 9 do 12, w

Lecznicy dla Zwierząt w Nowym Sączu.
W przypadku niedojścia do skutku T prze­

targu, ustala Się TI przetarg na dzień 26 li­
stopada br., w godzinę po pierwszym prze­
targu.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej, należy wpłacić na godzinę przed roz­
poczęciem Drzetargu, w biurze Wojewódzkiego
Zakładu Weterynarii — Oddział Terenowy w

Nowym Sączu, ul. Bartosza Głowackiego.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­

gu, bez obowiązku podania przyczyny.
K-7730

Wtafe fti WczM
Z uwagi na remont szybu turystyczne­
go w okresie od 12 listopada do 31

grudnia br., turyści będą mogli zwie­
dzać zabytkową trasę turystyczną i

podziemne muzeum górnicze w dni

powszednie tyko w godzinach 8—12,
a w niedziele w godzinach 8-16.

Dyrekcja Kopalń Soli

„Wieliczka — Bochnia"
w Wieliczce

K-7895

zawiadamia o przeniesieniu swej siedziby
z ul. 18 Stycznia 39 w Krakowie — da nowego lokalu

przy ul. CIESZYŃSKIEJ 2

Telefony nr 323-46, 325-13.

WZSR „SAMOPOMOC CHŁOPSKA" - ZAKŁAD

HANDLU OPAŁEM

i MATERIAŁAMI BUDOWLANYMI w KRAKOWIE

zawiadamia, że w dniach od 9 do 23 listopada br.

organizuje
w Składzie Materiałów Budowlanych Nr 13

w Krakowie przy ul. Zabłocie 2a

WYPRZEDAŻ

MflTERIfltOW BUDOWLANYCH
OFERUJĄC pó obniżonych cenach m. in. segmenty

ogrodzeniowe, siatkę ogrodzeniową czarną, wanny

blaszane, umywalki, bojlery itp.

Krakowskie Wydav lictwo Prasowe RSW
„Prasa - Książka - Ruch” — w Krakowie, ul.
Wislna 2 — ogłasza,

' SPRZEDA W DRODZE
T PUBLICZNEGO PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO niżej wymienione samochody:

1) osobowy marki .Wołga — Gaz 24”, nr

podwozia 21509-r . nr silnika 330429 — ce­
na wywołania 9' 509 zł

2) osobowy marki „Wołga — Gaz 24”, nr

podwozia 250653. nr silnika 697584 — ce­
na wywołania 94 500 zł

3) mikrobus marki „Nysa” — Luks 522,
nr podwozia 177532. nr silnika 411549 —

cena wywołania 130.500 zł,
Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wvwo-

łama, należy wpłacić, najpóźniej w przeddzień
przetargu w kasie Wydawnictwa — w Krako-

■wne, ul. Wiślna. 2; pokój nr 32, TIT piętro.
Przetarg odbędzie się w dniu 29 listopada

1979 roku, o godzinie 11, w Dziale Transportu
Wydawnictwa w Krakowie przy ul. Rakowic-
teei 11, gdz'e też. powyższe samochody można

ogladać ■codziennie, z wyjątkiem niedziel i
świąt, w godzinach 8—10.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar-
bez obowiązku podania przyczyny.

W razie niedojścia do skutku T przetargu,
przetarg IT odbędzie się następnego dnia, w

tvm. samym miejscu i o tei samej godzinie

Dyrekcla Zakładu Mleczarskiego w Zaknna-
nem. ul. SkibfiwM nr 4b — ogłasza, że W DRO­
DZE PRZETARGU zleci wykonanie modernl-
żaeii pawilonu mleczarskiego w Zakopanem,
ul. Krupówki nr 40.

Ogólny. koszt wynosi około 240.0(10 złotwh.
■Bliższych informacji udziela- Zakład Mle­
czarski — Dział Głównego Mechanika, telefon
50-66—67, wewn. 9.

Przetarg odbędzie się 2(1 listopada, o godz.
10, w Zakładzie Mleczarskim w Zakopanem,
ul. Skibówkf 4b. k-7644

Szklarskie Zakłady Przetwórcze „Przełom" _

w Krakowie, ul. Mostowa 12 — nrtasza..G.. że

W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO zleca wykonanie wyciszenia hali pro­
dukcyjne?. zlokalizowanej na posesji przy ul.

Mostowej 8.

Konstrukcja wyciszenia hałasu oparta jest
na dźwiękochłonnych elementach gipsowych,
podwieszonych pod stropem i na ścianach.

Szczegółową dokumentację konstrukcyjna,
jak również wszelkie i nformacie udostennlone
będą w Dziale Glówr-^o Mechanika, ul. Mo­
stowa 12, telefon 669-',5 lub 699-96, wewn. 20,
codziennie w godzinach 9—12.

Termin wykonania robót: T kwartał 1980.
Do udziału w przetargu zaprasza się przed­

siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i prywat­
ne.

Oferty, w zalakowanych kopertach", z napi­
sem „przetarg”, unras-a się składać w sekre­
tariacie przv ul. Mostowej 12. w terminie do
dni 14, od daty ukaza-iia się niniejszego ogło­
szenia.

Otwarcie ofert i wvbór oferenta nasłani w

dniu 27- listopada 1979 roku, o godzinie 10, w

lokalu przy ul. Mostowej 12.
Zastrze.ka sie prawo dowolnego wyboru ofe­

renta, bądź unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn.

K-7700

P.P. Fabr-rkn. Maszyn Wiertniczych i Górni­
czych „GLINIK” — w Gorlicach, ul. Michalu-
s» 1 — ogłasza, że w dnin 26 listopada 1979 r.

o godzinie 10. w sal? '^rtferencyinei. SPRZE­
DA W DRODZE PRZETARGU używany:

— samochód osobowy marki Fiat 125n 1500,
rok prod. 1976. o stopniu zużycia 70 nroe.

Cena wywoławcza wynosi 55.000 złotych.
Wad’um, w wysokości 10 proc, ceny wywo­

ławczej, należy wpłacić przed dniem prze­
targu w kasie Przeds;ebiorstwa.

Pojazd można ogladać w dni robocze w ba­
zie transportowej Przedsiębiorstwa, w godzi­
nach 9—14.

Zastrzega się nrawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn.

K-7893

^nółdzielnia Kółek Rolniczych w RadomyST,,
Wielkim — ogłasza. W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO I lub II —

sprzeda:
— samochód marki Star 27, nr podwozia

96227, nr silnika 6447, zużycie 78 proc. —

Cena wywoławcza wynosi 33.363 zł.

Przetarg odbędzie s'ę dnia 26 listopada
1979 roku, o godzili® 10, w Spółdzielni Kółek

Rolniczych w Radom-'lu Wielkim, w bazie
ZTTM — Radomyśl, ul Wałowa.

W przypadku niedo?4cia do skutku Drze-
, targu T, przetar." TT nabędzie się w tym sa-

>mvm dniu, o godzinie 12

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej, należy wpłacić do kasy SKR w Rado­
myślu, naioóżniei do drua 23 Estonada 1979 r.

Samochód można osiadać w każdy dzień

roboczy, w godzinach 10—13.

Zastrzega sie nrawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn.

K-7712

Dr ROMANIE WOLSKIEJ

składamy wyrazy głębokiego l serdecznego
współczucia z powodu śmierci. OJCA.

Dyrekcja, Rada Zakładowa i załoga
Krakowskiego Przedsiębiorstwa Robót
Inżynieryjnych

Iow. ANTOiNIEMU ZMEŁTEMU

składamy wyrazy głębokiego współczucia z po­
wodu śmierci OJCA.

Dyrekcja, POP PZPR, Rada Zakładowa
i pracownicy PBP ,,Budostal-2”

Dębickie Zakłady
Opon Samoclioflowycli

stomil

w DĘBICY
największy wytwórca ogumienia samochodowego,
rowerowego, motorowerowego i motocyklowego

w Polsce

ZATRUDNIĄ ZARAZ

PRACOWNIKÓW do przyuczenia w ZAWODACH:

♦ KONFEKCJONER WYROBOW Z GUMY

< KONFEKCJONER OPON
♦ OPERATOR PRAS WULKANIZACYJNYCH

+ WALCOWNIK-MIESZARKOWY

♦ KALANDROWY

oraz pracowników wykwalifikowanych w ZAWODACH:
♦
♦
♦
♦
❖

Praca w „Stomilu
Pracujący w systemie czterobrygadowym korzystają

z większej ilości wolnego czasu.

Zakład zapewnia pracownikom zamiejscowym zakwa­
terowanie w hotelu lub w kwaterach prywatnych.

W perspektywie można dostać mieszkanie spółdziel­
cze lub zakładowe.

AUTOMATYK

ENERGETYK

ELEKTRYK

ELEKTRONIK

TOKARZ

♦ FREZER

> SLUSARZ

> MASZYNISTA KOTŁÓW
♦ MONTER C. O.

< SPAWACZ

gwarantuje wysokie zarobki.

Urlopy można spędzać na wczasach w kraju I za

granicą oraz na atrakcyjnych wycieczkach.
Zakład ma stołówkę i bufety w wydziałach.
Dzieci pracowników mogą korzystać ze żłobków

i przedszkoli.
Zakład wyposażony jest w najbardziej nowoczesne ma­

szyny i urządzenia do produkcji ogumienia.
Dokładnych informacj'i udziela dział kadr „Stomil’’ —

Dębica, ul 1 Moja 1.

JEŚLI WIĘC CHCECIE ZDOBYĆ CIEKAWĄ PRACĘ
I DOBRZE ZARABIAĆ - ZGŁOŚCIE SIE W „STOMILU".

POWIEDZCIE O WOLNYCH MIEJSCACH PRACY
W „STOMILU" SWOIM KREWNYM, ZNAJOMYM
I KOLEGOM! K-5926

r

/----------------------------- >

Uwaga mieszkańcy
wsjewttztwa nowosaileckiego!

USŁUGI
złotnicza
jubilerskie

. ...... ;‘, ...

„IMAGO-ARTIS^
SPÓŁDZIELNIA PRACY

RĘKODZIEŁA ARTYSTYCZNEGO

W KRAKOWIE

oferując duży wybór pięknych
kamieni jubilerskich — oraz

atrakcyjne wzory biżuterii.

Zamówienia przyjmują, w go­
dzinach 10—17, stałe punkty
przyjęć:

w NOWYM SĄCZU, ul. Waryńskiego nr 4 —

(w dniach 21 i 22 każdego miesiąca)

<$■w NOWYM TARGU, Rynek, Ratusz - (w dniach

15 listopada i 13 grudnia)

w ZAKOPANEM, Bazar Zakopiańskich Warszta­
tów Wzorcowych, ul. Krupówki 53 - (w dniach
16 listopada i 14 grudnia)

w KROŚCIENKU lokal Spółdzielni „Pieniny", ul.

Sobieskiego 4 — (w dniu 10 grudnia).
K-7672

<—_______________________ _____
■„>
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Przepracowałem 18 lat na ko­
palni i też byłem pod zawa­
łem, ale straciłem na kopalni
i ojca i dziadka i straciłem bra­
ta mojej matki. Wiem co to jest
len ból i to wielkie ludzkie nie­
szczęście, a szczególnie to nie­
szczęście, które dotyka górni­
ków przy pracy. Jest to dla
mnie — tak jak dla wszystkich
— rzeczą trudną do przyjęcia.

Przechodząc do spraw zwią­
zanych z organizacją pracy, E.
Gierek wskazał, że jesteśmy za

tym, żeby wszędzie gdzie są wa­
runki, przechodzić na system
4-brygadowy. Prosił jednocześ­
nie, aby system był wprowa­
dzany z rozmysłem, bez pośpie­
chu.

Przystępując
do omówie­

nia problemów poruszonych
w pytaniach, otrzymanych

przed konferencja, powiedział:
dochodzą do mnie zgłaszane z

różnych stron wątpliwości, czy
kierownictwo naszej partii, czy
ja sam osobiście, jestem poinfor­
mowany o sytuacji gospodarczej
naszego .kraju, o codziennych
kłopotach i trudnościach ludzi

pracy. Towarzysze, wy mnie
znacie na tyle dobrze, żeby wie­
dzieć, że nie co związane jest z

życiem naszego narodu nie prze­
chodzi obok mnie. Wiecie też, że

całą swoją wieloletnią działal­
ność tutaj w woj,, katowickim i

później w Warszawie podpo­
rządkowałem nadrzędnemu ce­
lowi, jakim jest pomyślność na­
szego narodu. I ja innego celu

w życiu nie mam. Zawsze przy­
wiązywałem najwyższą wagę do

poprawy warunków życia i pra­
cywnaszymkrajuiwtymu-
patruję najgłębszy sens działa­
nia naszej partii. Nie mógłbym
kieronae jej praeą gdyby było
inaczej, i wierzcie mi, że kłopo­
ty mieszkaniowe znacznej jesz-
sre części polskich rodzin, czy
trudności z zaopatrzeniem, braki
w sklepach, kolejki za niektó­
rymi towarami, wyłączenia e-

nergii są przedmiotem troski

całego kierownictwa naszej par­
tii, a mnie spędzają sen z po­
wiek. Stawiamy te problemy w

całej polityce naszej partii, ale

ehcę powiedzieć, że są to pro­
blemy, które narastały w na­
szym kraju latami. Ich rozwią­
zanie wymaga czasu, 'wymaga
wielkich środków, wymaga kon­
sekwencji i wytrwałości, ale
także wymaga cierpliwości. Wy­
maga przede wszystkim wydaj­
nej pracy, i to wydajnej' pracy

pa każdym stanowisku. A czv

ta wydajna, dobra prąca jest u

nas powszechnym zjawiskiem?
Tle jeszcze wszyscy widzimy

brokół siebie nieudolności, nie­
konsekwencji, lekceważenia o-

howiązków, braku dyscypliny.
Prowadzimy stałą walkę z tvmi

negatywnymi zjawiskami. Eli­
minujemy ludzi, którzy nie chcą
lub nie potrafią sprostać powie-'
rzonyrn im zadaniom. Często bv-
wa tak, że wysokie wymagania
w stosunku do partii, do spo­
łeczeństwa, do państwa nie idą
w parze z wypełnianiem oby­
watelskich i zawodowych. .. po­
winności.

Ideałem, do którego zmierza

wychowawcza praca naszej par­
tii jest osiągnięcie w świado­
mości’ i postawie - człowieka u-

W

Ambasada USA w Teheranie
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
się osobiście do uregulowania
sprawy zakładników przebywa­
jących w ambasadzie USA w

Teheranie.

WASZYNGTON (PAP). Wła­
dze irańskie nadal uzależniają
uwolnienie zakładników prze­
trzymywanych w okupowanym
budynku ambasady amerykań­
skiej w Teheranie od wydania
sądom rewolucyjnym byłego
szacha Iranu. Tymczasem dla

około stu zakładników, w tym
około 60 obywateli amerykań­
skich. rozpoczyna się już drugi
tydzień uwięzienia. Pomimo iż

jak to stwierdziła czwórka dy­
plomatów wpuszczonych w so­
botę na frren ambasady, stan

zdrowia z składników nie budzi

obaw, w Stanach Zjednoczonych
narasta oburzenie. W sobotę
prezydent Carter zagroził wyda­
leniem z USA wszystkim stu­
dentom irańskim, których po­
byt jest w jakiś sposób niezgori-
nv,z przepisami imigracyjnymi.
Wszyscy studenci, których licz­
ba szacuje się na około 50 ty-
si“cy mają się stawić w odpo­
wiednich urzędach. Decyzja ta,

jak stwierdził rzecznik Białego
Domu, została podyktowana «-

b.awą, aby narastająca fala nie­
pokojów nie zagroziła w rezul­
tacie życiu wi jzionych zakład­
ników.

Tymczasem okupujący amba­
sadę studenci muzułmańscy
wydają się cieszyć osobistym
poparciem a.iatollacha Chomei-

Pierwsze pociągi
na nowej obwodnicy

kolejowej
w Krakowie

W krakowskim węźle PKP

przekazano 10 hm. do prób­
nej eksploatacji nową, 13-

kilometrową obwodnicę ko­

PROGRAM I

12.45 TTR, RTSŚ — upF.
rosi., serii. 3 — Zbiór i prze-
chow, zbóż

13.25 TTR — hod. zwierząt,
sem. 3 — Ubytkowanie koni

15.25 Program dnia
15.30 NURT — naucz, po-

czątk.i Gry i zabawy ogólno-
rozwoj.

16.00 OBIEKTYW
16,20 Dziennik (kol.)
16.30 Dla dzieci: Zwierzy­

niec (kol.)
16.55 Dzień dobry, w kręgu

rodziny (kol.)

Przemówienie E. Gierka

wygłoszone na konferencji partyjnej
w kopalni „Sosnowiec” TEATRY1

miejętności kojarz.enia celów o-

sobistych i celów społecznych.
dpowiadając na pytanie,
jak to się dzieje, że w ca­
łym górnictwie węglo­

wym wzrasta wydobycie, a je­
dnocześnie z wielu rejonów kra­
ju wpływają sygnały o braku

węgla, E. Gierek przytoczył da­
ne obrazujące sytuację w tej
dziedzinie. Wydobycie węgla
kamiennego w naszym kraju
wzrosło z około 140 min ton na

koniec 1970 r. do 200 min ton w

1979 r„a więc o ok. 43 proc., nie

licząc 4(1 min ton wydobytego
■węgla brunatnego. Węgiel ka­
mienny kierowany jest w 80

proc, na zaspokojenie potrzeb
naszego kraju, a tylko w 20

proc, na eksport, którego wzrost

w ostatnich latach jest niewiel­
ki.

Dostawy węgla na cele opało­
we są wciąż nie wystarczające
w stosunku do jeszcze szybsze­
go wzrostu zapotrzebowania,
które w bieżącym 10-leciu wzro­
sło' o ponad 50 proc, a więc
wzrastało znacznie szybciej niż

wydobycie węgla.
W chwili obecnej nie istnieją

w zasadzie możliwości dalszego
przyspieszenia wzrostu tempa
wydobycia. Pozostaje w związku
z tym rozwiązanie drugie, tj.
oszczędniejsze gospodarowanie
węglem.

Poprawa zaopatrzenia kraju
w węgiel wymaga więc równo­
ległego działania na wielu od­
cinkach naszej gospodarki. Cho­
dzi w pierwszym rzędzie o przy­
stosowanie energetyki i przemy­
słu do bardziej efektywnego
wykorzystania węgla. Trzeba

jednocześnie rozwijać bardziej
energooszczędne technologie. Nie
bez znaczenia jest tutaj popra­
wa organizacji dystrybucji wę­
gla, a także lepsze wykorzysty­
wanie lokalnych nośników ener­
gii takich, jak większe zużycie
węgla brunatnego, jak drewno

odpadowe.
yjaśniająe przyczyny po­
ważnych trudności ener­
getycznych i możliwości

ich przezwyciężenia w najbliż­
szych latach, T sekretarz KC
PZPR stwierdził, że rozwój na­
szej energetyki w bieżącym 10-
leciu należał do szczególnie
szybkich. W 1970 r. dysponowa­
liśmy 13.9 tys. MW, a już w ro­
ku 1978 — moc -zainstalowana
Wzrosła do prawie 24 tys. MW.

Zapotrzeboreanie na energię e-

lektryczną, zwłaszcza w drugiej
połowie lat siedemdziesiątych,
uległo jednak znacznemu . przy-
spic-sze.-.u:, •

Nie można się jednak, zgodzie
z występującymi tu i ówdzie za­
rzutami o niedocenianiu ener­

getyki1 w rozwoju kraju. Wyja­
śniał to rząd na ostatniej sesji

niego. Jak poinformowała w so­
botę oficjalna agencja PARS.

Chomeini odwołał wszystkie
rozmowy i spotkania przewi­
dziane na najbliższy tydzień,
motywując to wyczerpaniem.
Zwolnienie zakładników prav.’ -

dopodobnie znowu przesunie się
w czasie, gdyż studenci zapo­
wiedzieli, iż usłuchają jedynie
swego duchowego przywódcy.
Jednocześnie nowy irański mi­
nister spraw zagranicznych w

oświadczeniu wystosowanym do

narodu amerykańskiego stwier­
dził, iż Irańcżyćy domagają się
ekstradycji szacha, gdyż nie

chcą, aby zrnarł w USA i za­
brał do grobu rejestr 37 lat ko­
rupcji.

W niedzielę, do okupowanej
ambasady — za pozwoleniem
ajatollaha Chomeiniego — udał

się nuncjusz papieski, który po
tem oświadczył dziennikarzom,
że zakładnicy są zdrowi, ale
. .moralnie i nerwowo całkowicie

wyczerpani”. Nuncjusz spotkał
się w sobotę z Chomeinim, któ­
remu wręczył apel Jana Pawła
IT o ocalenie życia zakładnikom
Chomeini kategorycznie odrzu­
cił to wezwanie twierdząc, że

szach „jest przestępcą i musi

stanąć przed islamskim trybu­
nałem”.

Jak dotąd największe nadzie­
je budzą zabiegi mediacyjne
podjęte przez delegację OWP

w Teheranie z osobistej inicja­
tywy Jasera Arafata.

lejową Dłubnia — Raciboro­
wice, Obwodnica pozwoli po­
ciągom z zespołu sta'ii prze­
ładunkowych Żurawica —

Medyka omijać zatłoczony
węzeł krakowski i kierować

się beznośrednio do hut Ślą­
ska i Częstochowy. Znacznie

usprawniona będzie również

praca służb manewrowych.

17.25 10 minut — teleturniej
17.35 Racza moja miłość —

czechosł. film fab. (kol.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.15 Teatr TV — A. Strind-

berg: Eryk XIV — reż. J.
Gruza (kol.)

22.25 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

12.35 Latarnia Czarnoksię­
ska: Wielkie i małe role T.

Fijewskiego (pewt.)

Sejmu. E . Gierek wskazał na

opóźnienia w przekazywaniu do

eksploatacji nowych obiektów

energetycznych, które spowodo­
wały nieoddanie w terminie

mocy 1200 MW. Z myślą o po­
prawie sytuacji Biuro Politycz­
ne, powiedział I sekretarz KC
PZPR powzięło na mój wnio­
sek, szereg decyzji zwiększają­
cych potencjał inwestycyjny e-

nergetyki. Podjęto także szereg
decyzji organizacyjnych uspra­
wniających inwestycje oraz re­
monty, ale na efekty trzeba je­
szcze poczekać.

Energetyka została zobowią­
zana do zgromadzenia niezbęd­
nych zapasów węgla kamienne­
go i brunatnego oraz oleju opa­
łowego na zimę. Wyjątkowo for­
sowna praca elektrowni w

pierwszym kwartale spowodo­
wała większe od normalnego

zużycie tych urządzeń. W rezul­
tacie remontami trzeba było ob­
jąć ponad 90 proc, zainstalowa­
nych mocy. Biuro Polityczne
zobowiązało inne resorty do u-

dzielenia pomocy energetyce.
Niestety, potencjał remontowy
okazał się zbyt słaby technicz­
nie i organizacyjnie. Stąd też

dłuższy jest od planowanego o-

kres tych remontów. Do końea

października wykonano już po­
nad 90 procent planowanych na

br. remontów1. Było to zadanie

napraw’dę bardzo trudne i spo­
wodowało wyłączenia energii w

miesiącach letnich. Mim» tege,
co już zrobiono, mimo ogromne­
go wysiłku, mimo dalszyeh
przedsięwzięć zmierzających do

usprawniania pracy energetyki
nie można nikogo zapewnić, że

remonty te są -na tyle solidnie

wykonane, a eksploatacja agre­
gatów’ prądotwórczych będzie
tak dobra, że nie będzie wyłą­
czeń. Licząc się z tym, rząd zo­
stał zobowiązany do przygoto­
wania takiego programu ewen­
tualnych wyłączeń, który powi­
nien zmniejszyć straty z tego ty­
tułu.

Ostatnio zakończone zostały
prace nad długookresowym pro­
gramem rozwoju gospodarki pa­
liwowo-energetycznej. Opiera
się on na jak najpełniejszym
wykorzystaniu własnych surow­
ców,. w tym zwłaszcza w’ęgla
kamiennego i węgla brunatne­
go, którego w naszym kraju jest
bardzo dużo. Przewidujetny
również rozwój energetyki ato­
mowej,' a także w dostępnym
z." '-Le-ie —..^energetyki wodnej,.

dpowlśSajśc na inne py­
tanie I sekretarz KC

PZPR przyznał, że sytua­
cja w transporcie jest rzeczy­
wiście trudna i stanowi — obok

Święto pracowników „KrakbudiT
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
Nowym Targu, Hutę Szkła w

Jaroszowcu... Ekipy z Krakowa
można spotkać także na budo­
wach w Lipsku, Iimęnau, w

RFN, Wszędzie zyskują zasłużo­
ne uznanie.

Nie bez przyczyny przypomi­
namy dorobek „Krakbudu”. W

ubiegła sobotę z okazji 30-lecia

przedsiębiorstwa odbyła się uro­
czysta sesja Konferencji Samo­
rządu Robotniczego. Uczestniczy­
li. w niej reprezentanci władz

wojewódzkich: sekretarz KK

PZPR Henryk Michalski, I se­
kretarz KD PZPR Krowodrza
Roman' Sady, wiceprezydent m.

Krakowa Józef Gajewicz i wice­
wojewoda katowicki Zdzisław
Fiuk oraz szef Wojewódzkiego
Sztabu Wojskowego w Krako-.
wie gen bryg. Zdzisław Kwiat­
kowski. W trakcie uroczystości
Przedsiębiorstwo otrzymało Złotą
Odznakę „Za zasługi dla ziemi

krakowskiej” oraz „Zasłużony w

rozwoju województwa katowic­

Odznaczenie dla krakowskiego „Stomilu"
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

serdecznie gratulując załodze

tego zaszczytnego wyróżnienia.
Dyrektor naczelny Czesław

Sochnacki przypomniał, że war­
tość obecnej rocznej produkcji
zakładu wynosi prawie 715 min

zł, wytwarza się tu około 4 tys.
pozycji asortymentowych, prze­
znaczonych na rynek wewnętrz­
ny, na eksport i w ramach ko­
operacji dla 475 zakładów, re­
prezentujących m in, przemysł
farmaceutyczny, elektroniczny,

•Ił PROGRAM
Tl TELEWIZJI

14.25 Studio Sport — Mo­
skwa- '80 (powt.)

14.55 Progr. wojsk, (powt.)
15.25 Program dnia

15.30 Nowoczesność w domu
i zagrodzie (powt.) (koi.)

16.00 Dla młodych widzów:

Turniej zastępowych (kol.)
16.30 Jęz. niemiecki — kurs

podst. lekcja 7
17.00 STUDIO BIS

trudności energetycznych — pod­
stawową przeszkodę w rozwoju
naszego kraju.

Pod względem wielkości prze­
wozów nasza- kolej zajmuje
pierwsze miejsce w Europie,
przewyższając RFN i Francję
razem wzięte. Transport samo­
chodowy, pomimo podwojeni*
liczby samochodów ciężarowym
w bieżącym 10-leciu, odgrywa
wciąż mniejszą rolę niż w in­
nych krajach. Nadrabiamy w

tej dziedzinie zaległości, ale po­
stęp przychodzi wolniej niż tego
oczekujemy. Jeszcze mniejszy
jest udział żeglugi śródlądowej
w zaspokajaniu potrzeb przewo­
zowych gospodarki. Dopiero u-

regulowanie Wisły poprawi sy

tuację na tym odcinku. Inna

przyczyna, o której trzeba po­
wiedzieć wynika z faktu, że 79

proc, ogólnych przewozów kole­
jowych przypada w Polsce na

30 proc, ogólnej długości sieci

kolejowej.

Długofalowo będziemy proble­
my transportu rozwiązywać
przede wszystkim poprzez inwe­
stycje. Cale bieżące dziesięciole­
cie cechuje znaczny wzrost na­
kładów inwestycyjnych na roz­
wój kolei i innych działów tran­
sportu. Efekty tych prac wido­
czne będą jednak po pewnym
czasie, ale niezależnie od tego
postęp wymaga równoczesnego
zmniejszania transporto-chłon-
ności naszej gospodarki.

Co robimy na co dzień? Po te­
gorocznej, bardzo ciężkiej zimie
—

'

powiedział I sekretarz KC

PZPR — zwiększyliśmy dostawę
sprzętu i szyn dla kolei. W s-

statnich latach przystąpiliśmy
do gruntownej przebudowy to­
rowisk.

Nakłady inwestycyjne na ko­
lej, na je.i modernizację w przy­
szłym 5-leciu będą nadal wy­
sokie.

Wodpowiedzi
na wyrażaną

niekiedy opinię, że gospo­
darka polska została prze-

inwestowana i stąd trudności,
E. Gierek stwierdził, że w bie­
żącym 10-leciu tempo wzrostu

nakładów inwestycyjnych było
w naszym kraju większe niż w

poprzednich dekadach, a także

wyższe niż w innych krajach.
Dotyczyło to zwłaszcza łat 1971

—1975. Jakie były tego powody?
Przede wszystkim wystąpiła

potrzebą stworzenia około 2,5
mln-rpgswyc.b. .miejsc,,pracy dla.

najliczniejszych w okresie '.po-:
wojennym roczników wyżu de­
mograficznego. Chodziło także o

to, by nowe miejsca pracy rep­
rezentowały wyższy poziom te­

kiego”. Szczególnie wyróżniający
się pracownicy Przedsiębiorstwa
otrzymali odznaczenia Państwo­
we. Krzyż Kawalerski Orderu
Odrodzenia Polski wręczono Ta­
deuszowi Filikowskiemu.

Swój jubileusz uezęił „Krak­
bud” w sposób nietypowy —

bezpośrednio po zakończeniu se­
sji KSR uczestnicy spotkania
udali się na ul. Lindego gdzie
nastąpiło przekazanie do użytku
wybudowanego przez „Krakbud”
nowego Zakładu Obrotu Towa­
rowego Wojewódzkiej Spółdziel­
ni Mleczarskiej w Krakowie. W

skład zespołu obiektów wchodzą:
magazyn nabiałowy, magazyn
techniczny, budynek zaplecza,
administracyjny, portiernia, wia­
ta, węzeł cieplny, zaś łączna ku­
batura tych obiektów przekra­
cza 65 tys. metrów sześcien­
nych. W nowoczesnych komo­
rach chłodniczych magazynować
można 1509 ton masła, 890 ton

serów’, 1235 ton opakowań. Trze­
ba wiedzieć,-że w budynku za­

lotniczy, okrętowy, górniczy,
samochodowy.

W uroczystości którą prowa­
dził I sekretarz KZ PZPR Zbi­
gniew Mysz*, uczestniczyli tak­
że m. in. sekretarz KK PZPR

Henryk Michalski, prezydent m.

Krakowa Edward Barszcz, wice­
minister przemysłu chemiczne­
go Jan Sydorowicz, przewodni­
czący ZG ZZCh Tadeusz Pawlak,
przewodniczący KK FJN Ma­
rian Konieczny, przewodniczący
KRZZ Antoni Dałkowski,

- 17.00 Kapitały Al Capone —

cz. I filmu TV ang.
18.15 Gość Studia Bis — J.

Rybicki, bokser (złoty medali­
sta z Montrealu)

18.20 Zawód: prezenter —

rep. z konkursu organiz. przez
TVP

18.35 Gość Studia Bis W.

Dyryłlo (jeden z tysiąca res­
pondentów OBOP-u)

18.40 Muppet Show progr.
i ozr.

19.1(1 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

20.15 Gość Studia Bis — E.

chniczny i technologiczny, by
poprawił się stan bhp.

Bez rozbudowy i unowocześ­
nieni* aparatu produkcyjnego
nie moglibyśmy rozwiązać pro­
blemu zatrudnieni*. » także n.r

istniałyby możliwości wzrostu

produkcji i podniesienia jej po­
ziomu, a tego wymagał szybko
rosnący poziom stopy życiowej
społeczeństwa. Wymagały tego
również potrzeby eksportu, bo
bez lepszych, ‘nowocześniejszych
wyrobów trudno byłoby mówić

o zwiększeniu naszegę udziału
w międzynarodowym podziale
pracy. Wysokie tempo Inwesto­
wania było w minionych latach

bieżącej dekady podstawowym
czynnikiem wzrostu dochodu

narodowego, wpłynęło na wy­
raźne przyspieszenie dynamiki
rozwoju kraju, dało zauważalny
przyrost produkcji przemysło­
wej, przyczyniło się do poprawy
stopy życiowej społeczeństwa.

Czy kraj nie z»«t*ł przeinwe-
stowąny? Z punktu widzenia za-

j potrzebowania na inwestycje —

nie. Potrzeby naszego narodu
dalekie są wciąż od zaspokoje­
nia, np. w hdownictwie miesz­
kaniowym. ale nie tylko. Wiel­
kie są również potrzeby inwe­
stycyjne w dziedzinie,rolnictwa,
bazy surowcowej i w innych
dziedzinach.

Istotna jest efektywność In­
westowania. Niestety w tej dzie­
dzinie jest jeszcze wiele do zro­

bienia. Zbyt często inwestorzy nie

liczą się z kosztami inwestycji-
Zbyt często jeszcze gospodarują
rozrzutnie środkami państwowy­
mi. Dlatego też przystąpiliśmy
do zdecydowanego przeciwdzia­
łania tym zjawiskom.

Wkońcowej części swego wy­
stąpienia I sekretarz KC
PZPR podkreślił, że nasza

praca, nasz -wysiłek — jak zaw­
sze — był, jest i będzie poświę­
cony rozwiązywaniu wszystkich
problemów społecznych związa­
nych z pracą i życiem naszego
narodu. Tezy, które są podsta­
wą dyskusji przedz.jazdowej są

wymownym tego wyrazem
powiedział. Czy w przyszłym 5-

leciu, niezależnie od tego ile

zrobimy, a ja wierzę że zrobi­
my bardzo dużo, będzie nam ła­
two, czy.nie będzie już trudnoś­
ci? Towarzysze, będą trudności.
Ono będą inne jakościowo, będą
dotyczyć innych problemów, ale

będą.

Wszystko
Jest w naszych rę­

kach. Naród nasz, który
zaczynał od 25 min w 1945

r„ liczy dziś już prawie 35,5 min.

Rozwijamy się Stajemy się na­
rodem coraz bardziej kulural-

nym, coraz bardziej zamożnym.
Rośnie siła naszego państwa
Rzecz w tym. żeby nigdy nie u-

ważać, że, osiągnąwszy cel, któ­
ry sobie stawiamy na najbliższe
lata, osiągnęliśmy już wszystko.
Mamy wiele do zrobienia, bę­
dziemy sobie stawiać nowe za­
dania, rozwiązywać nowe pro­
blemy, zęby doskonalić nasze

życie i warunki naszej pracy,

żeby Polska rosła w siłę, a na­
rodowi polskiema żyło się coraz

lepiej.

plecza technicznego zastosowano

po raz pierwszy w Polsce tzw.

natrysk azbestowo-cementowy
jako ochronę przeciwpożarową
konstrukcji. Uroczystego otwar­
cia nowego Zakładu dokonał za­
stępca członka Biura Politycz­
nego KC, I sekretarz KK PZPR

Kazimierz Barcikowski. W uro­
czystości — obok gości biorą-
cych udział w posiedzeniu KSR
— udział wzięli także sekretarz
KK PZPR Zdzisław Gasidło, pre­
zes KK ZSL Władysław Cahaj,
gospodarze dzielnic Krowodrza i
Śródmieście.

Miłym akcentem obchodów
30-lecia ,,Krakbudu” było prze­
kazanie przez Przedsiębiorstwo
sprowadzonych z NRD farb do
odnawiania elewacji. To wkład

firmy w dzieło odnowy Krako­
wa. Hasło: ...Krakbud” swemu

miastu* widniejące na samocho­
dach, które przywiozły farby ma

pełne pokrycie w rzeczywistości.

(m)

W czasie akademii zasłużeni

pracownicy „Stomilu” zostali u-

dekorowani odznaczeniami pań­
stwowymi. Krzyże Kawalerskie
Orderu Odrodzenia Polski otrzy­
mali: Józef Wójcik, Julia Kucał.

Eugeniusz Kozłowski, Włady­
sław Kubik, Adria Zaręb*,
Franciszek W*ś, Józef Słowi­
kowski, Karol Kłępa. Jan (Mo­
siński, Władysław Bochenek,
Franciszek Gabryś. Eugenia Si­
korska, Zenon Druzgala, Józef

Knapczrk.
(AL)

'

Kawęczyńska z Red. Łączności
z Widzami

20.20 Potyczki rodzinne —

progr. rozr.

21.00 Gość Studia Bis — T.
Taworski, dyr. Zoo w Płocku,

21.10 Właśnie leci kabarecik
— reż.. Olgi Lipińskiej

21.35 24' godziny
21.45 Gbść Stńdia Bis — Te­

rno Metsumoto z Japonii
21.50 Kapitały Al Capone —

cz. II filmu TV ang.
23.00 Gość Studia Bis — W.

Grzelak,'dyr. progr.’TVP'
23.10 Telerozmowy — progr.

rozr. (kabaret)
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SCENA OPEROWA w Teatrze
im. J . Słowackiego (pl. Ducha 1).
G. Bizet: Carmen — 11 (przedst.
zamkn), 19.15, KOLEJARZA (Bo­
cheńska 5). Królowa przedmieścia
_

17.30 (przedst. zamkn.), SCENA
SZKOI.NA PWST (Warszawska 5)
Program piosenki pt. „Lord z wa­
lizki” oraz „Jaśnie Pan Nikt” —

20, KAWIARNIA ..JAMA MICHA
LUKA" (Floriańska 45): Kabaret
,,Diabli nadali” — 20.15.

Pozostałe teatry nieczynne

PRZYPOMINAMY, te oceny od
* do *•** oznaczają WARTOŚĆ
filmów, a od © do 0,000 — ich
ATRAKCYJNOŚĆ.

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Terror Mechagodzilli (jap. b .o .)
*/oo«

_ is, Po prostu żołnierz
(radź. 15 lat) - 13. KIJÓW (Kra­
sińskiego 45): Lot nad kukułczym
gniazdem (USA 18 lat) —

15.30, 18, 20.30. KULTURA (Rynek
Gł. 27): Świat się śmieje (radź,
b.o .) — 3, 10, 18, 20. 7 dziewcząt ka­
prala Zbrujewa (radź, b.o.) — 12, 14
16. MASKOTKA (Dzierżyńskiego
55): Hallo, Szpicbródka (poi. 15
lat) +*/0000 — 19.30, We władzy ojca
(wł. 18 lat) ****/« -r 13, 15.30 . MŁ.
GWARDIA (Lubicz 15); Tortury
(fr. 15 lat) **/«> — 14.45, 17, 19.15.
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Dom

pod czerwoną latarnią (węg.
18 lat) ***/<xx» — 16, 18, 20. PA­

SAŻ BIELAKA: Przygody Bolka i
Lelka —* 10, 14,, Straceńcy (USA 18

lat) */° — 12, 16, 18. 20. PODWA­
WELSKIE (Komandosów 21):
Szklane paciorki (radź, b.o.) —

16, 18. ROTUNDA (Oleandry 1):
Szał (ang. 18 lat) ~ 20, Intryga ro­
dzinna (USA 15 lat) - 22 . SFINKS

(os. Górali): Test pilota Pirxa (poi.
12 ląt) **/°°° — 16, 18, 20. SZTUKA
(Jana 4): Amareord (wł. 15 lat)
***/<x> — 15.45J 13. ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatralne 10):
Skrzydełko czy nóżka (fr. b .o .)
tr/909 „ 15.45, Dzieje grzechu
(poi. 18 lat) **/eoa Ig, 20.15.
ŚWIT MAŁA SALA: Flip i Flap
w Legii Cudzoziemskiej (RFN
b.o .) ♦/<w° — 15, 17.15, 19.30. ŚWIA­
TOWID DUŻA SALA (os. Na

Skarpie 7): Szukaj wiątru (radź.
15 lat) — 15.45, Ojciec Sergiusz
(radź. 15 lat) — 18, 20.SWIATOWID
MAŁA SALA: Wesela nie będzie
(poi. 15 lat) — 15, 17, 19. UCIE­
CHA (Boh. Stalingradu 16): Dzię­
ki Bogu, już piątek (USA 15 lat)
*4c/ooo0 15.45, f8< 20.15. UGOREK

(os. Ugorek): Wyprawa po złoto
(radź. 12 lat.) */°e»o — 15, 17.15, Szan­
taż (ang. 18 lat) **/»m — 19. WAN­
DA (Waryńskiego 5): Wyznanie
miłości (cz. I i II. radź, 15 lat) —

15.30, 1«. 20.30. WARSZAWA (S.tra-
dom 15): Racja stanu (fr. 15 lat)

. 15.45, 18, 20J5.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Cztery'
noce marzeń (fr. 15 lat) 10, 12, 16,
Niebieskie kołnierzyki (USA 15
lat) ***/°o« — 18, 20.15. WIEDZA

(Rynek Gł. 27): Geografia dla kl.
VII — 17, Jęz. polski dla kl. III —

16. WISŁA (Gazowa 25): Powrót

tajemniczego blondyna (fr. 12 lat)
♦/eoa

__ 16, Elizo, moje życie (hiszp.
18 lat) ****/» — 18. WRZOS (Za­
mojskiego 50): Niezwykłe przygo­
dy Włochów w Rosji (radź, b.o .)
*/ooo

_ ]6, 18, 20. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Test pilota Pir-
xa (poi. 12 lat) **/»oo — 16, Zmory
(poi. 18 lat) **/ooO — 18, 20.15.

SKAWINA — Hutnik: Lęk wy­
sokości (USA 15 lat) **/ooo. WIE­
LICZKA — Górnik: Handlarz czte­
rech pór roku (RFN 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne,

WYSTAWY

(niecz.).
3 Ma-
w. oraz

własny”
CZARTORY-

■Wyst. arcy-
Cżartoryskich

ETNOGRAFICZ-
(10—18, WSt.

HISTORYCZ-
(niecz.) . FRAN-

4: Wystawa —

’

urządzoną przez
Historyczne m LJpska

TEATRALNA
TEATRALNY

21): (niecz.) . KRZY-

(Rynek 35); Wystawa
krakowskie (niecz.).

ARCIIEOT.OGI ( ZNE

8): Wystawa prac
KPG (10—14). MU-

LENINA (Topolowa 8):
Lenin w Polsce o-

cząsowe: „Kores-
Lenina” i ,.Wrze-

plakacie polskim”
MUZEUM MŁO-

„IIY DI.ÓWKA”
Folklor wsi

(niecz.) . MU­
SKA L,E

WAWEL - KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE (niecz.) . SKARBIEC
KORONNY I ZBROJOWNIA

(niecz.) . Wystawa — Wawel zagi­
niony (niecz.) . GROBY KRÓ­
LEWSKIE, DZWON ZYGMUNTA
(9—15.30) MUZEUM NARODO­
WE: SUKIENNICE — Galeria

polskiej sztuki X1.X w. Wysta­
wa: Narodziny Muzeum (10—16).
DOM JANA MATEJKI (Floriań­
ska 41): Portrety dzieci J. Matejki
(niecz.) KAMIENICA SZOLAY-
SKICH (pi. Szczepański 9): Galeria

polskiej sztuki do 1794 r.

NOWY * GMACH (al.
ja 1): Polska 1 sztuka XX

Wyst „Polaków portret
(niecz.) . ZBIORY
SKICII (Pijarska 8)-
dzieł ze zbiorów
(10—16). MUZ.
NE (pl. Wolnica 1):
WOl.) MUZEUM
NE (Jana 12):
CISZKANSKA ‘

..Sport w sztuce”
Muzeum

(niecz.). GALERIA
(niecz.) ODDZIAŁ

(Szpitalna
SZTOFORY

Tradycje
MUZEUM

(Poselska
‘

geodezyjnych
ZEUM 1

Wystawa
raz wystawy
pondencja do
sień w

(nieczynne).
DEJ POLSKI

(Tetmajera 28):
podkrakowskiej
ZEUM W PIESKOWEJ
(Ojców): (niecz.)'. MUZEUM PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17): Fau­
ni epoki Lodowcowej — zwierzęta
egzotyczne ptaki i owady (niecz.)
MUZEUM ŻUP KRAKOWSKICH
w Wieliczce (niecz.). KOP. SOLI

(8—12). GALERIA KTF (Boh.

I

aI
|

s

I
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Stalingradu 13): Wystawa między­
narodowa „Venus 79” pt. „Akt i

por tret” (9—21) PAWILON WY­
STAWOWY BWA (pi Szczepański
3a): (niecz.), GALERIA ARKA­
DY: Wystawa malarstwa prof
S. Krzyształowskiego (niecz.).
GALERIA (Kanonicza 5): Wy­
stawa prac Marka Chlandy i
Witolda Siemaszkiewicza (niecz.).
PAŁAC SZTUKI (pl. Szcze­
pański 4) Wystawa wenezuelskiej
grafik! współcz ze zbiorów Muz
Sztuk Pięknych w Caracas (niecz.)
SALON TPSP (Nowa Huta, ai
Róż 3j Wvstawa Wolfganga Hut-
tera „Grafika 1953—1977” (niecz.).
GALERIA DESA (Jana 3): Wysta­
wa Lily Sąlvo „Florencja — Wło­
chy’’ (14—20). GALERIA ZPAF

(Anny 3): Wystawa T Rolkę
„Hamburger Fischmarkt” (niecz.) .

GALERIA ZPAP (Floriańska 34):
(13—20). GALERIA „PRYZMAT”
(Łobzowska 3): Wystawa pople­
nerowa malarstwa 1 -rysunku
„Ojców 79” (10—18). GALERIA
SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ (Sto­
larska 8—10): (14—20). PA­
ŁAC POD BARANAMI (Rynek
Główny 27): Wystawa fotografii
A Łochmańczyka „Ludzie

' ar­
chitektura Kraju Rad” (14—20).
KLUB MPiK (Mały Rynek 4):
CZYTELNIA: (10—21). GALERIA:

Wystawa malarstwa 1 grafiki pla«-
styków Karyntii (Austria) pn „Re­
fleksje” - (11—19) KLUB MPiK (pl.
Centralny). CZYTELNIA: (10—20)
GALERIA: Wystawa akwarel Ha­
liny Cieślińskiej-Brzesklej (10—20).
DWOREK JANA MATEJKI W
Krzesławicach (Kruczkowskiego
3): (niecz.).

MYŚLENICE — MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja): Wy­
stawa malarstwa Anny Zastawniak
oraz grafik! Joanny Barańskiej-
Bober (niecz.) . MUZEUM RE­
GIONALNE (Sobieskiego 3): Wy­
stawa wnętrz mieszczańskich 1

ekspozycji etnograficznej (niecz.).
MDK: Wystawa rysunków dzie­
cięcych — „Moje miasto, moja
wieś” (8—1 .5).

SZPITALE
dvzurneŁJ

CHIRURGICZNY, CHIRURGII
DZIEC.l Na Skarpie 65, LARYN­
GOLOGICZNY: Wrocławska 1, O-
KULISTYCZNY: Na Skarpie 65,
UROLOGICZNY: Prądnicka 36.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: — tel. 205-11 (czynny całą
dobę).

DYŻURNE PORADNIE MIĘ-
DZYREJONOWE: internistyczna,
pediatryczna, stomatologiczna, ga­
binet zabiegowy (18—21), zgłosze­
nia wizyt domowych (18-—20). po­
rady stomatologiczne (w przypad­
kach nagłych) — Pogotowie Ra­
tunkowe, ul Łazarza (20—7).

Dla ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) - tel 181-80, 183-96.

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl 1) - tel 856-25.

KROWODRZY (Galia 34) — tel.
721-35

PODGÓRZA (gen. Kutrzeby 4) —

tel ,618-55, 650-99.
MYŚLENIC (Szpitalna 2) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NĄ t Rejonowa .

PROSZOWIC (Kościuszki 3<h -

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz przyj,
mują wizyty domowe w zakresie
ogólnym, pediatrycznym, stoma­
tologicznym t zabiegowym (inne
oddziały szpitali wg rejonizacji).

POGOTOWIE *

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­
chorowania i przewozy — 238-33,
Informacja — 205-11 Centrala abo­
nencka — 236-00, Rynek Podgór­
ski 2. 625-50, Lotnisko — Balice
190-29, Nowa Huta 422-22, 417-70.
Krzeszowice 9. 22 . Jerzmanowice
48, Proszowice 9, Myślenice 999,
Skawina 9. Wieliczka 9. 233-54,
Niepołomice 198.

APTEKr©€
'i...'. ' ■

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ 107-65 (czynny 8—15).

Rynek Gł, 42 (tlen), pl. Wolności
7 Pstrowskiego 94 (tlen). Nowa
Huta. Centrum A bl. 3 (tlen), Cen­
trum C, bl 6, Długa 88.

MYŚLENICE' (Rynek 10)
WIELICZKA (Boh Waumąwyl2)
SKAWINA (Słowackie*. •»

OŚRODEK INFORM. USŁUGO­
WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — -tel. 271-30, 228-90

(7—18), Nowa Huta (os. Zgody 7)
tel. 447-31 .(8—18).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ W’AWEL-TOURIST (ul.
Pawia 8) — tel. 230-91, 204-71 (8-18),

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY 1 KARDIOLOGICZ­
NY (Reja 11) — zamawianie wizyt
domowych - tel. 225-66 I 295-73 (Od
16 do 23.30).

POGOTOWIE TECHNICZNE
„POLMOZBYT” al Pokoju 81 -

teł. 800-84 (czynne cala. dobę).

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10,00,
11.00, 12.05 15.00, 19.00, 20.00,
21.00, 22.00, 23.00, 0.01, 1.00,
2.00, 3.00, 4.00, 5.00 .

6.00—9.00 Sygnały dnia. 9.05—11 .40

Cztery pory roku. 11 .40 Tu Radio

Kierowców. 11 .35 Kont, o st. wód.

12.25 Moz. polak, mel. 12.45 Koln,
kwadr. 13.00 Kom. energet .13.01

Goście nowych estrad. 13.20 Muz.

13.40 Kącik melom, 14.00- St. Gama.

15.03 Koresp. z zagr. 15.10 St. Gae

rńa. 16.00 Tu Jedynka. 1T.S0 Radie-

kurier. 18.00 Tu Jedynka d.e. 18.25

Nie tylko dla kierowców. 18.3S

Konc. życzeń. 19.15 Gwiazdy na­
szych estrad. 19.40 Relaks z muz.

lud. 20.00 Inf. dla kierowców. 20.08

Śladem naszych lnterw. 20.10 Kone.

inuz. popul; 20.35 Mel. lat 70, 21.05

Kron, sport. 21.15 Przeb. trzeeh p»-
koleń. 22 .20 Tu Radio Kierowców*

22.23 Bydgoszcz na muz. ant. 23.09

Wita Waś Polska — mag. sł.-muz.

PROGRAM H

na fali 219 m czyli
oraz na UKF 8T.6T MHs

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 8.30.

7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 21.30,
23.30. i

4.35 Poradnik dom: 5.00 Muzyeaą
ne dzień dobry z Łodzi. 5.35 Ob*,
serw, i propoz. 5 .46 Muz. wycin.
6.00 Śpiewa grupa ,,VOX”, 6.10 Kas
lendarz Rad. 6.15 Mel. przyjaciół-,
Bukareszt. 6.35 Gimn. 6.45 Mistrz,
mlniat. Instrument. 7.10 Inf. o pr. .

pr i tv. 7.15 Recital Ł. Prus, t.ss

Konc. poranny- S .oo—14 .16 Przerw*
na UKF 67.67 MHz. Progr. tylko
fali śr. 215 mtr. 6 .35 Dialogi i zbli­
żenia 9.30 My 79 — aud. St. Mi«d.
9.40 Tu Radio Moskwa. 10.00 Wi­
dzisz, Ja żyję — opow. 10.30 Jazz
lat 40. 10.40 Spr. rodź. 11.00 Mię-
dzynarod. Konk. Skrzypków —

Lublin 1979 r. 11 .35 Postęp, dom(
nowoczesność: porady’ prakt. dią
kobiet. 11 .43 Muz. spod strzechy.
11.55 Kom. o st. wód. 12 .05 Tańce

kompozyt., polsk. 12.25 Konc. muz.
’

frańc. 13.00 Dobre, ale mało. 13.10
J. Nassenet — fragm. z opery ,

„Thais”. 13.36 Ze wsi i o wsi. 13.511
Konc. Chóru p d J. Kurczewskie-,

‘

go. 14 .10 Więcej, lepiej, nowocz,
14.25 Muz. Haydna. 15.20 Popoh
dziewcząt i chłopców. 16.00 Nowo­
ści radiowego studia. 16.10 Szkic#
o muz. polsk., XIX w. 16.40 Rewo.,’
lucja w kraju, w którym wybudo­
wano zamek z bajki — opow, 1T.0Ś ;
Z dziejów jazzu polsk. 17.20 No­
tatnik kult. 17.30 Poet. Kone. Życiu
18.00 Polacy laureatami międzynar^
konk. muz. 18.30 Echa dnia. 18.45
Radiowe spotk. 19.00 Kone. wlecz.
19.40 Dźwięk, Plakat Reki. 19.5S
Przezorny zawsze ubezp. 20.00 Sąl.
do, Panie Dyrektorze. 20.26 Kon­
trapunkty — tyg. o muz. XX. w.

21.30 Inf. sport. 21 .40 A. Vivaldi —,

Magniflcat. 22.00 Zbliżenia — mag.
23.00 Pamiętniki synowca Stanisła­
wa Augusta — fragm. książki 23.34
Co słychać w święcie, 23.40 Muz)
na dobranoc.

PROGR AM III

na UKF 86,89 MHg L
KT"- ’

MG Między tnftin a dniem. 8.15
Stan pog. i wiad. 8.3fl Follt, dla

wszystkich (pewt.) . 7, 15, 17, 19.M
— Ekspr. przex świat. 8.00—ij.W
Przerwa na UKF 6S.8S MHz. 14 .00
Mistrzowie batuty — Karl "Bohm.
15.05 Śpiewa L. Długosz. 15.20 W

kręgu jazzu. 15.40 Pios. wspomnie­
nia. 16.00 Tamte dzieciństwa —

Krążki wspomnień — rep. 15.29

Muzykobranie. 16.45 Nasz r.

79. 17.05 Muzyczna poczta
UKF. 17.40 Odkurzone przeb.
18.10 Polit. dlst wszystkich, 18.25
Czas relaksu. 19.00 Codz. pow. w

wyd. dźwięk. — T. Dostojewski:
Zbrodnia 1 kara — 3 ode. 19.35 Q»
pera tyg. — H. Rabaud: Marouf,
19.50 Człowiek o dwóch twarzach
— 25 ode. pow. 20.00 60 minut na

godzinę, (powt.). 21.00 Galeria sta­
rych mistrzów... Interpretacji. 22.00

Fakty dnia. 22,08 Gwiazda 7 wie­
czorów — Joe Pass. 22 .15 Trzy
kwadr, jazzu-aktualnośei. 23.00 No­
we tomiki ’

poetyckie — Ewa Ku*

ryluk 23.05 Między dniem a sneiru
0.50 Wiad,

PROGRAM rv

IJKF 88.75 MHz

DZIENNIKI: 640,12.00,15.00,

16.00, 16.40, 22.55. /

6.00 Progr. tyg. 8.10 Przed pierw­
szym dzwonkiem — aud. dla naucz,
6.30 Co niesie dzień (Kr). 6.45 Co
niesie dzień (Kr). 7 .40 Radio rledyk.
8.00—13.15 Przerwa na UKF 63.75
MHz. 13.15 Muz. 13.20 Dla kl. T jęz.
po.L: Mały opiekun. 13.45 Tu Śt.
Stereo (STEREO — KR). 14,00
Techn. roln. 14 .15 Tu St. Stereo.

(STEREO - KR). 14.45 Polskie bałt
lady lud. 15.05 W Jezioranach. 15.4®
Książki. do których lATaesmy
Wyspiarze ■— fragm. pow. L- Pro­
roka. 16.05 Przed pierwszym
dzwonkiem — aud, dla nauezye.
16.25 7 lek. jęz. niem. 15.40 Wiad.
znaw Wisły i Dunajca (Kr). 16.45
Colonel Andre — rec. J. Meyer-
hólda (Kr). 16.55 Jazz na zimno,
jazz na gorąco (STEREO. 17.25

Skrzynka interw. (Kr). 17.35 Mini-
recital — U Sipińska (Kr). 17.45
Start. (Kr). 13.24 Pog. (Kr). 18.25
Kalejdoskop nauki: Atoniy w ko­
lorze. 19.00 Ekon. na co dzień. 19.15
12 lek jęz. ros. 19.30 Jam Session
(STEREO — KR). 20.15 Salzburger
Festspiele 1979 — odtworz. poran­
ku Mozartowskiego (STEREO —

KR) 21.45 Panor, muz. ekspery­
mentalnej. 22 .15 Nauka 1 świat
współcz. 22 .35 R-TV Szk. Sr. dla:
Prac. — Jęz. polski.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w programie kin,
teatrów, radia 1 TV — redakcja
nie bierze odpowiedzialności.
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Trzy medale polskich ciężarowców
• W Salonikach zakończyły się

w niedzielę XXXIII rnistrzośt-wa
świata w podnoszeniu ciężarów.
Ostatni złoty medal zdobył w

wadzę superciężkiej Sułtan . Ra-

ęhmanow (ZSRR) — 440 kg
przed reprezentantami ŃRD Ju-

ęrgenem Hauserem — 420 kg i

Gerdem Bonkiem — '417,5
‘

kg.
Nasz, debiutant' w miśtrźóstWaeh
świata, '23-le.tni .Robert; Skoli­
mowski ż.warszawskiej Legii w

wyrównanej stawce 12 zawodni­
ków wywalczył, piątą . miejsce,
ustanawiając wynikitrn 392,5 kg
rekord Polski, Skolmowski po­
bił wszystkie swe życiowe re­
kordy, w dwuboju aż o 7,5 kg.
Dzięki dobrej postawie Polaka
nasza drużyna w klasyfikacji
njedalowej. zajęła trzecie miejs-
re za ZSRR i Bułgarią, a w kla­
syfikacji' punktowej 4. pozycję
za ZSRR, Bułgarią i NRD, a

przed Kubą i. Węgrami.

'W sobotę, w przedostatnim
dniu mistrzostw świata, starto-|

wali zawodnicy dwóch wag cięż­
kich—do100ido110kg. W

pierwszej z nich Polacy nie star­
towali, natomiast w wadze do
110 kg wystąpił przedostatni
nasz reprezentant — Tadeusz
Rutkowski, który zajął siódme

miejsce^ — 380 kg .

Wyniki wagi 100 kg: 1. Paweł

Syrcin. (ZSRR) — 385 . (167,5+.
217,5), 2. Janos Sol.yómvari (Wę­
gry) — 385 (175+210), 3. Alberto

Klasyfikacja ze,pniowa:
1. ZSRR

'2. Bułgaria
3. NRD
4. Polska
;5. Kuba
6. Węgry

— 286 pkt.
— 211) pkt..
— 171 pkt.
— 162 pkt.
— 162 pkt.
— 142 pkt.

Trener kadry — Klemens Ro-

guski: „Uważam, że dobrze za­
kończyliśmy start . w tych . mi­
strzostwach. Skolimowski poczy­
nił dalsze postępy, a ma pers­
pektywy na jeszcze większe. Za­

Bieg Przyjaźni
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

. Przed budynkiem TPPR w

Rynku Głównym, gdzie wyzna­
czono start do biegu, zgroma­
dziło się 344 zawodników z ca­
łej Polski. Byli wśród nich bie­
gacze stowarzyszeni w klubach,
jak ■również niestowąrzyszeni.
Najmłodszym uczestnikiem był
11-letni Andrzej $ wiech. Trasa

Bei Romana Ogazy
'• do Miskolca

'Polscy piłkarze — olimpijczy-
ey. przygotowują się do ostat­
niego ■meczu eliminacji olim­
pijskich. z Węgrami w. Miskol-

ep (.14: bpi.). Kadrowiczę trenu­
ją w o Ośrodku Przygotowań
Olimpijskich w Warszawie. Od-
lót do Budapesztu — w ponie­
działek po południu. Nasz ze­
spół wyjedzie na Węgry osłabio­
ny, brakiem Romana Ogazy,
który- jest: niedysponowany.
Trener Edmund Zientara nie po­
wołał '

nowych piłkarzy, toteż

de 'Miskolca wyjedzie 15 graczy.
W sobotę kadrowieze wę­

gierscy rozegrali kontrolny mecz

z- zespołem, ligi okręgowej Ole-
fin SC, wygrywając-'4:0. Bramc
ki zdobyli: Olah, Fekete, Po-

gany i Borostyań.

II liga hokejowa
GKS Jastrzębie — Budowlani

Bydgeaiez 1:5 i 2:5, Polonia By­
tom — Boruta Zgierz 7:2 i 8:1,
Pomorzanin Toruń ,.KTH, Kry­
nica 4:4 (1:6, 2:2, 1:2), i 1:4 (1:1,
M, 0:3). Stoczniowiec Gdańsk —

Crśceyig 2:2 (8:9, 1:1, 1:1) i 9:9

(4:8,■'4:2, 3:1), Unia Oświęcim —

StsI Sanok 9:1 i 3:4.
U. Budowlani 10 20 78—18
2. Polonia 10 15 43—22
Ś. Cracoyia 10 14 60—36
4." Stoczniowiec 10 . 12 39—30
5: Stal 10 12 34—35

S+Upia 10 10 55—43
7. KTH Krynica 10 7 25—53
81 GKS' Jastrzębie 10 .5 23—42
Ś. Pęmórżąnin 10 3 20—49

T8. Bprtjta 10 2 19—68

.Stilon Gorzów — Pogoń
Szczecin 1:2 (9:2), Zagłębie
Wałbrzych — Olimpia . Poznań
1:1 (1:1), Lechia Gdańsk
Włókniarz Pabianice 2:1 (0:0),
Stoczniowiec Gdańsk —• Noto

Jelcz Oława 9:0, RO1V Rybnik
— Chemik Bydgoszcz 1:1 (1:6),
Małapanew Ozimek ■— Odra
Wrocław 9:1 (0:9), Piast Gliwi­
ce/,—,: Bałtyk Gdynia 3:0 (1:0),
Stal Stocznia Szczecin — Górnik

Wałbfzyeh 1:0 (0:0).

1. Bałtyk 19-7 20—10
?. Zagłębie 17:9 17—9
3. Stal .'Stocznia . 17'9 16—11
4. Górnik - 16:10 13—7
5. Motb 15:11 16—10

f,: Piast . . ■ 15:11 14—9
7.. Lećbią 15:11 19—16
8. Olimpia 15:11 12—10
9. Stoczniowiec 13:13 13—10

10. Chemik 12:14 11—11
11 Pogcń 12:11 14—19
12. Stilon ■ 11:15 8—10

13, Mała pace w .9:17 6-19
14. Ąow 8:18 12—14
15. Ćdra '

8'18 8—21
16. Włókniarz 6'20 8—21

Blanco (Kuba) —

. 372,5 (165+
207,5).

Klasyfikacja mediów* mi-

słrsostws z.

zfote srebr. br.

1. ZSRR « 2 1

2. Bułgaria 2 4 9

3. Polska 1 8 2

4. Kuba 1 8 1

3. NRD 8 2 2

8. Węgry «' 2 9

kładaliśmy, że wszyscy zawod­
nicy zajmą miejsca w pierw­
szej,..szóstce i niemal w 100 proc,
wykonaliśmy plan. Nie oczeki­
waliśmy bowiem że w wadze
do 110 kg będzie startować
dwóch doskonałych zawodników
radzieckich, którzy zepchnęli
Rutkowskiego na 7 miejsce. W

prowadzonej przez nas punkta­
cji olimpijskiej zdobyliśmy 21

pkt., co nie jest mało. Złoty
medal i dwa brązowe też. powin­
ny zadowolić wszystkich miłpś-
ników naszego sportu”!

'

PONIEDZIAŁEK, n LISTOPADA 19T9 «.

liczyła 8 700 metrów i prowadzi­
ła ulicami Krakowa pod pom­
nik Lenina w Nowej Hucie,
gdzie wyznaczono metę.

W uroczystości otwarcia biegu
udział wzięli m.,in.: sekretarz
KK PZPR, przewodniczący ZK
TPPR — Jań Grzelak oraz kie­
rownik Wydziału Pracy Ideowo-

Wyehowawęzej KK — Jan Bro-
niek. Honorowym starterem był
minister pełnomocny, konsul

generalny ZSRR w Krakowie —

Iwan Karczma.
Wśród mężczyzn pierwsze

miejsce zajął Czesław Zaręba
(Craęąvia) — 28 10.4, drugie Cze­
sław Wilczewski (Hutnik) 28.34,0,
a trzecie Waldemar Przykaza
(Hutnik) 28.44,6. Wśród kobiet

zwyciężyła Anna Bałtawska

(AZS Kraków)' przed Barbarą
Stelmachowską (Hutnik) i Ewę
Kurak (Hutnik). (tg)

Remis Cracovii
Piłkarze Cracoaii zremisowa­

li wczoraj na własnym boisku z

Radomiakiem 8:8. Mecz roze­
grano w fatalnych

' warunkach
na? rozmokłym., boisku, podczas
stale padającego deszczu. Gospo­
darze mieli przez niemal całe

spotkanie dużą, przewagę, w po­
lu grali jeszcze całkiem nieźle,
ale zawodzili strzałowa pod'
bramką rywala. Inna rzecz, że
Radomiak miał debrze zorgani­
zowaną’’obronę, w której grało
nierzadko 8—9 zawodników-. Go­
ście atakowali tylko sporadycz­
nie i w 'zasadzie nie wypraco­
wali ani jednej dogodnej sytua­
cji podbramkowej.

Pierwsza połowa to przewaga
Crącoyii, ale bez,efektu.,W dru­

Kolejny sukces zanotowali pił­
karze Hutnika Kraków, którzy
pokonali; tym razem w meczu

wyjazdowym Ursus 1:9 (1:8).
Krakowianie zdobyli bramkę
już w 1 min. Tyrka odebrał pił­
kę -jednemu z obrońców gospo­
darzy, podał do Wrony, który

nie zmarnował okazji.
Goście bronili teraz umiejęt­

nie korzystnego dla siebie, wy­
niku, rozbijając chaotyczne ak­
cje ofensywne Ursusa. Krako­
wianie nie rezygnowali z'kontr­
ataków.

Po przerwie przewaga gospo­
darzy wzrosła, ale tym razem

Stal Stalowa Mola — Kesoiia

Rzeszów 2:9 (1:0), Cracótia —

Radomiak 8:9, RKS Ursus —

Hutnik Kraków 0:1 (0:1), Gwar­
dia Warszawą — Motor Lublin

1:1 (1:1), Raków Częstochowa —

GKS Jastrzębie 2:0 (0:0), Star

Starachowice —, Asia Świdnik
0:1 (0:8), GKS Tychy — Concor­
dia Piotrków 1:2 (1:2), Broń Ra­
dom — Polonez Warszawa 2:1

(1:0).

1. Motor
2. Gwardia

23:3 17—9
19:7 24—9

3. Broń 15:11 16—13
4. Stal 13:11 16-14
5. Radomiak 11:12 13—14
6! Concordia 14:12 18—20
7. GKS 13:13 21—14
8. Resoria. 13:13 17-17
9. Craeovia 13:13 17—17

10. Avia 13:13 17—19
11. Hutnik 11:15 13—21
12. Polonez - 10:16 22—25
13. Raków- 10:16 11—20
14. Tychy . 9:17 16—21
15. Ursus 9:17 15—22
16. Star 7:19. 12—20

giej odsłonie gospodarze nadal
mocno naciskają, m.' in.; młody
Podsiadło strzela w

'

słupek, a

strzał Dyb,czaka 'wybija Trza­
skowski ż linii bramkowej. Mi­
mo dużej przewagi gospodarzom
nie udaje . się strzelić bramki.
Cracovia’ grała: bez kontuzjo *•»-

nego Tureckiego

CRACOVIA: Szczerba, Wojto­
wicz. Bielewicz, Dyhcżąk, Per,
Surowiec, Liszka, Ńiemiee (72
min. Podsiadło), Gacek, Koniecz­
ny, Bujak (81 min. Grzesiak).
Sędziował p.. Krępą z Mielca.
Żółte, kartki: - Jędrzejęząk :• i Mro-

'z-ek .ż’’ Rąd.omiaka,. DybSzak .z .

Cracorii.1 Widzów, około 3 '

tys.

(s)

W Krakowie w hali Wandy
rozegrano tradycyjny , już ,VL
międzynarodowy turniej zapaś­
niczy w stylu klasycznym im.

Władysława Bajorka. Startowa­
li juniorzy młodsi (urodzeni w:

latach 1961—63), w sumie 222 za­
wodników z Rumunii, NRD,
CSRS, Jugosławii i Polski..

Turniej, który jest największą
imprezą w kraju dla młodzieży
zapaśniczej, stal na'dobrym po­
ziomie i był. ciekawy. Mogły się
podobać zwłaszcza finałowe
walki. Nadspodziewanie dobrze

sgisali się zapaśnicy z woje­
wództwa krakowskiego, którzy
zdobyli cztery medale (1 złoty, 1.

srebrny i 2 brązowe). Na' po-
chwałę zasłużyli także Roman'

Popiołek z Wisłoki i Mieczysław■
Rudnik z BKS Eocbnia.

Wyniki zawodów. W’aga 42 kg:
1. Zasławski (GKS Katowice),:
Ł.Schoendbreht (NRD), 3. Sęwi-
łc (Prądniczanka1 Kraków). Pf.i

U—....................

45 kg: . 1. Klosik (GKS),, 2. J.

Czepiel (Dalin Myślenice), 3. T.

Czępiel (Dalin). W. 48 kg: 1. Ste-
farieseu . (Rumunia), 2. Śzersz i

(Wisłoka), 3. Dobosz (Śląsk). IV.
54 kg: 1. Kasperski. (Pąfawag),
2. Grabczuk.'(Cement),:3. Chórek;
(Gwardia Warszawa) W. 56 kg:
1. Klopf (NRD), 2. Standt (Ru­
munia), 3. Krupa (Unia Raci-

bórż). W. 8(i kg: 1;. Stare! (CSR-;
2. Popiołek (Wisłoka). 3. Schnei­
der (NRD). ■W. 65 kg: 1. Goła-
szęwśki ■(Elektronik 'Piaseczno),
2/ Fluder /(Karkonosze), 3. Grę-
dzjński. (Pafawag). W. 70 kg: 1.

Rosenbeiger (Cement),- 2. Piczek

(Gwardią . Warszawa), 3. Łątka
(Elelcttpiiik). (W> TSż kg:. 1 .- Ślu­
sarek (Bieżanowianka), 2, Karo-

ly (Jugosławia), 3. Kulda (Śląsk). ■.
W. '81. kgt.fl. ''Pli'chta’' (Kąrtuż'.')/■
2.' ::Mątei "(Rumunia), 3. Gil ; (Pa-
fawag):' W.' 87. kg': jl.- Rychtow:. -

sk.’ ’ (GKŚ Wąlbjżycłi), ■2. Rrti-
■nicaj j_(jutośławia), 3. > Rudnik

(BKS Bochnia). W. +87 kg: 1.

Jędrzejewski (Cement). 2. Cen-
cik (CSRS), 3. Słomka (Siła My­
słowice).

Wyniki drużynowe: 1. Cement

Chełm, 2. Motor Zella Nehlis

(NRD), 3. Banik Ostrawa, 4. Ra-

pid Bukareszt, 5. Wisłoka, 6.
Śląsk Wrocław, 7. Dalin Myśle­
nice.

Najlepszymi zawodnikami tur­
nieju wybrano Rosenbeigera (Ce­
ment) i Ślusarka (Bieżanowiąn-
ka).

Podczas zawodów wręczono
trenerowi WLKS Krakus Mie­
czysławowi Radoniowi honoro­
wy dyplom, przyznany przez
Międzynarodową - Federację Za­
paśniczą: (FILA) za wieloletnią
pracę w zapasach i zasługi dla

rozwoju tego sportu. Natomiast
Jan Pliohta z Krakowa otrzymał
złotą odznakę Polskiego Zwńąz-

i ku Zapaśniczego T. G.

, Po sobotnio-niedzielnej run.- ,

dzie- spotkań, ekstraklasy koszy-
karek nowym liderem została
krakowska Wisła, k,tóra wygrała
oba wyjazdowe mecze w Pozna­
niu. Dotychczasowy lider Spój­
nia doz.nałą porażki w Poznaniu,
przegrywając z AZS Poznań. Wi­
sła Kraków ma 13 pkt., tyle sa­
mo zdobył ŁKS, wygrywając
wyjazdowe mecze w Brzegu ze

Stalą i w Katowicach z AZS.
W sobotę Wisłą Kraków poko­

nała Olimpię Poznań 185:71

(53:43). Najwięcej punktów dla
krakowianek zdobyły: Kftluta 25
i Jaworska 23. Wezoraj Wisła:

pokonała I.echą 75:83 (32:35).
Nąjyyi.ępej punktów dla., wiślą-

. czek zdobyły:.. Kajuta-19, Jawor­
ska 14, Januszkiewicz 13.

Koszykarki Hutnika przegrały
sobotni mecz -z Leehem 57:89

(34:47). Nąjwięcej : punktów dla
krakowianek zdobyły: Kuchar­
ska 18, Jędrzejewską . i Jaro­
szewska po,8. Natomiast wczoraj
Hutnik pokonał Olimpię Poznań
188:78 (56:3^). J\a.i więcej. p uńkt ó w

dla zwyciężczyń zdobyły: Ku-,
charska 32 i Jędrzejewska 24.

Pozostałe wyniki: Stal Brzeg
— ŁKS 53:62 (29:29), AZS Kątp-

wice — Włókniarz Pabianic^

65:68 (38:38), AZŚ Poznań. —,

Spójnia Gdańsk 70:65 (38:30),
Stal — Włókniarz 52:50 (26:28),
AZS --Katowice — ŁKŚ ,50:61
(22:25). (tg)..

1. Wiała Kraków 6 1 13 514—453
2. ŁKS
3. Lech Poznań
4. Hutnik Kr.
5. Spójnia
6. Włókniarz
7. Sta! Brzeg
8. AZS Poznań 2 5

9. Olimpia 25

J8. AZS Katowice 1 6

5 2 13 594—528
5 2 12 532—444
5 2 12 475—469
4 3 11 4112—158
3 5 11 475—488
3 4 18 447—478

8 430—453
9 489—609
8 409—492

obrona Hutnika oraz bramkarz

Urbańczyk nie popełnili ani

jednego błędu i nie. dopuścili do

utraty bramki Krąkowiąnie
mieli nawet okazję do podwyż­
szenia wyniku.

Zwycięstwo „hutników” .w

pełni zasłużone, byli oni zespo­
łem nieco lepszym, grającym
mądrzej >i .lepiej .taktycznie, ■'

HUTNIK:, .Urbańczyk, ■Kot,
Wiąeek, Karaś, Kruszec (ód 58
min. Rączka), Tutek, Stokłosa,
Pawlikowski, Tyrka, Kil (od 52
min. PrzybyłbWsiii), Wrona.

(*g)

W&U -g&upa

„Moskwa zaprasza
na Olimpiadę” —

wystawa, w -ONZ-'

W największym: westybulu
nowojorskiej siedziby ONZ,
przez który każdego . dnia

przechodzi ok. 5 tyą. tury-,
stów z całego świata, otwar­
ta została .wystawa pod riaz-

wą „Moskwa zaprasza
’

na O-

limpiadę”.
’

Wystawa, która zorganizo­
wana została przez

’

Agencję
TASS, przedstawia kolorowe

fotogramy Moskwy oraz wy­
konane różnymi technikami

zdjęcia reprezentujące osiąg­
nięcia '. ? ruchu ’ ■sppi.tp-wegoj
ZSRR, w którym aktywnie
ućżesthicży prżesżło: 52 inilio-

riy radzieckich sportowców.

Szermierczy PP

1
“

W Krakowie rozegrano kolej-
.ne spotkani* w '.ramach-rozgry-?
wek' szermierczego Pucharu Pol­
ski. Zespoły C£;acovii przegrały
W'szystki.ę.sWę spotkani*.

g Wyniki meczów azpądawych:
g GKS Katowice — Cńącóęia 14:2
S (obydwa punkty'-dla krakowian
5 zdobjił' Milewski) ; Legia" Warsza-
a w* — GKS 8:8 (64:67); Cracpyia
E—' .Legia '7:9. Krakowianie pro-
8 wadzili już 5:2. ale nie zdołali

S zwyciężyć.' Punkty 'dla pokona-
j nych' zdobyli: Chroriowski 3.
" Chudówski 2, Milewski i Kuź-
! miński-po I.

g Floret kobiet. AZS Gdańsk' —

3 . Cr*covi-a 10:6 (punkty dla'kra­

kowianek: M. Furman 3, Mierz­
wa 2, Cięciwa 1); AZS — GKS
Katowice 6:10; GKS — Craco-

yia 11:5 (punkty dla pokona­
nych: Mierzwa 2, Cięciwa, M.

Furman i Holocher po 1).
Floret mężczyzn: AZS War­

szawa — Warta Poznań 11:5,
(niespodzianką, była słaba po­
stawa aktualnego mistrza Pol­
ski Jabłońskiego z Warty, któ­
ry przegrał wszystkie pojedyń-
ki); Craco'via — AZS 1:13. (punkt
dla- pokonanych zdobył Milew­
ski); Warta —' Cracor-ia 13:3

(punkty dla' krakówiań: Śt. Fur­
man, Kowalski i Gajewski).

' '

(tg)

Z DALEKOPISU

• W Berlinie zakończył się
„Turniej przyjaźni” junio­
rów w hokeju na lodzie.

Pierwsze miejsce zajęła dru­
żyna CSRS, wygrywając P"

zaciętej walce finałowy mecz

z ZSRR 5:4 (1:1, 3:1,1:2). Mło­
dzi hokeiści Polski zajęli
czwarte miejsce, przegrywa­
jąc pojedynek o „brąz” z

NRD 1:5 (1:2, »sl, 9:2). Najle­
pszym hramkarzem tumiejn
został Polak Władysław Goł­
dyn.

• Nie wiedzie się mistrzom

świata — koszykarzom Jugo­
sławii, podczas ich tournee w

Stanach Zjednoczonych. „Pla-
vi” doznali kolejnej porażki,
ulegając zespołowi uniwersy­
tetu Purdue 72:73 (46:41).

• Jimmy Connors został

zwycięzcą turnieju tenisowe­
go w Hong Kongu, wygry­
wając w finale z Patem Du-

pre 7:5, 8:3, 6:1.
• Mistrzowie świata w pit­

ce ręcznej — reprezentacjo
RFN doznała kolejnej poran­
ki w tym sezonie. Drużyna
RFN uległa w międzypań­
stwowym . rewanżowym me­
czu Rumunii w Bocblingen
16:17. (5:7), Dwa dni wcześniej
piłkarze Tęezni RFN prze­
grali z Rumunią 12:14.

• 16-Ietnia Traey Austin
została zwyciężczynią turnie­
ju tenisowego „Grand Prfx”

w Stuttgarcie. W finale Au­
stin pokonała triumfatorkę
Wimhledonu Martinę Narra-

tilową 6:2, 6:0.
• Rozegrano 15 serię spot­

kań o mistrzostwo I ligi pił­
karskiej w Anglii. Niespo­
dzianką byłą porażka lidera
tabeli Manchester United «

Manchester. City 9:2. Dobre

spotkanie rozegrał w druży­
nie zwycięzców Kazimierz

D'»yńa„ ■
• Podczas ' zawodów w

podnoszeniu ciężarów, zorga­
nizowanych z okazji 59-Iecia
RKS Okęcie, zawodnik wagi
do 166 kg Henryk Maliński
ustanowił. rekord Polski w

podrzucie rezultatem 263 kg.
• Przebywająca na tour­

nee w USA-reprezentacja ko­
szykarzy ZSRR pokonała «

kolejnym meczu .drużynę U-

niwersytetn Colorado 88:73.

W następnym spotkaniu ko­
szykarze ZSRR ulegli druży­
nie Uniwersytetu Bringham
81:89.

• W Lublinie rozpoczęły
się drużynowe mistrzostwa
Polski w szachach. Startuje
12 zespołów. W ’ pisrwśzij
rundzie KKSz. — Hutnik
Kraków 'przegrał' z' Hętnią-
fiem’ Wrocław 2:4.

• W Słubicach (woj. go­
rzowskie) rozegrano ezwarty,
ostatni z serii międzynarodo­
wych kolarskich wyścigów
przełajowych w Grand Prix

„Dziennika Ludowego”.
Zwyeiężył aktualny wice­
mistrz świata w tej dyscy­
plinie, Szwajcar Gilles Bla-

ser, powtarzając sukces od­
niesiony dzień wcześniej w

Gorzowie Wikp. Drugim był
reprezentant Polski — An­
drzej M.ąkowski, który za­
pewnił sobie w ten śpooób
zwycięstwo w generalnej
klasyfikacji Grand Prix.

Porażka Srednickiego
Wyniki walk finałowych'

III turnieju im. Feliksa

Stamma:

Waga papierowa: Henryk
Pielesiak (Polska) — Zb. Cio­
ta (Polska) 5:0; musza: Titoiu

(Rumunia) — Srędńicki (Pol­
ska) 3:2; kogucia: Andrzej'
Danielak (Polska) — Suren

Oganian (ZSRR) 5:0; piórko­
wa: K. Kosedowski (Polska)
— A. .Zieliński (Polska) 5:0;
lekka: Munduga (Uganda) —

Lesov (Bułgaria) 3:2; lekkn-

półśrednia: Petronijeuic (Ju-‘
gosławia) — Schwarz <'NRD)-
3:2; półśrednia: Brydak (Pol­
ska) — I. . Czarny (Pols ;a) 5:0;
łekkośrednia: Terziew (Buł­
garia) — Skaro (Jugosławia)
2 runda rsc; średnia: Ssmu-

nyanja (Ugandą) — Szpyra
(Polska) 4:1; półciężka: Ku-
bis (Polska) — P. Skrzecz

(Polska) v.o.; ciężka: G.
Skrzecz (Polska) — M . Kissa

(Polska) 4:1.

6 złotych medali w turnie­
ju zdobyli reprezentanci Pol­
ski,2 —Ugandyorazpo1—
Rumun.it, Bułgarii t Jugo­
sławii.

Jeśli chodzi o Polaków u-

biegających abę o passępM-ty
olimpijskie, to zawiedli prze­
de wszystkim Bogdan Gajda
(odpad! w półfinałaeh) ( Hen­
ryk Srednicki. Ten pierwszy
musi po prostu wzięć się so­
lidnie do roboty. Srednickie-
mu natomiast przyda eię po­
rażka, gdyż nie zawsze przy­
stępował do walk należycie
skoncentrowany. JuA w pół­
finale boksował słabiej od

młodego Wojciecha Zawory 1

powinien przegrać. Nadal nie
widać utalentowanych pię­
ściarzy w wagach .'lekkich.

Losowania piłkarskiego
Pucharu UEFA

W Zuriehu odbyło etę loso­
wanie 1/8 finału piłkarskiego
Pucharu UEFA. 28 lietopad*
(pierwsze mecze) i 12 grudnia
(rewanże) dojdzie do kilku a-

trakćyjnych pojedynków.

Wyniki losowania:. D!'«-

gyoer Miskolc — TC Kaisęnr-
slautern, Borussia Moen-

ehengladbach — Unirerslta-
tea Craiova, Bayern Mona­
chium — Crvena Zwezda Bel­
grad, Graashoppers Zjirieh —

VFB Stuttgart, St. Etienne.
Airis Saloniki, Eintraeht
Frankfurt — F.eyenńoord Rot­
terdam, Lokomotiw Sofia —

Dynamo Kijów, Standard

Liege — Zbrojorka Brno.

Porażka Fi baka

Wojciech Fibak na turnieju
„Grand Prix” w Sztokholmie
w. ćwierćfinale gry pojedyn­
czej pokonał Amerykanina
Petera Fleminga 6:2, 7:5. Fle­
ming, mistrz świata w deblu

(z McEnroe), miał niewiele do

powiedzenia w pojedynku z

bardzo dobrze usposobionym
Fibakiem, który zwłaszcza W

pierwszym secie grał świet­
nie.

W półfinale Wojciech Fibak
trafił na rozstawionego z isir 1

Johna McEnroe i przegrał 4:6,
5:7.

Debel Fibak — Okker śwaią.
sowa! do półfinału gry pod*
wójnej,

Glinik Gorlice — Unia Tar­
nów 1:0 (1:6), Wawel Kraków —

Wisłoka Dębica 1:1 (1:1), Sande-

cja Nowy Sącz — Polna Prze­
myśl 2:1 (2:9), Czuwaj Przemyśl
— Czarni Jasło 3:0 (1:9), Gar­
barnia Kraków — Prokoeńta
Kraków 3:8 (6:0>, Błękitni Tar­
nów — Stal II Mielec 1:9 (0:9),
Stal Sanok — Karpaty Krosno,
mecz nie odbył się; Stal Rze­
szów pauzowała.

W II ligach
KOSZYKÓWKA MĘŻCZYZN.

Siarka Tarnobrzeg — Hutnjij.
Kraków 110.82 i 97:75; Korona
Kraków — Lubliniańką 86:64 i

75:63; Znicz, Pruszków — Unia:
Tarnów 93:78 i 87:81.

KOSZYKÓWKA KOBIET. Sta?

Starachowice — AZS Kraków.
74:79 i 64:65.

1. Stal Rzeszów 12 18 19— 8
2. Glinik 1317.16—7
3. Wisłoka 12. 17 20—13
4. Karpaty, 11 16 17—4
5. Garbarnia 12 15' 19—12
6. Wawel. 12 12 13—12
7. Unia Tarnów 13 12 13—12

8. Czuwaj 12 12 12—16

9. Sandecja 12 .11 15—15

10. Polna 12 10 12—14

11. Sial II Mielec 12 9 11—18

12. Błękitni 12 9 1&-U9

13. Prokocim 12 . 18—25:

14. Stal Sanok 11 7' 1.0—17

15. Czarni ia I 8—16

Duży Lotek

I log.: 2, 3, 5; 10, .21, 45, dód. 46:
H los.: 2, 3, 9,:22, 3<1, 49. j
Końcówka banderoli: 9118.

Mały Lajkonjk
I losowanie: 2, 16, 11, 9, 23, 30.

n losowanie: 24, 18 , 25, 12, 28 , 5.

Duży Lajkonik
47, 11, 44, 12, 32) dodatk. 28.

Kseńe. banderoli: 47223.

• Historia budowy dachu nad

sztucznym lodowiskiem przy ul.

Siedleckiego w Krakowie ma

rjuZ' wieloletnią' historię, która

żńąna jest naszym Cżytelhikom.
Wielokrotnie pisaliśmy bowiem
na- ten temat. Po długotrwałych
dyskusjach

’

rozpoczęto wreszcie

wej- lyrżeśniu br. prace nad za-

dąszenieńi obiektu". W' związku z,

tym lodowisko zostało zamknię­
te -dla hokeistów Ćraęóvii, któ­
rzy rozgrywają mecze i trenują

■w. Nowym Targu. ,

Pierwsze-roboty (rozkucie .pły-
"ty +'wykóńąaie' ściągów funda­
mentów), wykonywane . przez
Przedsiębiorstwo Zmechanizowa­
nych Robót Inżynieryjnych
przebiegały zbyt wolno, o czym
pisaliśmy. 'W odpowiedzi otrzy­
maliśmy pismo-z PZRI, w któ­
rym przedśiębiorstwo wyjaśnia,
ż« słabe. tempa prae . gpowodo­
wane był®'brakiem edpowisdniej

na lodowisku
ilości potrzebnego sprzętu i jed­
nocześnie zapewnia o wykona­
niu wszystkięh robót w . .nieco

późniejszym terminie. - Tak.też

się stało i na teren budowy we­
szły brygady „Mostostalu”, któ­
re stawiać będą konstrukcję pod
zadaszenie. Mostostalowcy mają
już przygotowane elementy kon­
strukcji i:, rozpóczną teraz ich
montaż.

Wyznaczono kolejny termin
zakończenia prac przy zadasze­
niu na czerwiec przyszłego ro­
ku i chyba zostanie on dotrzy­
many. Oznaczałoby to, że hoke­
iści Cracovii w przyszłym sezo­
nie mogliby występować już
przed własną widownią. Nie
oznacza to jednak, że obiekt bę­
dzie w zupełności gotowy. Kon­
tynuowane, będą bowiem roboty
przy zagospodarowaniu widów-
,ni; budowie szatni i gabinetów
odnowy, (tg)

Dziś w sprzedaży
wczasy świąteczne na Węgrzecli
♦ Budapeszt — Hotel „WIEN”, od JO

do 28 grudnia

4 Eger — Hotel „PARK”, od 21 do 38

grudnia

0 Miszkolc -Tapolca — Hotel
„JUŃO”, od 22 do 29 grudnia

♦ Miszkolc—Tapolea — Hotel „LIDO”,
od 21 do 28 grudnia

Szczegółowych informacji udzielają I

zgłoszehia przyjmują Oddziały „Orbisu”
l

1 Adam Ogorzałek

wał ów epiżod jako dobry
początek' publikacji o cudo­
wnych dzieciach współczes-

Znaki
zapytania

objęte trenerską opieka. 5

kształcą, się tak wcześnie na,

mistrzów.

Później dowiedzieliśmy rię,
że. w NP.D i Stanach Zjedno­
czonych istnieją szkoły spor­
towe, że nie tylko w pływa­
niu i gimnastyce, ale • nawet

w boksie — treriing rozpo­
czyna się z dziećmi. Było t»

przed pojawieniem, się Nadi
Comaneci, a nawet

przed Olgą Korbut.

Po jakimś czasie i

zaczęto naśladować
czne ,u>zopye /f Dowiadywaliś­
my się - ż- pfasii o otwarciu

kolejnych szkół sportowych.
Dyktowane . to było ambicją
sprostania tempu, jakie na­
rzuciły kraje przodujące w

sporcie.

Opinia pubheene. aa .ufałe.
s* słów iniejatoraoii

'

tas«

j»tZC2€

w Polsct
zagrani-

. Trener sięga po .yarść dro^
sów, zcrzuc.a je do basenu i

natychmiast, gromada tapla.-
siędotąd kilkuna-■■.mego sportu.'. Kiedy przeczy-

ąpzinij cłi.’' dzie- : talerń. tę relację, tJomyżlałem.,
żó ńić ma

' nic zdrożnego '.sv

fakcie, tż maluclty;' które ' je­
szcze mie umieją chodtif,
kćc.hają ■wędę i potrafią-, lii- '■

dzie-
.■'.ei. ppirkuje: ha ’

iiiyścigii wy-
. 'łći^iąjilćycttkierki, ... ,

. . . . Rzecz- działa ęie w Buda.-.
i . polski,.,dziennikarz,

który to zobaczył’,, potrakto- dzłeć w niej godzinami,. K, ruchu,.intereiy ntłodutisty
'' ' ■' .

'

. 1
_

...
__

'''

_

... , ... '__ '.

n« tym nie ucierpią, te tre­
nerzy, którym powierzono
nie rozwinięte jeszcze fizycz- . dążą do uzyskania jak' naj-
■r.ie dzieci, mieć będą przecie . lepszych wyników, ale prze-

,.dęj -wszystkim troszczą, się. »

iws.zęęhstrpnny, harmonijny
.rozwój- - dziecka. O fabryce .

mistrzów, nie ma: mowy.

C« i tego szkolnego efcspe- .

rymentu wyniknie? Myślę,
że niekoniecznie przysporzy

na ..pam mistrpÓw, ,i rękp.rdzistó.w

wiwym Ali przyjemności.
Rygory systematycznego tre­
ningu wrzucić można dopie­
ro w klubie, do którego

jiustępuje się .„.i. ../. ., .

Ten trening jest dzisiaj: tak

rcyczerpujący, żmudny, wy­
magający tylu wyrzeczeń, że
priyponowat gó. dziecku — a

j jeszcze gorzej:' narzucać —

'

może tylko barbarzyńca.
. Ta prawda, że fwiat obni­

żył granicę zmekową, ,w któ-
.' rej rozpoczyna się szkolenie

mistrzów. Ale nie cały na

szczęicie świat oszalał na

tyńi punkcie i jeśli mamy ,

kogoś naśladować, to raczej
tych,, którzy zachowują po-

■wściągliwóść. Cóż bowiem
: wiemy o .dalsżych losach cu-

r___
.... ...

-

, ... . ...

- • .nę^ręetelnieskhtk-fwczesłre-
letnłch 'Nowym \ dęt : Tsówiem ■■■■■«ie.\ pap,nez go aplikowania, dużych Ob-

.-■szkolne pedwdrke. Tu hattt- oipżeń trenihgotoyeh w mło-

citkahia Mdmych potów X

wychowanków.. Oczywiicie,

rąszystkim na względzie do­
bro dziecka, s nie własne

ambicje.
W Większości znanych mi

przypadków tak się rzęczy-
uiiście działo. Widziałem- u>

akcji klasę narciarzy . z Biel­
ska, którzy . sfttsotęąji i............ ;,-x

Goryczkowej we mgle.z takimświata, ale na jpewno sporej
rozbawięniem, . tęmperamen-', gromadzie. ,wypełni• lata dzie­
łem . i radością,

'

że . przyjem- ciństwa radością i . debrę
nie sięn;a nich, patrzyło., przygodą.'. . .

Spotkaliśmy się .później na :,,, ... . ,,.

, . . .■ , A’ hasło, które ostatnui to-
, herbacie, poznąłęfn, tch(~ tr.e- .

hęrów, którzy okęiztfli j . »?ę.
prawdziwymi.. zbychowairga- .

■ini,,.a.nie. fanatyką,rni wyczy- ,-

,nii. Te-ra.z mam możność roz-

rnąwiać z trenerami . szkolił i.. Droga ną olimpiadę prbwęt-
. sportów l '' "

... .....

-

fiąatu. Również >ni.e, tauws-> .-sifkolne peiwirke. Tu nwts-

łam V nich tendencji dę. wyr fRiję-earąiemt-iportepilutrrf dym- więku?,.

Cińśtwą radością
przygodą.'

Ar hauło, które ostatnia' zo­
baczyłem: „Przez- Gdów 'do ■
Moskwy!”, podzieli los i«-

nych ■niedomyślahych '.'we­
zwań. : ■ ’ '■

Kie stmiws trenera

Choynowskięgo. Nie

ezy zaskarży do sądu dzien­
nikarzy, którzy twierdzą, że

dobrowolnie, uczniów: krakowskiej szkoły
faszeruje

‘

się glucardiami-
dem i wpędza do wody z go­
rączką.
nawet medal . olimpijski nie
byłby
metod,
być może
wie.

kośćco,
i szj/.b -

się tak
że nie

tylko
Wiem, natomiast, że

titprawiedliwieniem
które rodżą stresy i

rujnują zdro-

J«eko

witm,
to jest to do jakiegoś stopnia
egzotyczne. Ale jeśli rzuca

wulgarne słowo? Jeśli przy­
musza, nie dba o rozwój u-

kładu mięśniowego i
ale wyłącznie o siłę
kość? Jeśli zapatrzył
namiętnie w stoper,
widzi dziecka, lecz
automat służący ambicjom
własnym?

No, cóż. Myślę, że jeśli ta­
ki trener zabłądził do szkoły,
to jest to błąd. Ja w każdym
razie dziecka bym mu nie

powierzył. I wierzę, że po­
dobny pogląd reprezentują
władze oświatowe. Droga ze

szkoły — naiuet ze szkoły
mistrzostwa sportowego —

niech prowadzi raczej ku
zdrowiu i radości następnej
generacji. Szkoła nie powin­
na zajmować się hodowlą
wyczynowców i wyręczać

Podzielarn równocześnie o-

bawy tych, którzy zapytują,
który lekarz dopuścił dzieci
do warszawskiego biegu ma­
ratońskiego.

Na trenerze ludzi doro-

wiemy o .dalszych losach cu- , słyeh spoczywa niemała od-

dowńych dzieci? Czy zbada- powiedzialność,. bo ci..„doró-
śli" [mają IS lat i są plasteli­
ną jeszcze. Cóż -dopiero mó­
wić ie trenerze nieletnich. Je-

'' śli. wue®. aukierkC eto basenu kluby sportowe.
''.'• ' i-- '‘ '’ ■■


